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W ulach ciasno, ramka kolo ramki, soczyste plastry aż kipią od pracy. Pszczoły 
zwracają zupełnie uwagi na intruza dobierającego się do słodkich zapasów.
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Jerzy Wilk
— wiceprzewodniczącym
CKKR PZPR

■ „w 
z te<

chotniczych Straży Pożarnych, 
Komendę Wojewódzką Straży 
Pożarnych i Kuratorium O- 
światy i Wychowania. Na kon­
kurs wpłynęły 633 prace — z 
28 placówek wychowawczych. 
Przyznano 21 nagród i 29 wy­
różnień.

Delegaci naszego województwa na X Zjazd PZPR, minister 
spraw zagranicznych prof. Marian Orzechowski został wybrany 
członkiem Biura Politycznego KC PZPR, a wicepremier Zbig­
niew Szałajda — członkiem Komitetu Centralnego.

Jednym zdaniem ■

I 
Hm ż Hmi

tykę oraz harmonogram plenarnych zebrań KW oraz posiedzeń 
Egzekutywy i Sekretariatu KW. Egzekutywa zapoznała się z dzia­
łalnością delegatów wojewódzkiej organizacji partyjnej w czasie 
obrad X Zjazdu PZPR.

7 bm. podczas wspólnych obrad komitetów gminnych ZSL i PZPR w Męcince oceniono reali­
zację uchwały XI Plenum KC PZPR i NK ZSL w sprawie rozwoju rolnictwa. «$♦ 7 bm. GK ZSL 
w Paszowicach wytyczył zadania dla członków i kół stronnictwa w zakresie polityki społecznej wsi. 
♦♦♦ 10 bm. Prezydium WK ZSL dokonało oceny realizacji zadań dotyczących ochrony środowiska, a 
wynikających z uchwał podjętych przez Wojewódzką Radę Narodową.

■

czek mieszkaniowych z wkła­
dami od 40 do 60 tys. zł. Na 
uroczystości zakończenia roku 
szkolnego w domu dziecka w 
Golance Dolnej książeczki te

filmem”

Fot. Wincenty Kołodziejski

Młodzież zapobiega pożarom
W Miejskim Domu Kultury 

w Legnicy można jeszcze obej­
rzeć wystawę prac plastycznych 
zatytułowaną „Młodzież za­
pobiega pożarom”. Wystawa 
jest plonem , konkursu jaki 
został zorganizowany przez Za­
rząd Wojewódzki Związku O-

ków). Zebranych tam ponad 
350 lalek charakteryzuje strój 
i uroda dla danego kraju, z 
którego pochodzą, m. in. Indii, 
Tajlandii, Grecji, Tunisu, Ka­
nady, Węgier, Afganistanu, 
Szkocji, Szwecji, Ameryki, Pol­
ski i innych państw.

w Zabo- 
rówcu, woj. leszczyńskie (baza obozowa Hufca ZHP Legnica) 
odbyła się chorągwiana inauguracja Harcerskiej Akcji Letniej 
’86 , _

W uroczystości udział wzięli m. in. członkowie KC PZPR, dele­
gaci na X Zjazd PŻPR woj. legnickiego: Jan Turzyński i Zbig­
niew Pająk, przewodniczący Wojewódzkiego Sztabu Operacyj­
nego Akcji Lato ’86 wicewojewoda legnicki — Tadeusz Pod- 
wiński, wicekurator oświaty i wychowania w Legnicy — ppłk 
Edward Nowak i komendant chorągwi Kazimierz Pleśniak.

Odczytano rozkaz specjalny komendanta Chorągwi Legnickiej 
ZHP do zuchów, harcerzy i instruktorów.

Z akcji letniej organizowanej przez Chorągiew Legnicką sko­
rzysta łącznie około 25.000 dzieci i młodzieży. W czasie uroczy­
stości Jan Turzyński — delegat na X Zjazd — opowiedział har­
cerzom o przebiegu i uchwałach X Zjazdu.

Goście zwiedzili obozy, szczególnie zainteresowali się przebywa­
jącymi tu pionierami ze Starej Zagory. Na obozie w Zaborówcu 
przebywać będą w następnych turnusach także pionierzy z NRD 
oraz z ZSRR.

E3 Legnica

Akcję
„Lato :

dla woj. legnickiego prowadzi 
Filmoteka Rejonowa w Legnicy, 
która na okres wakacji wy­
pożycza koloniom, półkoloniom 
i klubom filmy popularnooświa- 
towe, krajoznawcze oraz atra­
kcyjne bajki. Placówka czyn­
na jest codziennie w godzi­
nach 7—15, tel. 211—80.

□ Złotoryja

Basztę Kowalską
obiekt z XIV—XVI wieku w 

Złotoryi udostępniono tury­
stom po ośmiomiesięcznej 
przerwie. Zwiedzać ją można 
codziennie w godz. 15—18 po 
wpłaceniu 10 złotych wstępu.

Co to jest? Zgadli już państwo? Nic?! Nie dziwnego, my tez 
byśmy nie wiedzieli, gdyby nie powiedziała nam klientka — 
mieszkanka Pątnówka, która 25 czerwca o godz. 13.00 kupiła W 
„Megasamic” w Legnicy taką oto... pasztetową! Hm... tydzień 
temu pisaliśmy o zapiekanej w Chlebie myszy, którą klient otrzy­
ma! w sklepie PSS przy ul. Jaworzyńskiej. Dziś mamy paszteto­
wą z wiórami, papierem toaletowym itp. A co będzie za mie­
siąc?

Kochany PSS-ie — może lepiej nie eksperymentować?

Z wizytą u harcerzy
Na Międzynarodowym Obozie Pokoju i Przyjaźni

Nowy gatunek 
komara

Komar — gigant pojawił się 
w okolicach cmentarza miej­
skiego. Jego odwłok ma około 
3 cm i przypomina ogórek — 
cucumis, jest koloru perłowego; 
z daleka wygląda jak ważka 
Odonatra. Na szczęście nie gry­
zie, a tym samym nie jest 
roznosicielem chorób. Doktor 
Wacław Pałkosz z ZROU twier­
dzi, że komar ten — owad, 
podkreślamy nieszkodliwy — 
wylęgi się z kapusty — hono- 
ratki (gatunek włoszczyzny 
rzadko u nas występujący — 
rośnie dziko). Według doktora 
Palkosza komar — gigant po­
jawił się pierwszy raz w roku 
1985 w Capa da Villano (Hisz­
pania), zotedy jednak nie był 
koloru perłowego, lecz poma­
rańczowego. A kolor ten wy­
stępuje, jak wiadomo, najczęś­
ciej w południowo-wschodniej 
Nowej Zelandii w okolicy Wzgó­
rza Sw. Witolda (patrona Hoten- 
totów). Mamy nadzieję, że nasz 
komar — gigant trafi szybko 
do ogrodów zoologicznych Eu­
ropy, a może nawet i świata, 
albowiem jest tego godzien.

Już w J
dzielcy z rolniczych spółdziel-

■ —j-.i—z---- Lj wojewódz­
twa legnickiego zainteresowali 

ukcją fundowania książę- t ---- - ------
czek mieszkaniowych dla sie- przekazane zostały przez- pre-

zesa WZ RSP, Witolda Koziel­
skiego, wychowankom tej pla­
cówki oświatowej. Fundatora­
mi książeczek byli spółdzielcy 
z Wilkowa Głogowskiego, Bren- 
nika, Warty Bolesławieckiej, 
Sichowa, Siekierzyc i Mściwo­
jowa.

Posiedzenie Egzekutywy KW PZPR
9 bm. odbyło się posiedzenie Egzekutywy KW, na którym 

zapoznano się z przebiegiem i rezultatami kształcenia ideologicz­
nego oraz działalnością Wojewódzkiej Szkoły Partyjnej w roku 
szkoleniowym 1985/86. Stwierdzono, że pomyślnie rozwija się szko­
lenie powszechne w formie zebrań ideologicznych POP oraz 
kształcenie środowiskowe i specjalistyczne, zwiększa się popular­
ność i atrakcyjność poszczególnych form szkolenia partyjnego oraz 
ich skuteczność.

Przyjęto plan kampanii sprawozdawczo-wyborczej oraz wstępne 
założenia wojewódzkiej konferencji sprawozdawczo-wyborczej, 
która odbędzie się w październiku br. Zaakceptowano także tema-

X Zjazd wybrał nowe władze partii: Komitet Centralny oraz 
Centralną Komisję Kontrolho-Rewizyjhą (w miejsce dotychczas 
działających komisji kontroli partyjnej i rewizyjnej). Wśród nowo 
wybranych członków KC są także przedstawiciele legnickiej wo- 
jewódzkej organizacji partyjnej: Zbigniew pająk — brygadzista 
PKP w Miłkowicach i Jan Turzyński — I sekretarz KZ PZPR 
w ZG „Polkowice”. Do Centralnej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej 
wybrano: Jerzego Wilka —- I sekretarza KW PZPR i Henryka 
Nowaka — dyrektora cukrowni w Jaworze. .

Na pierwszym plenum CKKR. które odbyło się w przerwie 
obrad X Zjazdu, Jerzy Wilk został wybrany wiceprzewodniczącym 
CKKR.

0 Chojnów

Lalki
„Lalki świata” — warte o- 

bejrzenia w Muzeum Regional­
nym w Chojnowie w godz, 8— 
15, w soboty i niedziele 11—16 
(oprócz poniedziałków i wtor-

■ Prochowice

Dni Młodości
Kilka lat temu pisaliśmy o 

marazmie kulturalnym w Pro­
chowicach. .1 oto wkrótce po 
publikacji nadeszła informacja 
o Prochowickich Dniach Młodo­
ści przygotowanych przez Pro- 
chowicki Ośrodek Kultury i 
ZMG ZSMP. Przez trzy, dni 
młodzież miejscowa i przyjezd­
na miała w czym wybierać. Na 
stadionie i przyzamczu odbyło 
się wiele ciekawych imprez. Na 
estradzie wystąpiły zespoły mu­
zyczne i taneczne. Odbyły się 
turnieje sportowe. Dni zostały 
uwieńczone wielką dyskoteką i 
zabawą ludową. Imprezie towa­
rzyszyły także kiermasze. W 
imieniu prochowiczan prosimy- 
o więcej takich spotkań. (p)

[2 Głogów

Wystawy
Fotogramy „Klimaty jazzu” 

— Jana Bebela — laureata 
krajowych i międzynarodowych 
konkursów fotograficznych, 
można obejrzeć w galerii foto­
grafii muzeum w Głogowie. 
Tamże czynna jest wystawa 
„Ikony i srebro rosyjskie 
XVIII—XX w.” ze zbiorów 
Muzeum Ziemi Lubuskiej. Obie 
oglądać można w godz. 10.30— 
17.00.

W ostatnich dniach zespoły Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej 
sprawdziły zasadność przydziałów mieszkań komunalnych i spół­
dzielczych w województwie legnickim oraz oceniły pracę placó­
wek opieki zdrowotnej. Obydwie kontrole ujawniły wiele nie­
prawidłowości, często nawarstwiających się od lat. I tak na przy­
kład, ekipa inspektorów w składzie: Jerzy Betliński, Halina Ma­
zurów, Janina Masłowska, Adam Marszał, Julian Oleksów, An­
drzej Pankiewicz i Stanisław Solarczyk, bacznie przyjrzała się 
pracy Wydziału Lokalowego w Urzędzie Miasta Legnicy. Ocena 
wypadła szczególnie niekorzystnie, ^twierdzono niewłaściwe pro­
wadzenie rejestru napływających wniosków, co w konsekwencji 
powodowało błędne przyznawanie mieszkań. Na 21 osób, którym 
wydział przydzielił w tym roku mieszkania kwaterunkowe, aż 
osiem nie spełniało niezbędnych wymogów. Jedna z nich dyspo­
nowała nawet mieszkaniem spółdzielczym.

Wydział nie interesuje się zupełnie tzw. pustostanami i w 
związku z tym w Legnicy doszło do aż 120 samowolnych zajęć 
mieszkań.

Fikcyjny charakter ma działalność społecznej komisji mieszka­
niowej przy Urzędzie Miejskim. Zbiera się ona w szczątkowym 
składzie, jej przewodniczący zaś (a był nim jeden z wiceprezy­
dentów Legnicy) nie zaszczycił swoją obecnością ani jednego z 20 
tegorocznych posiedzeń. W wydziale panuje bałagan, i nic w 
tym dziwnego, skoro w ciągu roku na stanowisku kierownika 
dokonano aż siedmiu zmian.

Inspektorzy skontrolowali także trzy Zespoły Opieki Zdrowot­
nej: w Chojnowie, Głogowie i Złotoryi. We wszystkich trzech 
badanych jednostkach istnieją poważne niedobory kadrowe, bra­
kuje lekarzy i pielęgniarek. Sytuację pogarsza niezdyscyplino­
wanie personelu, szczególnie odczuwalne przez pacjentów gło­
gowskiego Zespołu Opieki Zdrowotnej. Inspektorzy IRCh stwier­
dzili, że lekarze spóźniają się tam nagminnie po dwie, trzy go­
dziny, a często miast przyjmować chorych w przychodni rejo­
nowej — pełnią dyżury w szpitalach, pobierając pieniądze z 
obydwu źródeł.

. W Przemkowie natomiast w dni świąteczne i wolne od pracy 
opieka zdrowotna praktycznie nie istnieje. Mieszkańcy nie mogą 
nawet kupić najprostszych leków, nie dyżuruje bowiem żadna 
apteka.

Inspektorzy sporządł.ili wiele pokontrolnych wniosków, które 
przyczynią się zapewne do poprawy życia społecznego w woje­
wództwie legnickim. Sprawdzenie ich realizacji nastąpi w trze­
cim kwartale bieżącego roku.

H Legnica

Książeczki mieszkaniowe dla sierot 
roku ubiegłym spół-

ni produkcyjnych 
twa legnickiego : 
się akcją 
czek 
rot przebywających w domach 
dziecka. Członkowie RSP z 
Sichowa ufundowali wówczas 
dwie książeczki mieszkaniowe 
dla wychowanków domu dziec­
ka w Golance Dolnej.

W tym roku do akcji przy­
łączyło się sześć spółdzielni, 
które ufundowały sześć książę-



X Zjazd PZPR

podczas obrad plenarnych X Zjazdu

I

nurt krytyczny

. kadry kierowniczej

pozytywnych

Fot. Janusz Budnicki

więcej.

dłuższym przedziale czasu.

I

\

Sprawa pierwsza — demokratyzacja ży­
cia społecznego.

są nie- 
środowiska^h

Sprawa druga — wzrost roli klasy ro­
botniczej.

Wystąpienie JERZEGO WILKA 

PZPR.

Kampania przedzjazdowa wykazała, że 
J w partii jest dość silny.

to C 
twartości mówienia

llifili

I

Sprawa trzecia — problemy krytyki — 
odpowiedzialności za własny odcinek.

na centralnym, jak i niższych szczeblach. 
Szczególne doświadczenie zdobył tu Ko­
mitet Centralny w pracy konsultacyjnej 
z członkami KC, także rząd na innych 
odcinkach. W naszym województwie zdo­
byliśmy je w comiesięcznym stałym 
tzw. dniu informacji, w którym kierow­
nictwo Komitetu Wojewódzkiego,, wła­
dze państwowe i administracyjne woje­
wództwa. kierownictwa zakładów pracy 
spotykają się z załogami i aktywem w 
całym województwie.

Czyli na tym polu uczyniliśmy krok 
znaczący, krok autentyczny.

W projekcie programu partii, jak i w 
icferacie formułuje, się w tym zakresie 
wiele nowych zadań. Jest to słuszne. Te-

dostrzegliśmy także chęć dalszego 
zmniejszenia trzonu robotniczego Choć­
by w składzie delegatów, i to, jak gdyby 
za pozwoleniem samych robotników Nie-' 

12^R\&:e;ijpdkręśI.iilir Że "cHodźi ’ .
o dobrą reprezentację, a nie o klucz" 
— i często nawet zyskiwali aplauz. Ce­
chą charakterystyczną tych wniosków, ich 
istotą, był jednak fakt, że 'występując 
za „dobrą’’ reprezentacją mieli na uwa­
dze zwiększenie udziału nie robotników, 
lecz pracowników umysłowych. Myślę^ 
że nic wolno zapominać, że partia’ może 
spełniać przewodnią rolę tylko wtedy, 
kiedy,.będzje mieć.wsparcie przodującej 

--klasy, ■ kiedy--będzie reprezentować jej 
interesy, rozumiane nie jednostkowo, ale 
całościowo, Klasa robotnicza będzie mieć 
zaś wpływ wtedy, kiedy sama obiektyw­
nie będzie oceniać zjawiska, a także 
kiedy masowo uczestniczyć będzie w par­
tii, w jej władzach i rządzeniu pań­
stwem. Nie można zapomnieć o leninow­
skiej tezie, żę siła klasy robotniczej tkwi 
w masach. Dobrze się stało, że zjazd w 
dniu wczorajszym mocno uwypuklił rolę 
klasy robotniczej w uchwalonym statu­
cie.

Wtedy z dyskusji wydobywa się tylko 
to, co korzystne dla zakładu czy środo­
wiska. .. .

Analiza nie. jest całościowa.
?'.Nię-Chcę ."upraszczać,"że te trudności. . 
nie mają miejsca, lecz to tylko część 
prawdy. Druga część tkwi w kulturze 
politycznej, obyczajach, które ukształ­
towały się już przy naszym udziale, bo 
przecież w latach powojennych tego nie 
było, a i dziś mamy przykłady, że w 
tych samych warunkach, jakże często 
osiąga się różne wyniki. Mamy takich 
przykładów w województwie wiele, np. 
w budownictwie mieszkaniowym — mi­
mo autentycznie ogromnych braków nia- ’ ’ 
terialowych i napięć — w jednych przed­
siębiorstwach cykl budowy trwa 9 mie­
sięcy i krócej, a w innych 18 miesięcy 
i dłużej. Ale w jednych montuje się na 
dwóch, a jak trzeba i więcej zmianach, 
a w innych, z biedą, na jednej.

Podaję przykład prosty, łatwy do wy­
chwycenia, a przecież na innych odcin­
kach jest ich niemało.

W poglądach zaś krytyka własnych 
słabości jest bardzo rzadko widoczna. 
Składnikiem tej kultury jest bowiem o- 
becnie zasada, że o swoim środowisku 
głośno nie wolno mówić źle — również 
W partii. Przecież dziś krytykując wła- 
dzę czy sąsiada, nikt się nie naraża. 
Narażasz się dopiero wtedy, gdy kryty­
kujesz swoje środowisko, bez' względu 
na to czy masz rację. Wtedy dopiero 
zaczynasz mieć kłopoty.

Czy mamy jakieś rozwiązania — do­
świadczenia pod tym względem w na­
szej wojewódzkiej organizacji partyjnej? 
Mamy. Ale małe.

Podejmujemy pewne próby: np. egze­
kutywa Kw przyjęła jako zasadę perso­
nalnego — indywidualnego rozliczania 

z realizacji uchwały 
konferencji sprawozdawczo-wyborczej. 
Wyniki podajemy do publicznej ’ wiado­
mości.

Jako członkowie egzekutywy przy­
dzielamy sobie konkretne zadania, doko- 
naliśmy także dwukrotnie samooceny in­

dywidualnej; każdy z nas składał spra- 
■wózdanie;' co ■ zrobił — 1 byF-obeHiaHy" ~ " 
.Okresowo przedstawiciele zakładów z na­
szym udziałem dyskutują o słabościach 
i propozycjach ich likwidacji w ramach 
tzw. burzy mózgów — bez obawy o 
'konsekwencje.

Wszystko to czynimy z myślą o o- 
-o Swoich trudnych 

st to system, lecz 
chałupnicza — 

ar. Zda jemy sobie 
‘sprawę. że jeden czy sto przykładów, to 
jeszcze nie jest styl, a przecież o to cho- 

' dzi.
Towarzysz Jaruzelski w referacie za­

proponował powszechny przegląd stano­
wisk, czyli atestację. Niezwykle jest to 
ważne i potrzebne dla naszego kraju za­
danie. Istnieje jednak obawa, że może 
ono nie dać spodziewanych efektów, jeś­
li nie pozbędziemy się gołębiego serca, 
wyrozumiałości dla siebie, dla swego 
środowiska, lub jeśli rezerw będziemy 
szukać „u sąsiada”. Wyniki atestacji sta­
nowisk będą zależne od postaw wielu 
ludzi i ogniw na różnych szczeblach, 
będą papierkiem lakmusowym, czy par­
tia potrafi uruchomić aktywność obli­
czoną na szukanie rezerw w swoim śro­
dowisku. W innym przypadku poniesie­
my straty tak zwanego jałowego bie­
gu.

Co robić, jakie wnioski?
1. Kształtowanie poczucia odpowiedzial­

ności wśród członków partii za własne 
podwórko — własne miejsce pracy, włas­
ne otoczenie — uznać za kluczowy te­
mat w pracy wewnątrzpartyjnej i ideo­
logicznej najbliższych lat,

atestacja stanowisk — dobrze przy­
gotowana, jak mówił towarzysz Jaruzel­
ski, może być także na odcinku społecz­
nym wielką batalią o postawy,

— proponuję także skupienie na tym 
temacie wybitnych naukowców i prakty­
ków. Złożyłbym coś w rodzaju zamówie­
nia rządowego naukom społecznym do 
jego wieloaspektowego rozpracowania.

2. Nauki społeczne — partia powinna 
stale dokonywać ocen gospodarki, two­
rzyć systemy ekonomiczne zgodne z ce­
lami społecznymi, gdyż postaw nie 
kształtuje się jedynie na nasze życzenia, 
nie wynikają tylko z naszych chęci? lecz 
mają uwarunkowania w czynnikach o- 
biektywnych (które dziś świadomie po- 

■ minąłem):
3. Styl pracy partii, kultura politycz­

na, polityka kadrowa, są ważnymi czyn­
nikami kształtowania postaw.

Na ‘zakończenie: chcę towarzyszy po­
informować, że w naszej wojewódzkiej 
organizacji partyjnej na zjazd przygoto­
wywaliśmy się pod hasłem: „Wszyscy 
jesteśmy ’ twórcami programu partii — 
wszyscy będziemy go realizować”.

1 Tak rozumiemy swoją powinność wo­
bec zjasdci.

Konkrety 3

Charakterystyczną jego cechą jest to, 
że odeszliśmy od krytyki niszczącej, bu­
rzącej, a utrzymuje się, a może lepiej 
byłoby powiedzieć: toruje sobie drogę, 
nurt krytyki budującej, tworzącej.

Z zadowoleniem podkreślamy, że u- 
trzymuje się racjonalne, krytyczne po­
dejście do władz centralnych czy woje­
wódzkich. Jest to zjawisko korzystne. 
Krytyka jest bowiem kontrolą władzy. 
Natomiast krytyka słabości swego naj­
bliższego otoczenia występuje w postaci 
cząstkowej, nie tylko zresztą w przed­
siębiorstwach produkcyjnych, lecz także 
w instytucjach, urzędach, na różnych 
szczeblach.

Występuje to także na naszych zebra­
niach partyjnych, szczególnie przy udzia­
le tzw przedstawiciela. Tworzy się wte­
dy coś w rodzaju klosza nie przepuszcza­
jącego spojrzenia z zewnątrz. Wtedy ro­
bi się „porządki u sąsiada i na górze”, 
kiedy zaś obraduje się w instytucji wo­
jewódzkiej czy centralnej — to „porząd-' 
ki robi się u sąsiada i na dole”.

Podobne obyczaje obowiązują, kiedy 
zabiera się głos na zewnątrz nawet w 
jednostkach, w których jest szczególnie 
źle. Wtedy mówi się tylko dobrze. I 
tak:

— niską jakość produkcji osiągamy, 
bo mamy mało materiałów lub o złych 
parametrach.

— w urzędach — zrobiliśmy znacznie 
więcej; ale nie ma warunków, są obiek­
tywne, kryzysowe -trudności. ’

— nie osiągamy zamierzonych celów, 
bo brak ludzi.’ a’ przy tym przy .tak

h— -........ . niskich'" 'zarobkach, to trudno od ludzi
trakcie kampanii T wymagać. '

X Zjazd PZPR jak każdy, jest wyda­
rzeniem nic tylko chwili, w której się od­
bywa. lecz przede wszystkim czasu przy­
szłego. Obradujące najwyższe forum par­
tii ma do spełnienia przynajmniej dwa 
niezwykle ważne obowiązki:

1. Ocenić obiektywnie aktualną sytua­
cję i przebytą drogę.

2. Trafnie określić kierunki rozwoju 
kraju i perspektywicznych działań, par­
tii.

Na wyniki, czy zjazd dał trafną diag- 
czekać. Często 

stanie posiąść

go procesu nie można bowiem zahamo­
wać. a i słabości też jest wiele, gdyż 
bywa tak. że nie chce się dopuścić do 
decyzji ogniwa samorządowe, ale bywa 
również i tak, że decyzje w samorządach 
mają charakter zaściankowy, aby nie po­
wiedzieć ostrzej — np. próby powoływa­
nia na stanowiska kierownicze „swoich’ 
czy układnych, czy też nie wybieranie 
do władz ludzi wymagających.

W konkluzji chciałbym stwierdzić, że 
droga do trafności, droga do obiektywi­
zacji decyzji wiedzie nie poprzez przej­
mowanie uprawnień do decyzji na wyż­
szy. „mądrzejszy”, jak to mówią, szcze­
bel, lecz rządzenie w szerokim systemie 
demokracji. Jest to sposób trudniejszy, 
lecz trwalszy, dający gwarancję postępu, 
choć w dłuższym przedziale czasu.

W porównaniu z okresem poprzednim, 
proces jest bardzo korzystny. Wyraża się 
on np. w uczestnictwie społeczeństwa we 
władzy w szerokim tego słowa znacze­
niu. w możliwości udziału w pracach 
ogniw samorządowych w mieście i na 
wsi. w zakładzie pracy i w szkole. Nie 
ulega także najmniejszej wątpliwości, że 
mla samorządu wyraźnie wzrosła, że 
staje się on ważnym ogniwem decyzyj­
nym we wszystkich środowiskach, ogni­
wach społecznych i zakładach. Zmieniła 
S'C także radvkalnie rola partii w sto­
sunku do samorządu i w samorządzie, w 
związkach i innvch ogniwach społecz­
nych.

Spełnianie kierowniczej czy przewod­
niej roli nie odbywa sie na zasadzie na- 
i az?w.’ P°leceń. lecz głównie argumen­
tacji i postawy samych członków par­
tu uczestniczących w ogniwach samo­
rządowych.

Drugi ważny aspekt demokratyzacji 
^•raża się w gotowości do wysłuchiwa­
na głosów ludzi, ich opinii konsultacii 
3Uko zasady kierowania państwem, tak

nozę, trzeba, niestety, 
wiedzę o tym jesteśmy w : 
dopiero po pewnym czasie. 
. Historia naszej partii dajc na to wie­
le dowodów, zarówno pozytywnych, jak 
i negatywnych. Uwypukla to więc trud­
ność. z jaką mamy do czynienia, ale i 
odpowiedzialność, przed jaką stoimy.

Jestem przekonany, że z tej przesłan­
ki wychodząc, tak starannie przygotowa­
liśmy nasz zjazd, z taką troską, tak wie­
loaspektowo był przygotowany referat

Nawiązując do referatu, chciałbym. jak 
gdyby w ślad za nim. na wąskich po­
lach. pokusić się o pewne oceny i wnio­
ski wynikające z doświadczeń naszej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. Ze 
względu na czas, jakim dysponuję., ogra­
niczę się tvlko do sfery działań partii, 
jej stylu pracy oraz pewnych "zjawisk 

... . -politycznych,. typi, .. pp5_la.w...,.spo’ecz^-k- 
ńych. Na ile będą one typowe clla"ca­
łego kraju, towarzysze osądzą sami-

Mam świadomość, że procesy zmian 
nie przebiegają równomiernie, że na jed­
nych polach postęp jest większy — wi­
doczniejszy. na innvch mniejszy, a na 
niektórych nawet regres. Gdzie więc od 
IX Zjazdu nastąpił no:większy postęp? 

‘Wydaje się. że przynajmniej kilka dzie­
dzin zasługuje na uwagę: '

1. Demokratyzacja życia społecznego
2. Umacnianie partii jako siły prze­

wodniej i kierowniczej, wypracowywanie 
nowego stylu pracy.

3 Postęp w pracy politycznej w śro­
dowiskach. a w szczególności w środo­
wisku klasv robotniczej.

4 Kształtowanie klimatu rozwagi, co 
szczególnie uwidacznia się w innym po­
dejściu do krytyki

Oto tvlko niektóre 
przykładów

Gdzie moim zdaniem, oosten jest naj­
mniejszy. znikomy — a może nawet na­
stępuje regres?

1. Nie osiągnęliśmy korzystnej zmiany 
stosunku do pracy.

2 Poczucie odpowiedzialności za włas­
ny odcinek pracv jest ciągle słabe.

3 Zapał i chęć do nauki 
wielkie a w niokłór”ch 
nawet bardzo rnałe

I w jednej, i w drugiej grupie przy­
kładów można by podać

Towarzysze pozwolą, że do niektórych 
tylko problemów odniosę się szerzej.

XVI Plenum KC PZPR projekt pro­
gramu partii, obrady X Zjazdu mocno 
tę rolę eksponują i to jest potwier­
dzeniem postępu.

Robotnicy wstępują do partii, do 
związków zawodowych, szukają spra­
wiedliwości w tych instancjach, szeroko 
wypowiadają się o sprawach kraju, ma­
ją poczucie swej siły — i to jest na­
stępne potwierdzenie;

Niemniej jednak w naszej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej w prżedzjaz- 
dowej dyskusji były także glosy, że ran­
ga klasy robotniczej, jest niewystarcza­
jąca że trzon klasy robotniczej w PZPR 
został osłabiony'.' choćby przez zmniej­
szenie liczebności. W



X Zjazd PZPR

Samodzielność przede wszystkim majątku

prostym

—E3

O konsekwencję działaniuw
Wystąpienie ZBIGNIEWA RUTKOWSKIEGO podczas obrad zespołu ds. polityki społecznej X Zjazdu PZPR.

na-

1

l

(Dokończenie na str. 7).,.

w 
pr 
St;

w tym za- 
obra- 

nośnik

' w 
zatrud-

Wystąpienie TADEUSZA URBAŃSKIEGO podczas obrad zespołu ds. polityki rozwoju gospodarczego X Zjazdu 
PZPR.

aspekcie polityki 
ości społecznej: :

Rozumiemy, iż to co byśmy chcieli, nie 
zawsze jest do spełnienia od razu, że na 
rezultaty trzeba poczekać czasem dłużej.

wości społecznej. Jest to źródłem 
pięć i kryzysów społecznych.

wyboru i 
ukierunko- 

priorytetowe gałęzie.

zadusić. Konieczne jest nie tylko zejście 
z reformą do podstawowych ogniw pro­
dukcji, -ale także reformowanie „cen­
trum”.

> potrzebie 
W naszym 

*. że każdy 
powinien ak- 
praęy; zgod- 

.ńedzą. umiej ęt- 
iznacza to także,' 

rnwaną prace zdol- 
taklch wartości 

•arantowaly wa-

Umacniać, to nie znaczy jednak ciągle 
reformę uzdrawiać na siłę, bo można ją

Przygotowania do X Zjazdu partii, a 
przede wszystkim otwarta rozmowa par­
tii z całym społeczeństwem o najbar­
dziej istotnych problemach społeczno-go­
spodarczego rozwoju naszego kraju, sta-

4 • Konkrety

tywna r* 
wana sp<

Ale też i nie sposób nie zauważyć, iż 
nie zawsze rozwój ten i towarzyszące je­
mu przeobrażenia społeczno-gospodarcze 
są w pełnej zgodności z oczekiwaniami 
ludzi pracy, a przede wszystkim robot­
ników.

nas osobno. Prag- 
' i ocen rezultatów ’ 
•zekonanlu. mamy 
zrobienia. Trzeba 

nasza ocene skła- 
a nie rodzinne i to-

A z drugiej strony, pracownik pracu-,. 
jący mało wydajnie, ale układny, usłuż­
ny, od czasu do czasu wykonujący „fu­
chę” dla swojego przełożonego otrzyma-, •

lizmu — nie znajdują szacunku i wła­
ściwego uznania społecznego. Nie zawsze 
owoce naszej ciężkiej pracy są dzielone 
sprawiedliwie według wniesionego osobi­
stego wkładu. No, bo jak można mówić 
o sprawiedliwości społecznej, skoro ciężko 
i'ofiarnie pracujący robotnik w uspołecz­
nionym zakładzie pracy ledwo wiąże ko­
niec z końcem w swoim rodzinnym bu­
dżecie. Nie mówiąc, już o kupnie koloro­
wego telewizora, pralki automatycznej, 
zamrażarki, a tym bardziej możliwości 
ązyskania mieszkania w okresie krót­
szym niż 10 lat. Tymczasem na co dzień 
mamy przykłady ludzi, którzy nie bru­
dząc sobie rąk pracą, żyją w dostatku i 
komforcie. Jak dotąd nie potrafiliśmy 
skutecznie postawić tamy dla wszelkiego 
rodzaju „niebieskich ptaków” — ludzi 
nigdzie nie pracujących, a żerujących na 
uczciwej i solidnej pracy robotników. 
Ujmując po imieniu rzecz; sądzę, iż ja­
ko partia nie potrafimy skutecznie prze­
ciwdziałać tym społecznym wynaturze­
niom. Taka sytuacja sprzyja kształtowa­
niu wrogich partii poglądów i opinii, iż 
socjalizm nie Jest ustrojem sprawiedli-

1) Istnieje konieczność dalszego refor­
mowania „centrum” z maksymalnym 
przekazywaniem uprawnień decydujących 
w dół, a pozostawieniem w „centrum”. 
strategii.

2) W polityce postępu technicznego ’ 
przyjąć jako zasadę ukierunkowanie na 
rozwój wybranych, najbardziej efektyw­
nych dziedzin.

3) W programie przedsięwzięć stymu­
lujących zmiany strukturalne w gospo­
darce narodowej zagwarantować rozwój 
produkcji obrabiarek .najwyższej gene­
racji”.

Tak pojęta socjalistyczna równość. 
społeczna jest zagadnieniem często dy- \ 
skutowanym w robotniczych środowi- . 
skach. Robotnicy może mniej dostrzega- - . 
ją to, co robi się dobrze, ale bardzo kry- : 
tycznie oceniają zjawiska ujemne,-szkor,. 
dzące nam i naszej gospodarce, zjawiska:, 
sprzyjające wzrostowi patologii społecz- ■ 
riej. No, ale jak można oceniać takie- 
fakty, iż dzieci robotników stanowią- 
mniejszość w liceach ogólnokształcących- 
czy na studiach wyższych?

została za preferencyjną a także, żeby, 
mogło część funduszu pozostającą w 
przedsiębiorstwie przeznaczać na fundusz 
rozwoju, a więc na modernizację i wy­
mianę zdekapitalizowanego 
trwałego?

Przebudowie struktury przemysłu mia­
ło sprzyjać m.in. sterowanie przy porno? 
cy Centralnego Funduszu Postępu Tech­
niczno-Ekonomicznego. Przedsiębiorstwa 
odprowadzają 50 proc, odpisów na fun­
dusz postępu technicznego, a więc 
ogromne kwoty w skali całego kraju. 
Powinna w te® sposób zaistnieć szansa 
na dokonanie zmian w strukturze nasze­
go przemysłu, gdyby oczywiście fundu­
sze te były właściwie wykorzystywane. 
Nie zawsze jednak o możliwości uzys­
kania środków z Centralnego Funduszu 
Postępu Techniczno-Ekonomicznego, a 
tym samym o kierunkach rozwoju decy­
dują racjonalne przesłanki.

Czynnikiem warunkującym powodzenie 
reformy, na równo z czynnikami rze­
czowymi jest cedowanie do przedsię­
biorstw jak największej ilości decyzji i 
uprawnień wykonawczych. W „centrum” 
natomiast musi pozostawać strategia. 
Wielość przepisów szczegółowych i od­
górnych aktów wykonawczych hamuje 
nie tylko samodzielność przedsiębiorstw, 
ale również odważne inicjatywy, które 
są podstawą postępu i rozwoju. Od kil­
ku już lat nikogo nie dziwi, że cały 
przyrost produkcji osiągany jest na dro­
dze wzrostu wydajności pracy. Wynika 
to z sytuacji demograficznej naszego 
kraju. Po prostu nie można liczyć 
bieżącej pięciolatce na wzrost zat 
nienia. Może to mieć zbawienne znacze­
nie dla postępu technicznego, który jest 
wyzwaniem współczesności.

. O awansie zawodowym decydują w 
dużej mierze nie zdolności i wiedza, ale- 
pjrzede wszystkim towarzysko-rodzinne- 
Układy rodziców. Jak robotnik kluczowę-*.^ 
go zakładu przemysłowego ma wytłuma.-: •*., 
czyć swojemu dziecku, iż jest ono ubor w 
gim krewnym w stosunku do rówieśni-"*- 
ka, którego ojciec pracuje za granicą 

. albo matka zajmuje się „turystycznym :i 
handlem”, czy też rodzice zajmują się. 
prywatną, profesją? A jak mamy wytłu--- 
maczyć dzieciom czy robotnikom, że są*", 
sklepy dostępne dla wszystkich, w któ- . 
rych to brakuje towarów i są sklepy do-.. 
stępne dla tych, którzy posiadają „zie­
lone” i gdzie można kupić wszystko? Jak 
mamy wytłumaczyć, że pracownik, któ­
ry publicznie krytykuje stosunki spo- ■ 
łeczne w swoim miejscu pracy, nie jest 
mile widziany, jest nisko oceniany, czę­
sto pozbawiany premii, a w końcu sam 
się zwalnia lub jest zwalniany?

ły się zaczynem ożywionej dyskusji w 
środowisku robotniczym. Nas, robotni­
ków niezmiernie interesują problemy 
związane z przyszłością naszego narodu. 
Chcemy wiedzieć, co nas czeka w cią­
gu najbliższych kilku lat, ćo też czeka 
nasze dzieci. Pragniemy wnosić robotni­
czy wkład w rozwój naszego państwa. 
Pragniemy budować nasze socjalistyczne 
państwo w oparciu o głęboko pojęte za­
sady sprawiedliwości społecznej.

W polityce społecznej partii praca i jej ro­
la dla rozwoju społecznego winny znaleźć sie 
na pierwszym miejscu. Niepodważalną praw­
dą jest fakt, iż zagwarantowaliśmy każdemu 
obywatelowi naszego kraju prawo do pracy. 
Praca musi oczywiście pi*zynosić określone 
korzyści, lecz kluczem do tego jest podnie­
sienie efektywności pracy.

bowiązków na każdego z 
niemy okresowych jawnych c 
naszej pracy. W naszym przel 
w tym zakresie wiele do 
zrobić wszystko aby na 
dały się wyniki pracy, 
warzyskie układy.

Czy nie lepiej by było, żeby o wyso­
kości odpisów na postęp techniczny mo­
gło decydować samo przedsiębiorstwo, 
jeśli oczywiście jego produkcja uznana

Reprezentuję przemysł maszynowy 
województwa legnickiego. W swoim wy­
stąpieniu chciałbym wypowiedzieć się na 
tematy dotyczące reformy gospodarczej 
i postępu naukowo-technicznego w as­
pekcie zmian strukturalnych w gospo­
darce.

robotniczych organizacjach 
próbujemy przeciwdziałać tym 
Staramy sie kształtować wśród 
nlczych kult * r—*.?’“■
mę narodową oraz podnosić 
świadomość. Robotnicy nie 
rowanych celów, ani też nl( 
nek. Natomiast mamy prawo, aby to. co 
twarzamy, było dzielone sprawiedliwie, 
znaczy w takiej wielkości, w jakiej był 
bisty wkład w wytworzenie narodowego pro­
duktu.

W całokształcie działalności partii, u- 

macńiania jej przewodniej roli na drodze 

budownictwa socjalistycznego ważne 

miejsce przypada polityce . społecznej. 

Podstawowymi zadaniami jakie ma speł­

niać polityka społeczna naszej partii, jest 

stała troska o poprawę warunków życia 

i pracy Polaków, pełniejsza realizacja 

zasady sprawiedliwości społecznej we 

wszystkich sferach stosunków społecz­

nych.

Niewątpliwie ogromną rolę 
kresie ma do odegrania przemysł 
biarkowy. Przemysł ten, jako 
postępu technicznego może przyczynić 
się do zapewnienia pomyślnej realizacji 
NPSG. Park maszynowy się starzeje, 
trzeba więc stworzyć warunki dla sty­
mulowania produkcji wysokowydaj- 
nych, nowoczesnych, zautomatyzowanych 
obrabiarek „wyższej generacji”, które 
przy malejącym zatrudnieniu mogą mieć 
decydujący wpływ na wzrost produkcji 
i wydajności pracy.

Z zadowoleniem przyjąłem więc za­
powiedź tow. Jaruzelskiego, że chodzi 
o dokończenie reformy centrum po­
przez ostateczne dostosowanie jego funk­
cji do zmodyfikowanego systemu za­
rządzania. Istnieje jednak na dole bar­
dzo poważny element niewiary, czy „cen­
trum” jest reformowalne. W przerwie 
naszych obrad obserwowaliśmy z to­
warzyszami delegatami budowę nowego 
skrzydła tego gmachu (Urząd RM) i 
zastanawialiśmy się czy jest to już 
stwarzanie warunków do atestacji sta­
nowisk pracy...

partyjnych 
zjawiskom, 

załóg robot- 
uczciwej 1 rzetelnej pracy, du- 

oraz podnosić socjalistyczną 
* mają ani wygó- 
terealnych zachcia- 

wy- 
to 

oso-

Modernizacja nie może być 
odtwarzaniem zużywających się zdolnoś­
ci wytwórczych, ale musi wprowadzać 
maszyny i urządzenia reprezentujące 
nową generację technik i technologii.

Wysuwamy wniosek, aby wydajna 1 efek- 
praca była odpowiednio dowartościo- 
;połccznie 1 materialnie.

Pragnę podnieść w 
społecznej problem równości społecznej. 
Uważam, iż przez równość socjalistycz­
ną należy rozumieć równość w możliwo­
ści zdobycia wiedzy, równość w korzy­
staniu z wytworzonych dóbr kultural­
nych i materialnych, równość w spo­
łeczno-zawodowym awansie każdego oby­
watela. Przez równość rozumiem też i 
takie same gratyfikacje materialne i spo­
łeczne za taką samą pracę, wykonywa­
ną obojętnie w jakim zawodzie.

Nie możemy jednak przyglądać się 
biernie temu, iż ofiarna i ciężka praca 
zawodowa, aktywność społeczna, patrio­
tyzm i poświęcenie się sprawom socja-

W programie partii mówimy o 
działań na rzecz ..etosu pracy”. W naszyn 
robotniczym rozumieniu oznacza to, że każd; 
obywatel naszego społeczeństwa 
tywnie uczestniczyć w procesie 
n!e z jego kwalifikacjami, wi 
nościami 1 możliwościami. Ozr 
że poprzez dobrze zorganiz< 
ni będziemy do wytwarzania tal 
materialnych, które będą gw:..........
runki dla dobrego wypoczynku i przygotowa-’ 
nia się do nowych zajęć. Chcemy. aby wkład 
pracy robotnika i każdego pracującego oby­
watela kraju miał swoje odzwierciedlenie w 
wyraźnej poprawie stopy ich życia. Najwyż­
szy czas po temu, aby zaangażowanie w pra­
cy. dobra organizacja procesu produkcji, po­
prawa efektywności gospodarowania i. czynna 
akceptacja ustrojowych zasad socjalizmu uzy­
skały wyższe uznanie od cwaniactwa, leni­
stwa, nieudolności, kumoterstwa, klikowości 
i karlerowlczostwa. Partia musi skuteczniej 
realizować swoje programy w zakresie poli­
tyki społecznej. Nio można tworzyć progra­
mów, których później nie realizujemy. Pro­
gramy winny być skromniejsze, ale bardziej 
realne, z których potrafimy rozliczyć się 
przed społeczeństwem. Nauczeni gorzkimi lek­
cjami ubiegłych okresów powinniśmy więcej, 
uwagi 1 miejsca poświęcić rzeczywistemu wy­
pełnianiu obowiązków. Rzetelna 1 krytyczna 
ocena powinna towarzyszyć nam na każdym 
szczeblu organizacji, począwszy od robotni­
ka. a skończywszy na premierze, czy też po­
cząwszy Od szeregowego członka partii, a 
skończywszy na I Sekretarzu KC. Jesteśmy 
za jawnym i sprawiedliwym rozpisaniem a-

Postęp naukowo-techniczny jest bardzo 
kosztowny. Potrzebne więc są olbrzymie 
nakłady na badania naukowe i warto je 
ponieść, pod warunkiem, że będą one 
efektywne dla gospodarki narodowej. 
Nie na wszystko będzie nas stać. Należy 
więc dokonać selektywnego 
postęp naukowo-techniczny 
wać na niektóre —rłz'+ 
Pozwoliłoby to na zapoczątkowanie głę­
bokiej restrukturyzacji gospodarki naro­
dowej. Przede wszystkim, trzeba przy­
spieszyć rozwój i modernizować te bran­
że i przedsiębiorstwa, które potrafią 
zdobyć swoje miejsce w międzynarodo­
wym podziale pracy, a równocześnie są 
nośnikami postępu technicznego i tech­
nologicznego. , .

Szeregowi członkowie partii, zatrud­
nieni w najniższych ogniwach organiza-.; 
cyjnych procesu produkcyjnego zdają 
sobie sprawę, iż ha’ obecnym etapie roz­
wojowym niezwykle trudno jest skoja­
rzyć cele społeczne z realnymi możliwo­
ściami ich realizacji. Niemniej jednak 
klasa robotnicza do której należę, chce 
wyraźnego określenia, które z celów spo­
łecznych mają być realizowane w pierw­
szej kolejności. Nie sposób nie doceniać 
przy tym ogromnego dorobku społeczno- 
-gospodarczego naszego ludowego pań­
stwa na przestrzeni ponad 40 lat.

W rozdziale II projektu roboczego 
Uchwały X Zjazdu stwierdza się jedno­
znacznie, że „pierwszą i najważniejszą 
dźwignią gospodarki narodowej jest re­
forma gospodarcza”. Sprawa postawiona 
jest więc jasno i nie powinna budzić 
wątpliwości. Istnieją jednak uzasadnio­
ne obawy w świetle stosowanej prakty­
ki. Limit czasu nie pozwala na przyta­
czanie przykładów, a mógłbym podać 
ich wiele. Do tej pory w realizacji ce­
lów strategicznych zawsze brakowało 
nam konsekwencji. W przeszłości wielo­
krotnie czyniliśmy próby przemodelo­
wania systemów ekonomicznych naszej 
gospodarki. Ponosiliśmy przy tym zawsze 
ogromne koszty, natomiast nie osiąga­
liśmy pożądanych efektów. Nie tyle 
jednak z powodu wad proponowanych 
rozwiązań systemowych, ile właśnie z 
braku żelaznej konsekwencji w ich 
wdrażaniu. Stąd obawa o losy reformy 
gospodarczej, którą przecież uznaliśmy 
za jedyną szansę wzrostu efektywności 
naszej gospodarki. Partia nasza musi 
więc zrobić wszystko, żeby reformę gos­
podarczą umacniać, jej mechanizmy dos­
konalić, a także przeciwstawiać się 
wszelkim dla niej zagrożeniom.

Preferując przemysł obrabiarkowy, co 
postulował także na posiedzeniu plenar- - 
nym delegat Radomia tow Mościcki, 
rozszerzając zastosowanie robót przemy­
słowych i elastycznych linii produkcyj­
nych zagwarantujemy trwałe zmiany w 
poziomie i jakości sposobów wytwa­
rzania, a tym samym w efektach ekono­
micznych. W konkluzji swojej wypowie­
dzi chciałem zgłosić następujące wnios­
ki:
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strategicznym założeniu do-

Z przemówienia W. Jaruzelskiego

„Musimy dopiąć tego, by w każdym ogniwie pracowało tylu i takich ludzi jak 
potrzeba, by nie krzyżowały się kompetencje, nie było urzędowego, formalnego 
uzasadnienia dla działań pozornych, dla czynności jałowych. By postępowi służył 
każdy dzień, każde stanowisko pracy i każdy obsługujący je człowiek*’.

Na wstępie trzeba powiedzieć tak: od 
momentu wprowadzenia w życie nowych 
zasad funkcjonowania gospodarki —cze­
go inicjatorem i promotorem był IX 
Nadzwyczajny Zjazd PZPR — mimo 
skrajnie trudnych warunków w jakich 
je wdrażano, polska gospodarka przeży­
ła metamorfozę. Nie trzeba być eko­
nomistą, nie trzeba nawet studiować 
statystyk, aby stwierdzić (wyłącznie na 
podstawie własnych obserwacji), że wie­
le przedsiębiorstw i zakładów przemy­
słowych nie tylko osiągnęło poziom pro­
dukcji z roku 1979, uznawanego za re­
kordowy, ale znacznie go przekroczyło. 
Padły też swoiste rekordy. W niektó­
rych zakładach wydajność pracy pod­
skoczyła nawet o 40 procent w porów­
naniu ze szczytowym rokiem 1979. Za­
pełniły się sklepowe półki, a w niektó­
rych sferach produkcji pojawiły się 
pierwsze symptomy konkurencji. Nie 
wchodząc w szczegóły, można powie­
dzieć, że jest to koronny dowód na to, 
że strategia głębokiej reformy przynosi 
pozytywne rezultaty. Jednak proces 
wdrażania reformy był i jest krytykowa­
ny — nie tylko przez ekonomistów.

ducent jakiegoś niezbędnego towaru. 
Gdyby było nas stać na import, można 
by sobie na to pozwolić, albo próbować 
wprowadzać konkurencje, rzucając na 
rynek towary pochodzenia zagraniczne­
go. Jednak przy braku takich możliwo­
ści trzeba godzić się z samowolą mono­
polistów. A jest to samowola bez granic.

Za poszukiwany towar klient jest go­
tów dać każde pieniądze i wtedy zaczy­
na obowiązywać nie rynkowa, a kosz­
towa formuła konstruowania cen. Ta 
formuła pozwala w cenę wkalkulować 
wszystko (i to całkowicie legalnie: np. 
podwyżki u kooperantów!) co się tylko 
da. I zupełnie nie sprzyja szeroko poję­
tej racjonalizacji gospodarowania. Traci 
sens oszczędzanie, unowocześnianie pro­
dukcji i technologii. Daleko łatwiej jest 
podbijać zysk podnosząc ceny niż obni­
żając koszty. Próbuje się temu przeciw­
działać przy pomocy rozwiązań systemo­
wych. Ale są to środki doraźne. Docelo­
wo może zwalczyć to tylko stabilizujący 
się rynek. W teorii udowodniono to już

nie produkcji. Narzędziem, które miało 
pomóc w tym dziele była decentraliza­
cja zarządzania i usamorządowienie oraz 
usamodzielnienie zakładów.

Jak to działa w praktyce? Działa bar­
dzo różnie. Ogólnie rzecz biorąc utrata 
zdolności kredytowej czy nawet widmo 
niewypłacalności nie stały się skutecz­
nym straszakiem ekonomicznym. Mamy 
zupełnie niezłą ustawę o upadłości przed­
siębiorstw, ale chociaż potencjalnych 
kandydatów na bankrutów jest w Pol­
sce około siedmiuset, pod młotek poszedł 
zaledwie jeden. Przyczyny polityki libe­
ralizmu są różne, dlatego faktu nie moż­
na uogólniać. Ale zastanowić się nad 
tym trzeba, bo przecież koszty reanima-

Nie zamierzam odwoływać się do tre­
ści tego arcyciekawego dokumentu. Po­
służyłem się nim tylko na dowód, że 
formułowanie ocen globalnych, czegoś 
tak skomplikowanego jak gospodarka, 
jest rzeczą trudną, by nie rzec ryzykow­
ną. Otóż chciałbym w jego kon­
tekście zastanowić się nad złożonością 
naszych realiów gospodarczych nie po­
przez podnoszenie i opisywanie osiągnięć, 
lecz poprzez analizę błędów i niepowo­
dzeń; rzecz jasna nie wszystkich, bo to 
przerasta możliwości tej publikacji. Dla­
czego akurat tak? Dlatego, że osiągnię­
cia w sferze materialnej (gospodarczej) 
są swego rodzaju dobrem powszechnym, 
które ma to do siebie, że po czasie dob­
rem być przestaje. A wtedy niedociąg­
nięcia i niedoskonałości, stojące na dro­
dze do osiągnięcia dobra nowej, wyż­
szej jakości, kłują, doskwierają i dener­
wują tym bardziej. Warto więc zastano­
wić się skąd się one biorą. gdzie leży 
ich praprzyczyna, jak ją wyrugować? 
Materiału do tego rodzaju analiz i prze­
myśleń jest mnóstwo. Każdy rok, każdy 
miesiąc i dzień przynosił nowe fakty, 
nowe zjawiska i nowe doświadczenia. 
Spróbujmy się więc nad nimi zastano­
wić.

Z przemówienia I sekretarza KC PZPR, Wojciecha Jaruzelskiego 
wygłoszonego na zakończenie X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

cji trupów ekonomicznych ponosi cala 
gospodarka. Rozważmy rzecz na dwóch 
przykładach wziętych prosto z życia. 
Pierwszym kandydatem na bankruta w 
Legnickiem jest lubiński „Defil”. Biorąc 
pod uwagę realia ekonomiczne i obowią­
zujące przepisy, firma ta już dawno 
winna zniknąć z mapy gospodarczej wo­
jewództwa. Tak się jednak nie stało. 
Dlaczego? Prawdopodobnie dlatego, że 
jest w Polsce jedynym producentem in­
strumentów lutniczych. I ten argument 
— jak sądzę — zdecydował o zaapliko­
waniu „kroplówki”. Czy fatalna kondy­
cja ,.Defilu” jest wynikiem nieudolności 
jego kierownictwa i załogi? Nie,, albo­
wiem zakład od zarania chronicznie za­
niedbywany przez „opiekujące” się nim 
Ministerstwo Kultury i Sztuki musiał źle 
skończyć, rzucony na głęboką wodę sa­
modzielności i samowystarczalności fi­
nansowej. Dysponując tym, czym dyspo­
nuje obecnie nie ma żadnych szans na 
przetrwanie. A na gruntowną moderniza­
cję, która równa się budowie nowego za­

kładu (za kilka miliardów) nigdy go nie 
będzie stać. Trzeba tu więc rozstrzygnąć 
dylemat: czy pozwolić firmie zbankruto­
wać, nastawiając, się na import kilku 
tysięcy gitar rocznie, czy budować za 
kilka miliardów nowy zakład? Jest to 
łamigłówka opłacalności w skali gospo­
darki narodowej. Pytanie brzmi: Co się 
bardziej opłaci? Odpowiedzi na razie 
brak, a to źle — bo w tym przypadku 
czas to nie tylko pieniądz.

Niedawno na łamach „Konkretów” u- 
kazał się reportaż red. Neczyńskiego 
„Dolzamet” na trzy głosy”, w którym 
mój redakcyjny kolega pokazał nieudol­
ność, niekompetencję i niefrasobliwość, 
która doprowadziła firmę na skraj eko­
nomicznej katastrofy. A „Dolzamet” — 
co trzeba dodać — jest w porównaniu 
z .,Defilem” zakładem ultranowoczesnym. 
Tu nie zawiniły więc historyczne zaszło­
ści, lecz zawiniła teraźniejszość. Czy za­
kład powinien pójść pod młotek? Powi­
nien, w imię poszanowania praw ekono­
mii i po to, aby zatrudnieni w nim lu­
dzie przekonali się, że trzeba na siebie 
zarobić. Jeśli dostaną „kroplówkę” będzie 
to koronny dowód na to, że opłaca się 
tkwić w dziadostwie, bo zawsze w imię 
jakichś ..wyższych” racji można liczyć 
na wsparcie. Wiem, że łatwiej jest wy­
mądrzać się na papierze niż podejmo­
wać decyzje, ale przecież trzeba wresz­
cie przejść od ustaw do czynów jeśli to, 
co uchwalamy traktujemy poważnie.

(Częściowa?) iluzoryczność parametru 
zysku nie jest oczywiście przypadkowa, 
ma też bardzo złożony charakter. Zasad­
niczą przyczyną jest tu niezrównoważe- 
nie rynku, a raczej rynek monopoli." Nikt 
nie pozwoli na to, aby upadł jedyny pro-

Raport Konsultacyjnej Rady Gospodar­
czej „Gospodarka w latach 1981—85” — 
dokument niezwykle drobiazgowy nie 
wyjaśnił wielu spraw w piątym roku 
reformy, wzbudził liczne kontrowersje 
i polemiki.

Weźmy pod lupę rzecz 
fundamentalną — parametr 
on w swym "
prowadzić do przyśpieszonej i wymuszo­
nej narzędziami ekonomicznymi racjona­
lizacji gospodarowania. Konieczność za­
robienia na własne utrzymanie miała 
spowodować unowocześnianie i tanie-

Piszę ten tekst w ostatnim dniu obrad 
X Zjazdu partii. Podobnie jak wiele mi­
lionów Polaków śledziłem przebieg dy­
skusji na najwyższym forum polskich 
komunistów. W wystąpieniach wielu de­
legatów pojawiały się ostre, czasem bar­
dzo ostre akcenty krytyczne pod adre­
sem wielu negatywnych zjawisk wystę­
pujących w gospodarce. Mówiono o wie­
lu rzeczach, o kłopotach i problemach 
natury obiektywnej i subiektywnej. Były 
to więc wystąpienia różne, ale wszystkie 
łączył jeden wspólny wątek — potrzeba 
żelaznej konsekwencji w działalności go­
spodarczej. Ten wątek nie pojawiał się 
przypadkiem

po tysiąckroć. Cieszyć się należy, że 
praktyce gospodarczej pojawiają 
pierwsze symptomy normalizacji. Żywym 
przykładem .może być legnickie „Elpo”, 
gdzie ceny rynkowe obowiązują już od 
dawna, bo działa silna konkurencja. Wy­
szło to firmie na zdrowie, bo postęp w 
technice i technologii jest ogromny — 
maleją koszty, rosną zyski, a klienci ma­
ją towar modny i tani.

Gdyby podobna sytuacja miała miejsce 
w innych sferach produkcji, to nie trze­
ba by np. zmasowanej kampanii praso- 
wo-radiowo-telewizyjnej, aby zaintereso­
wać przemysł wynalazkiem Kowalskiego.

Niechęć do nowatorstwa w technice i 
technologii nie bierze się tylko z braku 
motywacji ekonomicznych, co można u- - 
znać za pewnego rodzaju uwarunkowa­
nie obiektywne. Bierze się także często 
z przyczyn bardzo subiektywnych np. z 
niechęci do wysiłku, jakiego bez wątpie­
nia wymaga stosowanie nowatorstwa (po 
co, skoro tak jak jest — jest dobrze?) 
lub z nadzwyczaj płaskich pobudek, ta­
kich jak zawiść (jeśli nowator wdroży 
swój pomysł — to się obłowi). I tu żad­
ne systemy nie zastąpią ludzi. Tu po­
trzeba odwagi, uporu i konsekwencji w 
działaniu. A z tym niestety też bywa 
różnie.

Z trybuny X Zjazdu partii 
padła propozycja dokonania powszech­
nego przeglądu i atestacji stanowisk. 
Nie stało się to przypadkowo. Z cztero­
letnich doświadczeń z reformą wynika, 
że nie wymusiła ona — tak jak pier­
wotnie zakładano — restrukturyzacji i 
racjonalizacji zatrudnienia, co obecnie 
stało się już palącą potrzebą chwili. 
Stąd tęż — jak sądzę — nadano temu 
zagadnieniu taki, a nie inny, wymiar 
polityczny. Zamiar jest przedni. Trzeba 
sobie jednak postawić pytanie: Czy zna­
jąc siebie samych możemy z czystym 
'sumieniem powiedzieć, że dokonamy te- 
gn r\r■zncrl □ H11 yzolcilnio :

końca? Czy nie skończy się tylko 
burzy w szklance wody?. Zapytałem 
to dyrektora ekonomicznego jednej 
wielkich firm w Legnickiem. Nie ukry­
wał, że jest sceptykiem. Powiedział: — 
Jeżeli nie będziemy konsekwentni w 
stosowaniu przymusu ekonomicznego, co 
zakładają podstawowe narzędzia refor­
my, to skończy się na zredukowaniu kil­
kunastu sekretarek... Warto się nad tą 
wypowiedzią głęboko zastanowić.

Mówiąc o reformie poddajemy często 
krytyce niektóre jej zasady, dostaje się 
jej animatorom i racjonalizatorom. To 
prawda, reforma nie jest doskonała, a 
sam system ekonomiczny jest, najogól­
niej mówiąc, mieszaniną samodzielności 
i samofinansowania, samorządności i 
'ręcznego sterowania, samowoli, monopo­
li, i centralnego rozdzielnictwa, i czego 
tam jeszcze. Jego niedoskonałości i nie­
domagania są widoczne gołym okiem. 
Weźmy choćby przykład największego 
przedsiębiorstwa w Polsce, lokomotywy 
naszego eksportu czyli Kombinatu Gór­
niczo-Hutniczego Miedzi, Firma ta. jak . 
powszechnie wiadomo, utraciła w tym 
roku zdolność kredytową. Dlaczego? Czy 
dlatego, że źle pracowała? Nie, bo prze­
cież osiągnęła w roku ubiegłym rekordo­
we w swej historii wyniki produkcyjne. 
Stało się tak dlatego, że niektóre roz­
wiązania systemowe nowego ładu eko­
nomicznego nie zostały dopasowane do 
specyfiki tego przemysłu, jak zresztą do 
innych tego typu przemysłów w kraju. 
Ich zmiana, mimo oczywistych faktów, 
przebiega opornie. Chociaż minęła już 
połowa nowego roku gospodarczego kom­
binat pracuje bez planu (sic) ponieważ z 
kilku urzędów centralnych nie otrzymał 
jeszcze wszystkich parametrów potrzeb­
nych do jego opracowania.

Kiedy ten tekst ukaże się w druku 
uchwały najwyższego forum polskich 
komunistów będą już powszechnie zna­
ne. Cele wytyczone w programie X 
Zjazdu PZPR prawdopodobnie nie speł­
nią wszystkich społecznych oczekiwań, 
chociaż z pewnością usatysfakcjonują 
większość społeczeństwa. Trzeba sobie 
jednak_ powiedzieć wprost, że należy 
mierzyć siły na zamiary, czyli budować 
plany w oparciu o realne możliwości 
gospodarki — a może przede wszystkim 
to, iż ich realizacja będzie zależała 
wprost od funkcjonowania aparatu gos­
podarczego. Malując ten szkic do por­
tretu naszej gospodarki, użyłem przy­
kładów z najbliższego otoczenia, takich, 
które rzucają się w oczy. Bowiem jest 
rzeczą ważną, aby każdy mógł sobie na­
malować taki własny szkic, obrazujący 
jego warsztat pracy. Musimy sobie bo­
wiem uświadomić, że pięć lat, jakie 
upłynęły od historycznego IX Zjazdu, 
to zaledwie preludium wielkiego, refor­
matorskiego dzieła, że .najważniejsze do­
piero przed nami. Chcąc zbudować lep­
szą przyszłość każdy musi spełnić swój 
mały obowiązek; jaki będzie jego udzia­
łem. Konsekwentnie i do końca. Innej 
drogi nie ma. Przyszłość zależy od nas 
samych. - ■ ■ ■
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Antoni Neczyński

A mogliby pochodzić po dzielnicy, przyj­
rzeć się jak ludzie mieszkają...’’.

„prywaciarz” żąda dziesięciokrotnie wię­
cej! Czy należy się dziwić, że firmy ko­
munalne cierpią na chroniczny brak lu­
dzi? Przyjrzyjmy się ich pracy.

pozwala 
odstrzałuI 
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mą. gdzie budki 
mem na polach 
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województwa, 
nych prac w kilku zasadniczych kie- ‘ 
runkach. Jednym z nich jest budowa u- 
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wycieczki 
charakteru tury- 

_ , „ ____ ----- j i obfi­
tujący w rozmowy z mieszkańcami, od

Dawno minęły czasy, gdy- las swoim 
ogromem, dzikością i * tajemniczością bu­
dził grozę wśród postronnych, gdy roś­
linność i zwierzęta, żyjąc i rozwijając 
się w warunkach naturalnie ukształto- 
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Zmurszałe cegły, walące , się. • mury, 
odrapane elewacje to widok, do które-

6 • Konkrety

■ w

■gA

I

Warto pamiętać o tych faktach, one 
bowiem trochę lepiej świadczą o samych 
myśliwych, ich pięknym, męskim, ale i 
wymagającym sporo czasu i wysiłku 
hobby.

waaych przez wieki, 
się człowieka. Ale z 
wiek wszedł do boru, najpierw 
myśliwy, później jako gospodarz. 1 
zmienił swe oblicze diametralnie. Do tc 
go stopnia, że dziś człowiek wc własnym 
interesie winien zadbać o resztki ob­
szarów, w których przyroda sama 
kształtuje swoje oblicze.

gg
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Remonty i budowa plomb to dzie­
dziny. którymi zajmuje się w Legnicy 
powołane w ub.r. Legnickie Przedsiębior­
stwo Budowlane. Plany tej firmy (w sie­
dzibie której podejmowali posłów przed­
stawiciele aktywu społeczno-gospodarcze­
go) zakładają wybudowanie w plom­
bach w. 1987 r. — 103 mieszkań, w 1988 
r — 87. w 1989 r. — 120. zaś w 1990 
r. __ 150. Odpowiednio remontów’ bę­
dzie: 11, 59, 80 i 100. To już znaczący 
postęp, jeśli zważyć, że jeszcze dwa— • 
—trzy lata temu remontów prawic wca­
le nie było. Warunek jest jeden. LPRB 
musi dostać trochę sprzętu. To wstyd, by 
w liczącej prawie 500 pracowników fir­
mie nie było mechanicznej gwinciarki 
czy specjalistycznej wiertarki...

oież. młode koziołki nie- uciekają? Na­
wet przed maszyną koszącą siano. Oce­
nia się. że w ten sposób ginie 30 proc, 
młodej populacji. Myśliwi i leśnicy sta­
rają się zapobiegać temu i jeśli wie­
dzą o planowanym terminie sianokosów, 
płoszą zwierzynę lub po prostu przeno­
szą młode.w bezpieczne miejsca. W tym 
roku padł swoisty rekord — z jednego 
tylko areału łąk myśliwi wynieśli 26 
młodziutkich sareń.
. Jest to tylko jedna z form codzien­
nej pracy myśliwych’. Gospodarka ło­
wiecka na terenie województwa legnic­
kiego prowadzona jest w szczególnie

Podczas spotkania z aktywem ZGM 2 
i ZGM 3 oraz Komitetem Osiedlowym 
nr 3 ktoś powiedział, że 10 lat temu 
ZGM-ów w mieście było 10, dzisiaj jest 
ich tylko 5. Oznacza to, że nieznacznie 
tylko zwiększonym potencjałem każdy z 
tej piątki obejmuje swym zasięgiem o 
wiele większy teren. Ot, na przykład 
ZGM 3 wykonał w tym roku 32 remon­
ty dachów, zaplanował do końca roku 
jeszcze 42. To zaledwie kropla w morzu 
potrzeb. Potwierdzają to rozmowy, ja­
kie przeprowadziłem z kilkoma spośród 
tłumu emerytów i rencistów cisnących 
się do drzwi, gdzie urzędniczka wydaje 
karty zaopatrzeniowe. Jedna z pań. za- 

. mieszkała przy ul. II Armii Wojska Pol­
skiego 2/8, od 10 lat czeka na remont 
dachu. Na początku brakowało tylko kil­
ku dachówek — teraz woda leje się stru­
mieniami. P. Anna Strojecka. mieszka­
jąca przy ul. Wrocławskiej 94/7 na pod­
daszu ma podobne kłopoty. Od roku mo­
nituje w ZGM — odpowiedzieli, że dach 
naprawią w 1987 roku, zaś nie domyka­
jące się drzwi — za dwa lata... Z dru­
giej strony ludzie sami mogliby troszczyć 
się o tak drobne sprawy, chociaż trudno 
tego wymagać od osób starszych. Jed­
na z pań mówi: — „10 lat temu ZGM 
założył rynnę na budynku przy ul. Ka­
zimierza 17. Od tego czasu woda lejc 
się po murach”. Kiedy idę do pokoju, 
w którym odbywa się spotkanie z po­
słami, zaczepiają mnie: — Panie, co te 
urzędniki1 wyrabiają.-Siedzi ich tu tv]u, 
a prżyjYńńją po 2—3 godziny dziennie!

Temat nie jest nowy. Kolejka czeka­
jących na mieszkania w Legnicy jest, 
mimo postępu trwającego od kilku lat, 
ciągle długa. Wielkim problemem dla 
miasta jest utrzymanie w należytym sta­
nie starej substancji mieszkaniowej. O- 
becnie w mieście jest prawie tysiąc bu­
dynków, przeważnie datujących się z 
przełomu wieków. Ponad tysiąc miesz­
kań należy wyburzyć. Należy, ale co zro­
bić z zamieszkującymi w nich ludźmi, 
skoro miasto nie buduje wcale mieszkań 
zastępczych? Otp tylko niektóre spra­
wy, z którymi zetknęli się podczas wizy­
tacji (8 bm.) starych dzielnic miasta 
członkowie Wojewódzkiego Zespołu Po­
selskiego: Genowefa Greń, Krystyna 
Czubak, Antoni Samborski i Jerzy Wilk. 
Towarzyszyli im przedstawiciele władz 
miasta I sekretarz KM PZPR Bogdan 
Dziwak oraz prezydent Franciszek Sta­
siak.

To na razie garść refleksji uchwyco­
nych na gorąco, tuż po zakończeniu wi­
zyty poselskiej w starych dzielnicach 
Legnicy. Sprawa jednak ma tak' ważny 
społeczny wymiar, że powrócimy do niej 
w najbliższym czasie i to niejednokrot­
nie, j ■, '• ••

trudnych warunkach. Dynamicznie roz­
wijający się przemysł miedziowy, gę­
sta sieć rurociągów przesyłowych, loka­
lizacja obiektów na terenach leśnych, 
liczne drogi o dużym natężeniu ruchu 
kołowego oraz penetracja, lasów przez 
turystów i zbieraczy runa leśnego stwa­
rzają wyjątkowo niekorzystne warun­
ki dla życia zwierząt dzikich. A prze­
cież zwierzęta w znacznie większym 
stopniu niż ludzie odczuwają skutki e- 
misji gazów i pyłów hutniczych. Nie 
przemyślana działalność człowieka przy-

ma swych działań, by dbając o stan li­
czebny zwierzyny łownej zharmonizo­
wać łowiectwo z gospodarką leśną, rol­
nictwem i przemysłem.

W jaki sposób można tego dokonać? 
Zaprzestając polowań? Z pewnością nic.

Dzisiejsi myśliwi nie mają wysokiego 
prestiżu w oczach społeczeństwa. Broń 
kojarzona ze zbrodnią i przemocą jest 
przecież atrybutem podstawowym łow­
cy. a w każdym człowieku tkwi szczery 
protest przeciwko zabijaniu. Wielkie u- 
proszczenie powoduje, że protest ten 
skierowany jes-t przeciw myśliwemu.

Alarmujące sygnały o groźbie bez­
powrotnego wyginięcia różnych gatun­
ków zwierząt, jakie docierają do społe­
czeństwa, powodują, że raz po raz od­
zywają się głosy miłośników przyrody 
domagające się ograniczenia lub całko­
witego zakazu polowań. Mała znajomość 
praw przyrody uwiarygodnia te zdania, 
mimo iż nauka im zdecydowanie prze­
czy. Ale dzieje się tak nie tylko w Pol­
sce. Niedawno postawiono pod znakiem 
zapytania nocne polowania na kaczki w 
całych Stanach Zjednoczonych. Z żąda­
niem rezygnacji z tej formy polowań 
wystąpiły najwyższe . władze państwowe, 
określając je jako przeciwne naturze 
wtargnięcie w przyrodę. Wiele instytu­
tów naukowych zajmujących się bada­
niem zwierzyny zareagowało na to bły­
skawicznie wraz z odpowiednim orze­
czeniem. że sprawa’została już obiek­
tywnie i gruntownie zbadana. Naukow­
cy udowodnili, że myśliwy może pozy­
skać średnio 20 ze 100 sztuk ptactwa 
wodnego bez spowodowania jakiegokol­
wiek zagrożenia stada. . Wyliczyli rów­
nież, że to co myśliwi pozyskują i tak 
zginęłoby w wyniku naturalnej selekcji 
lub zmniejszonej rozrodczości.

A więc nie odstrzał, oczywiście ra­
cjonalnie planowany i kontrolowany, 
jest powodem zmniejszania stad. O wie­
le większą rolę odgrywa stale zmniej­
szający się obszar naturalnych siedlisk 
zwierzyny. W tych samych Stanach

Ale do rzeczy. W trakcie wycieczki po 
starych dzielnicach miasta, i---- ’ ’
która wcale nie ma 
stycznego, lecz wybitnie roboczy 
fil 1 £1 V r\ ' ii1 r rf i /Ac. '» lj* o za.

towarzyszących nam budowlanych moż­
na dowiedzieć się np., że wyburzenie 
jednego budynku kosztuje około 800 ty­
sięcy złotych, zaś murarz zatrudniony 
w Zakładzie Gospodarki Mieszkaniowej 
zarabia 25 zł za postawienie 1 metra: 
kwadratowego ściany. Dla porównania

czynią się do degradacji środowiska na­
turalnego. ubożeje skład gatunkowy 
drzewostanu, lasy stają się coraz bar­
dziej monokulturowe — sosnowe, co o- 
granicza dostępność naturalnego żeru 
dla zwierzyny dzikiej. Skutki tego mogą 
być jasne do przewidzenia — gruby 
zwierz — dzik, rogacz, sarna szukają 
żerowisk na uprawach rolnych wyrządza­
jąc szkody gospodarczo. I nie są to szk>- 
dy związane z przekroczeniem pojem­
ności łowiska, ale z brakiem pożywienia 
w lesic i spokoju.

Fakty te zdeterminowały wojewódzką 
Radę Łowiecką do takiego ukicrunkowa-

go już przywykliśmy, spoglądając na ka 
mienice przy ul. Marchlewskiego. Czar­
neckiego, Kamiennej, Krętej, Fabrycz­
nej... Obraz nędzy i rozpaczy ukazuje 
się jednak do,, ero wtedy, gdy się zajrzy 
w podwórka, do klatek schodowych, 
mieszkań. Grzyb, zaduch, wałące się 
schody podparte zmurszałą deską. Oto 
co zastaliśmy na przykład przy ul. Bo­
lesława Chrobrego 4. Na ośmiu lokato­
rów jest tam jedna jedyna wygódka 
na piętrze. A przecież takich obrazków 
jest więcej. Tę deskę podpierającą scho­
dy wystarczy kopnąć, wszystko się za­
wali, a kierownik Zakładu Gospodarki 
Mieszkaniowej pójdzie siedzieć. Przy Ka­
miennej 16 to samo. Zewsząd wieje 
smutkiem i opuszczeniem. I nie ma się 
czemu dziwić. Ludzie już od lat wie­
dzą, że cale kwartały bloków z tej 
dzielnicy będą wyburzone. Tylko nikt 
nie wie kiedy i jaki dom pójdzie dc 
rozbiórki na pierwszy ogień. Dlaczego 
tak się dzieje? Część odpowiedzi na to 
pytanie znaleźć można na stronie 2 na­
szego tygodnika w informacji poświęco­
nej IRCh.

Na dziś można powiedzieć, że koniecz­
ne jest w Legnicy opracowanie komplek­
sowego planu remontów i budowania 
plomb. Remonty trzeba robić systemem 
potokowym, całymi ciągami ulic. Trze­
ba zwiększyć przydział materiałów bu­
dowlanych i wyposażeniowych. Aż nie 
chce się wierzyć, że kuchenki węglowe 
sprowadzamy z Białegostoku, a produ­
kuje je Fabryka Wyrobów Metalowych 
w Jaworze...

Wśród dziesiątek przemówień wygło­
szonych podczas zakończonego niedaw­
no X Zjazdu partii, wystąpienie leśni­
ka z województwa pilskiego nie zosta­
ło odebrane w jakiś szczególny sposób. 
Przeciwnie, przeminęło bez echa, ćo je­
dynie potwierdza widoczne od dawna 
zjawisko, gdzie o ochronie lasów wiele 

-mówi się i- piszę, ale w. zasadzie nikt.-..
tak naprawdę problemami tymi się .nie 
przejmuje. Oczywiście nie liczę tu lu­
dzi zawodowo i emocjonalnie związa­
nych z przyrodą, ale oni najczęściej nie 
decydują.

A nadleśniczy Hieronim Adamczewski 
powiedział wyraźnie: „Urbanizacja kra­
ju powoduję zwiększenie zagrożenia dla 
naturalnego środowiska i przybiera w nie­
których regionach kraju charakter klę­
ski ekologicznej. (...) Znajdujemy się 
wśród krajów, nad których terytorium 
występuje bardzo duże stężenie substan­
cji szkodliwych a przede wszystkim 
związków siarki. Degradacja naszych la­
sów następuje szybko. Choroba przemy­
słowa drzew zapoczątkowuje bowiem tzw 
choroby łańcuchowe lasu. (...) Zanieczy­
szczenie środowiska wpływa na stałe ob­
niżanie się . odporności biologicznej la­
sów, osłabiony natomiast organizm po­
datny jest na różnego rodzaju masowe 
występowanie szkodników owadzich i 
chorób grzybowych. (...). Zachowanie la­
sów stało się jednym z najważniejszych 
problemów środowiskowych ludzkości. 
Ingerowanie w przyrodę, podobnie jak 
w sprawy ludzkie, musi być rozważne 
i bardzo odpowiedzialne. Jak uniknąć 
rutyny i schematów? Po prostu nigdy 
nie wiedzieć, że już jest dobrze. Ta 
świadomość wywołuje specjalny stan na­
pięcia”.

Słowa te dotyczą nie tylko jakości 
drzewostanu, ale i runa leśnego, a może 
w największym stopniu zwierzyny. Zwie­
rzęta bowiem, w poszukiwaniu żeru, 
przenoszą się z miejsca na miejsce, pe­
netrują pola, łąki, pastwiska, a przecież 
tam gospodarka człowieka w jeszcze 
większym stopniu, wprowadziła nowo­
czesność — maszyny, chemikalia. O tym, 
jak bardzo maszyny i natura kolidują 
ze sobą, niech świadczy jeden przykład: 
Sarny gnieżdżą się najczęściej w wyso­
kich trawach przylegających do obsza­
rów leśnych. * Wykoty młodych nastę­
pują w maju, a więc w miesiącu siano­
kosów. Natura wyposażyła te zwierzę­
ta w specyficzny mechanizm obronny — 
nie wydzielają zapachu. Przed lisami 
cm oni je to niemal całkowicie — ten 
drapieżnik nawet z odległości 2—3 me­
trów nie wyczuje młodych. Mając taki

: 'JM

| Zjednoczonych zbadano: że rocznie tra­
ci się bezpowrotnie około jednego pro­
centa terenów podmokłych, gdzie gnieź­
dzi się ptactwo. Intensywne rolnictwo 
i urbanizacja bezlitośnie zabierają bag­
na traktowane przez postronnych i tak 
jako nikomu niepotrzebne nieużytki. 
Argumenty przemawiające za bez­
względną potrzebą chronienia tych te­
renów jednak zwyciężyły : i już w 1961 
roku na wykup i ' zagospodarowanie 
mokradeł przeznaczono ponad sto milio­
nów dolarów. Pie-niądze te pozostawio­
na w dyspozycji organizacji myśliw­
skich. które postanowiły po latach całą 
sumę odzyskać uzyskując wpłaty właś­
nie za odstrzał kaczek.

Powiedzenie — „Kto hoduje ten po­
luje”, jest wśród myśliwych niejako de­
wizą wyznaczającą kierunek pracy ko­
la myśliwskiego. I coraz rzadziej mówi 
się o polowaniu, a coraz częściej o pro­
wadzeniu prawidłowej gospodarki ło­
wieckiej.

Legniccy myśliwi zrzeszeni w 35 ko­
lach łowieckich dzierżawią 55 obwodów 

powierzchni ponad 200 tysięcy hek- 
’ warunki środowiskowe ■ 

zmuszają do intensyw- 
kilku zasadniczych 
- „ ...\h jest budowa

rzi 
pojów. budek dla kuropatw . ___ _
wisk. Można je zobaczyć zwłaszcza zi-

z wyłożonym pokar- 
pokrytych śniegiem,

gdzie zwierzęta mogą się schronić 
żywić. Karma pochodzi z poletek 
wlanych przez samych myśliwych, 
obszar przekracza 200 hektarów, 
przy tym pracy sporo ale i 
zimę gromadzi się j.
zwierzęta dokarmia się również w okre­
sie wiosennym i letnim, kiedy to po­
przez wykładanie żeru w lasach, odcią­
ga się dziki od poszukiwania żerowisk 
wśród łanów owsa i kukurydzy. Być 
może przez taką właśnie działalność nie 
przekracza się w skali województwa, u- 
stalonych przez Ministerstwo Rolnictwa, 
wielkości szkód, jakie na polach powo­
duje zwierzyna płowa.

Dokładna inwentaryzacja 
jaką myśliwi przeprowadzają 
służbami leśnymi, 
planować wielkość 
sposób, by nie 
równowagi w łowisku. Podobnym ce­
lom służy analiza jakościowa odstrzelo­
nych sztuk, ustalanie terminów ochron­
nych dla zwierząt itp

Kola łowieckie zainteresowane są ży­
wotnie stanem swoich obwodów. Nie 
można się więc dziwić, że w ubiegłym 
roku zalesiono rękami myśliwych 35 
hektarów ziemi, że na wykupionych ka­
wałkach pól robi się krzaczaste remizy 
dla drobnej zwierzyny — pewne miejsce 
schronienia przed ptakami drapieżnymi.
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Jest to jedna z przesłanek dla pozy­
skania klasy robotniczej do zwiększenia 
swojego uczestnictwa w realizacji socja­
listycznych przemian społeczno-gospodar­
czych w naszym państwie.

zc str. 4)

„podkładki
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Do kogo ma pójść robotnik na skargę 
skoro dzieje się mu krzywda społeczna, 
a nie znalazł uznania dla swojej spra­
wy u przełożonych w hierarchii zawo­
dowej? A związki zawodowe zajęły sta­
nowisko wyczekiwania? Odpowiadam: do 
grupowego partyjnego, sekretarza oddzia­
łowej organizacji partyjnej czy sekreta­
rza KZ. Nie mamy prawa uciekać od na­
dzielenia pomocy temu, któremu dzieje 
się krzywda społeczna, nie wolno nam 
nie przeciwstawiać się otaczającemu nas 
złu. Ale też na tym najniższym stopniu . 
procesu produkcyjnego mamy prawo i 
obowiązek więcej wymagać od towarzy­
szy zajmujących kierownicze stanowiska 
w partii, instytucjach społeczno-zawodo­
wych i w rządzie, aby problematyka 
społeczna zapisana w programie partii 
była realizowana w imię potrzeb podsta­
wowej klasy społecznej — robotników.

Dlatego też w większym niż dotych­
czas zakresie należy odwoływać się do 
mądrości opinii społecznej i organizacji 
społeczno-zawodowych w rozwiązywaniu : 
najbardziej ważnych społecznych celów, 
A obserwujemy w tym zakresie zjawi- , 
ska, które zaczynają nas niepokoić. Do- ' 
tyczy to przede wszystkim nieliczenia 
się niektórych przedstawicieli rządu z 
opinią związków zawodowych co do roz­
wiązywania ważnych problemów spo­
łecznych jak np. kodeksu pracy, czy 
wprowadzania nowych systemów wyna­
gradzania w przemyśle wydobywczym. 
Co prawda, oba te problemy znalazły 
swoje odbicie w realizacji, ale stało się 
to za sprawą poczynań ostro reagujących 
zakładowych organizacji związkowych i 
partyjnych. Nasuwa się pytanie: Czytais 
musiało być? Czy ktoś poniósł za t® 
konsekwencje — jak dotąd, to na pew­
no tylko dołowy aktyw partyjno-związ® 
ko wy!

je wysokie stawki osobistego zaszerego­
wania, wysoką premię i nagrody.

Pragniemy, aby nasza partia, która w 
swojej, nazwie, rpą. słowo .„robotnicza”, 

• byłą bardziej zdecydowana i konsek-’ 
wehtna w realizacji programu społecz­
nie uznawanego. Koniecznym jest, aby 
bardziej krytycznie spoglądać na zacho­
dzące zjawiska społeczno-gospodarcze. 
Musimy wydać zdecydowaną walkę 
wszelkim wypaczeniom i opieszalstwu w 
realizacji nakreślonych . celów. Bardziej 
krytycznie i dokładniej oceniajmy po­
stawę każdego z nas w wypełnianiu o- 
bowiązków społecznych i zawodowych. 
Jako robotnik ostro przeciwstawiam się 
niektórym poglądom — w tym też po­
glądom głoszonym przez niektórych dzia- 
łaczy partyjnych — iż partia nie powin­
na zajmować się błahymi sprawami, jak: 
płace, awanse, warunki pracy, dojazdy 
pracownicze. Uważam, że nic bardziej 
zgubnego, jak oderwać partię od robot­
niczych, przyziemnych spraw. Funkcją 
marksistowskiej partii robotniczej jest 
zajmowanie się najdrobniejszymi spra­
wami robotników i konsekwentne dopro­
wadzenie do ich rozwiązania, zgodnie ze 
społecznymi zapotrzebowaniami i możli­
wościami na danym etapie rozwojowym.

biety, tym bardziej że nowe mieszka­
nie nie jest wcale gorsze od dotychcza­
sowego. A sekretarz gminy twierdzi 
wręcz, że znacznie lepsze. Trzy razi' na­
czelnik rozmawiał z Józefą K., jeździł 
na miejsce i nic nie wskórał. Natomiast 
Józefa K. pisze do komitetu, że to ją 
właśnie naczelnik osobiście wyrzucił, 
gdy przyszła w swojej sprawie i spo­
łeczną komisję mieszkaniową także. I w 
ogółe Urząd, Gminy jest nieprzychylnie 
nastawiony.

Naszą naczelną dewizą partyjną jest dbać 
o to, aby uruchamiać wszystkie rezerwy 
dla przyspieszenia rozwoju gospodarcze­
go i społecznego. Winniśmy tworzyć kli­
mat i realne przesłanki dla równego 
startu młodego pokolenia, dlatego też 
pozwólcie na drobną uwagę: przystąpmy 
do szybkiej likwidacji różnego rodzaju 
elitarnych sklepów, elitarnych szkół i 
studiów oraz uporządkujmy politykę kad­
rową tak, aby gwarantowała ona, iż lu­
dzie zajmujący się realizacją polityki 
społecznej naszego społeczeństwa będą w 
codziennym działaniu dawali gwarancję 
programu naszej partii.

zespołów, w tym także społecznych. Ta­
ki tryb postępowania wymagany jest 
zwłaszcza wówczas, gdy chodzi o podział 
dóbr deficytowych. W obawie przed po­
sądzeniem o korupcję czy tylko szcze­
gólną przychylność, pracownik admini­
stracji zbiera tym więcej opinii, im wyż­
sza jest wartość obiektu, przedmiotu, im 
więcej zainteresowanych w przydziale. 
Obecnie nikt nie śmie zadecydować sa­
modzielnie o przydziale ciągnika 
czy mieszkania, bez uzyskania poręki — 
i to niejednej — jakiejś komisji społecz­
nej czy komitetu partyjnego. Ten wzór 
obowiązuje nie tylko w urzędzie gminy 
czy miejskim, ale i województwach. I 
nic dziwnego, zważywszy na miliardowe 
nieraz skutki decyzji podejmowanych 
na tym szczeblu. Przy wojewodach dzia­
ła _  bywa — po kilka różnych „rad
•do spraw”.

Takie „uspołecznienie” administrowa­
nia ma dobre i złe strony. Zapobiega 
nadużyciom, da je satysfakcję obywate­
lom, lecz jednocześnie odwleka wydanie 
decyzji i zapełnia półki protokolarni u-, 
zgodnień, słynnymi podkładkami. Pow- 
staje przy tym typ urzędnika, nie tylko 
w administracji państwowej, przesadnie 
ostrożnego, który przy najmniejszej oka­
zji szuka politycznego i społecznego 
wsparcia dla każdego orzeczenia. Trud­
no przy tym rozróżnić rzeczywistą chęć 
demokratycznego przygotowania spra­
wiedliwej opinii od zwykłej asekuracji.

wywołującej papierową lawinę, stały na- 
pór na nowe etaty w administracji, 
zwłaszcza gospodarczej, międlenia liczb 
w formie sprawozdań i analiz, mnożenie 
sondaży i ankiet.

To nawet trudne do wyobrażenia ile 
administracja sama sobie może napędzić 
roboty. Zwiększenie udziału administra­
cji w obsadzie załóg przedsiębiorstw prze­
mysłowych o prawie pięć procent w 
czasie pięciu minionych lat nie wynika 
wyłącznie z nieudolności dyrektorów. W 
dniach sprawozdawczego szczytu wszy­
scy ci ludzie mają rzeczywiście pełne 
ręce roboty. A właśnie przedsiębiorstwo 
uspołecznione bywa najczęściej przedsta­
wicielem państwa w jego stosunkach z 
obyicatelem w mieście i na wsi.

Podkładka pojawia się więc jako pro­
dukt uboczny pewnego stylu admini­
strowania. Czasem bywa rzeczywiście 
przejaioem przygotowania decyzji bez­
stronnej, często tylko parawanem lub 
wręcz uwolnieniem się od odpowiedzial­
ności. Obyczaj ten rozpowszechnia się 
błyskawicznie i słaba nadzieja na ogra­
niczenie kiedyś, gdy w przyszłości — 
miejmy nadzieję — z administracji zdję­
ty zostanie ciężar podziału dóbr rzad­
kich. Nasi spece od administracji mu­
szą stawić czoło temu problemowi, aby 
obowiązek konsultacji społecznych nie 
nasilił skarg na opieszałość urzędów.

DANUTA MARKIEWICZ
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Mię ma dnia, icby do Pokoju Komi- 
,, i Wniosków w Komitecie Wo- 

zLód«bin' w Legnicy nie zaj- 
interesant. Zwykle z kartką papie- 

na którą przelał swe żale i preten- 
Choć kontekst skarg bywa różny, 

t ich treść w bardzo wielu przypad­
ek podobna — dotyczy mieszkań.
* Rzadko jednak są to sprawy klarow­

nie pozostawiające cienia wątpliwo­
ści’ po stronie racja i w jaki

sposób należałoby wyrządzoną krzywdę 
naprawić. *

Swego czasu rozpowszechniła się hu­
manitarna idea tworzenia w gminach 
domów emerytów, i rencistów. .Dla sta­
rych, samotnyca. czasem odtrąconych 
przez rodzinę. Po to, by człowiek u 
schyłku -życia, w spokoju i z poczuciem 
bezpieczeństwa mógł do końca pozostać 
urśród swoich. Taką przystanią dla eme­
rytów miał być dom pod numerem 15 

Mierzowicach w gminie Prochowice.
Józefa K. mieszka na parterze, już 

piętnasty. rok. Po przejściu na emerytu­
rę dostała od władz gminy pokój z 
kuchnią i małą komórkę. Żaden tam 
luksus.— piec na węgiel, a woda sto 
metrów od domu. Jednak dla kogoś, kto 
całe życie, obywał się bez łazienki 
kranu z wodą i gazowych kurków, to 
całkiem normalne warunki. Zresztą kto 
by tam narzekał,. gdy prawie wszyscy 
wokół mają tak samo

Inne ma zmartwienie i to ono przy­
gnało Józefę K. aż do województwa, by 
szukać pomocy. Tak łatwo się nie pod­
da, nawet gdyby przyszło się wykoszto- 
wać. W redakcji nie może uwierzyć, że 
ktoś zajmie się jej sprawą za darmo. 
A sprawa polega na tym, że Józefie K. 
grozi przekwaterowanie, na co ona zgo­
dzić się nie chce: „Mam siedemdziesiąt 
sześć lat, z tego trzydzieści przepraco­
wałam w PRL. Czy tak należy postęp 
wać z obywatelem w moim wieku?” 
pyta.

Trzy lata temu gmina pozbyła 
domu dla emerytów. Większą część 
dynku kupiła rolniczka Stanisława 
Ale nie tak od ręki. Były kłopoty 
przepisem notarialnym, bo w budynku 
nadal mieszkała Józefa K. Wobec tego 
przyszła właścicielka zwróciła się do 
gminy o wysiedlenie emerytki. Gmina 
jednak nie miała wolnych pomieszczeń, 
ale zapewniła na piśmie, że z chwilą 
gdy pojawi się taka możliwość, lokator­
ka otrzyma inne mieszkanie i Stanisła­
wa S. będzie mogła dokupić resztę. Za­
kładano, że z emerytką łatwo pójdzie
— wystarczy ją przekwaterować. Nota­
riusz zadowolił się tym oświadczeniem 
i 18 października 1983 Stanisława S. 
została właścicielką gospodarstwa i 
znacznej części budynku mieszkalnego. 
Od razu zabrała się za remont „wkła­
dając .w to ciężką pracę” i pieniądze”
— jak pisze w liście do KW.

Po trzech latach nadarzyła się okazja 
do przekwaterowania. W sąsiednim bu­
dynku, pod numerem 19 zwolnił, się po­
kój z kuchnią, ale Józefa K. ani myśli 
ustępować — tu jest jej dom gdzie 
mieszka. Bo jakże to tak, przestawiać 
człowieka tam, gdzie się komu podoba, 
jak rzecz jakąś, jak mebel! Do tego no­
we mieszkanie jest zagrzybione i do 
wody jeszcze dalej, jakieś 120 metrów.

W gminie zniechęceni już machają 
ręką. Taka błaha sprawa, a tyle zamie­
szania i Komitet Wojewódzki i „Kon­
krety”,..

Naczelnik nie rozumie uporu tej ko-

A urząd patrzy na sprawę praktycz­
nie. Zależy mu na tym, żeby całość 
przeszła w jedne ręce, na własność Sta­
nisławy S. Dom powinien mieć jednego 
właściciela, bo tak jest korzystnie. 
Unika się w ten sposób niepotrzebnych 
komplikacji, na przykład w razie re­
montu. Gmina woli pozbyć się kłopotu 
związanego z utrzymaniem budynku.

A Józefa K. plącze i mówi, że się stąd 
nie ruszy. Chce zostać na starych śmie­
ciach. Naczelnik sięgnął więc po środki 
administracyjne — eksmisję wyznaczył 
na 4 czerwca.

Komisja Skarg i Wniosków przyje­
chała na miejsce, zobaczyła co i jak, 
porozmawiała z naczelnikiem i sekreta­
rzem Komitetu Gminnego. Sekretarz 
jest za tym, by zostało po staremu, sko­
ro lokatorka nie godzi się na zamianę.

„Józefę K. buntują inni, którzy się o 
to nowe mieszkanie ubiegają” — suge­
ruje w swoim piśmie do KW Stanisła­
wa S. Dyskretnie nie wymieniając naz­
wiska. Podobnie sądzą w gminie. Wszy­
scy mają na myśli osobę ze wsi,, która 
wszędzie chodzi za sprawą emerytki.

Stanisława S. pewnie nie spodziewa­
ła się tylu kłopotów. Kupiła dom z na­
dzieją, że z czasem obejmie całość. Go­
spodarzy już. 20 lat. Ma ponad 9 hekta­
rów ziemi, sześć sztuk bydła i trzydzie­
ści świń. Wszystko już zaplanowała, jak 
urządzi obejście, by się wygodniej i lżej 
pracowało. Teraz wyjście z domu pro­
wadzi wprost na ulicę, do budynków 
gospodarczych daleko, ciężko zwłaszcza 
kiedy wodę trzeba nosić dla inwenta­
rza. Gdyby się lokatorka wyprowadziła, 
można by przebudować pomieszczenia 
i przebić drzwi od strony podwórza. 
Przydałoby się też szambo, no i dach 
przecieka. Gospodyni niecierpliwi się. 
Pożyczka przyznana na remont leży w 
banku, a czas ucieka. Stanisława S. są­
dzi, że: „jako producent żywności tym 
bardziej powinna być wzięta pod uwa­
gę w tym sporze i sprawa powinna w 
końcu nabrać właściwego biegu”.

Józefa K. powołuje się na swój wiek. 
Stanisława S. na znaczenie swojej pra­
cy — producenta żywności. Natomiast 
Komisja Skarg i Wniosków przy KW 
PZPR w Legnicy wyszła przede wszy­
stkim z założenia, że siłą, a więc eks­
misją, sporu się nie rozstrzygnie.

Józefa K. jest w tym domu zameldo­
wana na stałe, opłaca regularnie czynsz, 
a nowe mieszkanie nie poprawi, lecz 
pogorszy warunki życia. Mimo pobież­
nego remontu na ścianie widać grzyb 
i wilgoć. I do studni dalej, a przecież 
Józefie K. z roku na rok będzie 
trudniej znosić niewygody. Natomiast 
Stanisława S. ma całkiem niezłe warun­
ki mieszkaniowe — 5-izb na sześciooso­
bową rodzinę. Jedyne w tej sytuacji 
wyjście — podpowiada komisja — to 
polubowne rozwiązanie nabrzmiałego 
sporu, bo choć skargę załatwiono pozy­
tywnie, to konflikt pozostał.

Na koniec jeszcze krótka refleksja. W 
tej sprawie tak zwane względy ludzkie 
wobec starej kobiety przeważyły nad 
argumentacją rzeczową rolniczki. Czy 
słusznie? Moim zdaniem — tak. Miesz­
kanie powinno stwarzać człowiekowi 
poczucie bezpieczeństwa i stabilizacji, 
niezależnie od tego, czy jest ono wła­
snościowe, czy tylko kwaterunkowe.

P.S. W ciągu sześciu miesięcy tego 
roku do Komisji Skarg i Wniosków 
przy KW PZPR w Legnicy wpłynęły 
332 sprawy od obywateli, z tego 106 
dotyczyło mieszkań.

Hasło „urzędnik” — niech to wybaczą 
urzędnicy — kojarzy się przede wszyst­
kim ze skoroszytem pełnym zadruko­
wanych i ostemplowanych kartek. Przy 
naukowej analizie przyczyn niezadowo­
lenia z obsługi w urzędach, jako jedna 
2 najważniejszych ujawnia się przewlek­
łość załatwienia sprawy, wywołana 
głównie gromadzeniem załączników, 
uzgodnień, słowem podkładek. VJszy- 
*pV, prócz zatrudnionych w biurze, uzna­
ją ten obyczaj za przejaw biurokracji-

A skąd się to bierze? Czy z niedobre- 
00 charakteru ludzi zatrudnionych po 
tamtej stronie biurka? Obywatel — in­
teresant zawsze będzie niezadowolony, 
jeśli decyzja będzie na „nie”. Jego nie­
zadowolenie bywa mniejsze, gdy otrzy­
muje wyczerpujące wytłumaczenie, dla­
czego rozstrzygnięcie musi być nieko­
rzystne. Takie uzasadnienie wymaga 
często zebrania opinii: instytucji, organi­
zacji. ludzi. Również orzeczenie przy­
chylne bywa bardzo często uzależnione 
od uprzedniego zebrania rad z różnych
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siedzieć

— Jak to?

MISTRZ PSZCZELARSTWA

»

TE ŁAKOMCZUCHY

wierzchni plastra, jak woskowe sople.

OJCIEC BYŁ PSZCZELARZEM

I
PODYMIC?

4

— Jakoś nie puchnie.

■— Sprawdzone. Na własnym nosie.

a
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— Widać 
nie umiera, 
dlo i

— Jest takie przysłowie: Nie dokuczaj 
pszczole, bo żądłem ukole.

— Życie pszczół to fenomen — mówi 
Wożyński nie przerywając miodobrania. 
A co z nosem?

? i

<

!

I

i mnss Budnicki 
ula Dybalska

Pszczelarskie poradniki, kalendarze, 
podręczniki czyta się jak najlepszą po­
wieść. Tyle tu prawd oczywistych, ale 
i tajemnic — nigdy nie rozszyfrowanych 
do końca. Wożyński potrafi o pszczołach 
gawędzić godzinami. Słowami bez gład­
kich i wyszukanych metafor, ale i bez 
cienia kokieterii czy fałszu.

— A tak to. Ona kąsa tylko we wła­
snej obronie. Wbija żądło w skórę czło­
wieka, ale już nie ma siły, żeby je wy­
ciągnąć, odrywa się cały aparat żądlo- 
wy i niebożątko ginie.

. — W nos, w sam czubek. Wpadla pod 
siatkę i od razu: trach!

spada na dno ula, podrywa się do lotu, 
albo obsiada gęsto palce pasiecznika. 
Woskowy plaster — misterna konstruk­
cja złożona z setek sześciokątnych ko­
mórek — pachnie miodem.

łase są nie tylko na pyłek i nektar. 
Słodkie krople ha liściach dębu, klonu, 
na świerkach i sosnach to też rarytas. 
Od Spadzi miód brunatny, aż czarny, ale 
podobno . to samo zdrowie. W maju 
pszczoły zebrały obfity wziątek z rzepa-. 
kowego pożytku, potem z kwitnącej aka­
cji. teraz widać na spadź mają ochotę. 
Trzecie to już miodobranie tego roku 
i przedostatnie. Może jeszcze w połowie 
lipca przyniosą trochę słodkości z tej 
lipy przy plocie i będzie koniec. W ulach 
rozpoczną się przygotowania do zimowli. 
Są pszczelarze, którzy wywiozą jeszcze 
pnie na grykę, a w innych rejonach kra­
ju na pachnące wrzosowiska, ale w pa­
siece Bolesława Wożyńskiego miodowe 
żniwa kończą się w środku lata.

Żar leje się z

I co, ugryzła? Mówiłem, że trzeba 
spokojnie, nie biegać, nie ma­

chać rękoma. Gdzie ucięła?

Wożyński tłumaczy tak: Możesz zaryć 
się w kopalniane chodniki, możesz przy­
wyknąć do dziupli w spółdzielczym blo­
ku, ale i tak nie zagłuszysz tego, co gra 
w twojej krwi. Jesteś chłopem i basta. 
Oczy błądzą po zagonie żyta, a duszy 
ciasno w betonie. Niektórzy wstydzą się 
tych uczuć, chcą po miejsku i z pańska 
— chodzić, mówić, pracować. A on nie. 
W pasiece wszystkie myśli wracają do 
Helenowa.

jgSBje
— taki tytuł i kwalifikacje zdobył Wo­
żyński parę lat temu. Skończył kurs, 
zdał egzamin, dostał dyplom. Bo do pa­
siek też wkracza nowoczesność, więc 
trzeba się dokształcać. Wprawdzie 
pszczoły doskonale radzą sobie bez czło­
wieka, gdzie przysiądą, zaraz budują . 
plastry i produkują miód — w starej 
skrzynce, w dziupli, na strychu — ale 
żeby korzystać z ich zapasów, trzeba u-, 
miejętnie kierować rozwojem pszczelich 
rodzin. Wystarczy drobny błąd i cała j 
gromada na zmarnowanie, czasem nie 
uratujesz ani jednego stworzenia. /

— Nie trzeba. W, tym ulu pszczoły są 
łagodne. Co innego w tamtym — złośli­
we, kąśliwe, niedotykalskie. Podobno od 
matki to zależy, ale kto wie?

Miodobranie to żmudne i pracochłon­
ne zajęcie. Prawie południe, a Wożyń­
ski zebrał plon dopiero z dwóch phi. 
Miodarka terkocze leniwie, a w bańkach 
ledwo przykryte dno. Ale nie ma się co 
spieszyć. Przy, okazji trzeba przejrzeć 
dokładnie każde gniazdo. Może w rodzi­
nie dzieje się coś niedobrego: jakaś cho­
roba. pasożyty, może nagle zabrakło 
matki. Wtedy trzeba jej przyjść z po­
mocą. Ręce pszczelarza bez obawy za­
nurzają się w brzęczące kłębowisko -Na 
głowie kapelusz z dużym rondem okolo­
ny gęstą siatką, obok dmuchawka, z któ­
rej snuje się zapach tlącego się próchna 
— to jedyna osłona przed pszczelim ja­
dem.

Na półce w mieszkaniu Wożyńskiego 
prawie wszystkie książki pszczelarskie, 
zbiór przedziwny, a w nim wiele bia­
łych kruków. To lektury jego życia, ho­
łubione bardziej niż cokolwiek w tym 
domu. No, może jeszcze akordeon zam­
knięty szczelnie w pokrowcu i organki 
w szufladzie cieszą się jako tako 
względami gospodarza. Bez reszty ma­
terialnego dobytku może żyć.

I — Wyjątkowe to stworzćnia. Myślę, że 
człowiek nigdy im nie dorówna — ani 
pracowitością, ani mistrzostwem. Każda

i komórka to majstersztyk. Czy są tu 
krzywe ściany, wypaczone okna albo

> drzwi? I ten plaster, i ten, i następny — 
; wszędzie porządek, harmonia, budowlana
> precyzja. Tutaj jest czerw, czyli jajecz- 
; ka, larwy i poczwarki, zaraz nad nim

picrzga (inaczej pyłek), na najwyższych 
piętrach i po bokach plastra spiżarnia 
wypełniona miodem. Nie ma tu maj­
strów, kierowników, administracji, a 
praca wre, jak się patrzy.

z zamiłowania, a rolnikiem z koniecz­
ności. Za domem w rodzinnym Heleno- 
wie koło Radomia stało prawie 40 pni. 
Pszczoły kochał też stryj. Bracia stryja 
i siostra stryjeczna też mają pasieki, 
jeszcze większe i dorodniejsze niż moja. 
Bo tam lasy, pola, łąki bogate w mio- 
dodajną roślinność. Ojciec zabierał mnie 
do pasieki i było to jedyne zajęcie w 
gospodarskim obejściu, do którego nie 
trzeba było mnie popędzać. Przesiady­
wałem'wśród uli godzinami, patrzyłem, 
słuchałem.' pomagałem ojcu. Tak jak on 
z czasem nie . mogłem już żyć bez 
pszczół. Poszedłem do miasta za pracą 
i Chlebem, bó z kawałka ojcowizny trud­
no było wyżywić liczną gromadę. Oże­
niłem się. przyjechałem do Lubina, za­
łożyłem swój dom i ledwo jako tako u- 
rządziłem mieszkanie, już zacząłem my­
śleć o pszczołach.

W ulach ciasno: ramka koło ramki, 
soczyste plastry aż kipią od pracy. 
Pszczoły robotnice uwijają się niezmor­
dowanie. nic zwracając zupełnie uwagi 
na intruza dobierającego się do słodkich 
zapasów. Nawet gdy"Wożyński podnosi 
ramkę do góry i podsuwa pod oczy, nie 
przerywają swoich zajęć. Wyctnrczv, jed­
nak lekkie strzepnięcie i ruchliwy puch

Jak na razie dopisuje urodzaj — śred­
nio 10 kg miodu od jednej rodziny. Nie 
ma co narzekać. Bywały gorsze lata, na­
wet bardzo chude Na początku maja 
Wożyński przeprowadził swoją pasiekę 
w sąsiedztwo rzepakowych upraw, jak 
zawsze o tej porze. Żeby pszczoły nie 

1 musiały wyprawiać się za daleko w po­
szukiwaniu pokarmu, a miały go pod 
ręką. Niby takie drobiny, ale jak wyru­
szą w świat, to potrafią pokonać nawet 
czterokilometrową odległość. Wyjazdy na 
rzepak to eskapady karkołomne. Już w 
lutym trzeba zbadać pszczoły, by uzy­
skać zaświadczenie, że są zdrowe. Po­
tem zdobyć zgodę prezesa koła pszcze­
larskiego i naczelnika odpowiedniej gmi­
ny. wreszcie zameldować się u właści­
ciela pola i zgłosić mu. że pszczoły pra­
cują tu i tu. Ale nie .koniec na tym 
Cale to jazgoczące ze zdenerwowania to-’ 
warzystwo Wożyński musi zapakować 
do wynajętej bagażówki i przetranspor­
tować aż pod Krzeczyn. Dwa kursy w 
jedną i dwa w drugą stronę. Za jeden 
kurs półtora tysiąca. Przez trzy tygodnie 
prawie koczuje koło pasieki, rozpina 
namiot i w świątki, piątki dogląda go­
spodarstwa. Zaraz po szychcie wsiada 
na rower i już go nie ma Wraca późno 
w nocy, a nieraz i bladym świtem. Do­
piero gdy z pola przywiezie nierwsze 
bańki wypełnione świeżym miodem, ro­
dzinne życie wraca do normy.

Wiem już, że pszczoła nie potrafi żyć 
w pojedynkę. Samotna marnieje. Tak 
bardzo jej istnienie zależy od rodziny 
— razem z nią dojrzewa, słabnie, pra­
cuje i ginie. Gałczyński nazwał ją w < 
wierszu „brzęczącym przemijaniem” i 
trudno znaleźć równie trafną metaforę 
opisującą- pszczeli żywot. Gdy wygryzie 
się .z komórki wiosną lub na początku lą- 
ta, nigdy nie ogląda jesieni. Żyje czte­
ry, pięć tygodni, najdłużej czterdzieści 
dni. Umiera z przepracowania.- Bo tak 
być musi. Już w piątym, szóstym dniu 
swojego życia zaczyna karmić larwy, po­
tem.’matkę.- Gdy dojrzeją jej gruczoły 
woskowe, przystępuje do budowy pla­
stra. odbiera nektar od innych pszczół 
i przerabia go na miód, wynosi z ula od­
padki. Po dwóch, trzech tygodniach wy­
rusza w pole i przez resztę swoich dni 
pracuje jako zbieraczka.

za wścibski, ale od tego się 
Teraz trzeba wyciągnąć żą- 

potrzeć trochę octem. Może nie 
spuchnie jak kartofel. W każdym razie 
pszczoła i tak wyszła pokonana z tego 
pojedynku. O jedno pszczele istnienie 
mniej.

— Na początek kupiłem cztery ule: 
dwa z pszczołami i dwa puste, trochę 
sprzętu — wszystko za grosze. Wydzier­
żawiłem kawałek łysej łąki przy ulicy 
Małomickiej, ogrodziłem płotem i już 
miałem' swoje miejsce na ziemi. Na ho­
norowym miejscu stanął ul z ojcowskiej 
pasieki, staruszek ze słomianym dasz­
kiem, Teraz na tym 'skrawku już coraz 
ciaśniej, z trudem" mieści się dwadzie­
ścia parę pni.

O prawach rządzących życiem pszczół 
Wożyński wie wszystko, jak każdy do­
bry pszczelarz. Oczywiście większość tej 
wiedzy pochodzi z książek, bo przecież 
żaden pasiecznik, i on też. nie potrafi, 
ot, tak, po prostu gołym okiem zajrzeć 
do ula i podpatrywać pszczoły w róż­
nych życiowych sytuacjach. Ale są ba- 

' dacze, naukowcy, którzy mają swoje 
sposoby i’ coraz mniej już pszczelich za­
gadek. Wyczytał ha przykład Wożyński, 
że taki plaster budują pszczoły od góry, 
a nie, jak ludzie swoje domy, od dołu. 
Przywierają do powały, sczepiają się 
pazurkami jak ogniwa w* łańcuszku i 
przystępują do dzieła, dzieląc sprawie­
dliwie obowiązki. Jedne wytwarzają 
wosk, inne dostarczają pożywienia. Wo­
skowe łuski pszczoła nosi na brzusznej 
stronie odwłoka w tzw. kieszonkach. 
Wyciąga więc łuskę z kieszeni i zaczy­
na ją ugniatać żuwaczkami. Miesi, miesi, 
jak gospodyni ciasto, wreszcie przylepia 
miękką grudkę tam. gdzie trzeba. Po­
tem nadaje jej odpowiedni kształt i wy­
kańcza robotę, czyli poleruje ścianki, aż 
będą gładkie i prawie przezroczyste. Pa­
mięta przy tym. jak i gdzie zmienia się 
architektura plastra, bo przecież nie 
wszystkie komórki są jednakowe. Do 
wychowu pszczół robotnic potrzebne są 
komórki niewielkie, do wychowu trutni 
nieco większe, a dla matek specjalne 
mateczniki, które przylepione są do po-

— Gdy w komórce już pełno miodu, ; 
pszczoła zamyka ją woskowym wlecze 
kiem. Tak jak przy zaprawianiu konfi­
tur. Żeby nie zepsuły się zapasy i prze­
trwały do zimy. Trzeba te wieczka od- 
sklepić specjalnym widelcem, ale tak, 
by nie zmarnował się ani gram wosku, 
bo to też cenny surowiec potrzebny w 
wielu gałęziach przemysłu, np. do pro­
dukcji leków, kosmetyków (szminek, 
kremów), niezbędny w przemyśle far- 
biarskim, tkackim itd. Teraz plastry do 
wirówki, parę ruchów korbą i jest miód 
— tłumaczy pani Janina.

Tak pracowite są tylko pszczoły ro­
botnice. Matka, chociaż bez niej rozpada 
się rodzina, swoją aktywność ogranicza 
do składania tysięcy jaj, nie troszcząc 
się zupełnie o ich rozwój. Trutnie zaś, 
męska część pszczelej gromady, to nie­
poprawne lenie i obiboki. Nie tylko, że 
nie kiwną w ulu palcem, ale nawet, nie 
potrafią samodzielnie zdobyć pokarmu. 
Nie mają koszyczków do gromadzenia 
pyłku, gruczołów woskowych, ani nawet 
żądła. Nic więc dziwnego, że gdy na- 
stają chłodne dni, robotnice rozprawiają 
się z samcami bez ceregieli, wypędzając 
ich z ula. Ale i tak truteń, chociaż ży­
wot jego równie krótki, a na dodatek 
marny, trafia na karty literatury. Przy­
roda obdarza go bowiem jedyną tylko, 
ale za to wielką i tragiczną rolą. Mae- 
terlinck w „Życiu pszczół” pisał: 
„... Liczba zalotników dosięga często 
dziesięciu tysięcy, a z całej ciżby zosta­
nie wybrany jeden tylko i to na chwilę 
zaledwo, na jeden uścisk miłosny, który 
wraz z upojeniem szczęścia, zada mu 
jednocześnie śmierć (...) W chwili kopu­
lacji otwiera się brzuch samca, organ 
płciowy odrywa się i pociąga za sobą 
wnętrzności, skrzydła jego się zwijają, 
a kochanek, jakby piorunem rażony, za­
tacza się i spada z wyprutym ciałem w 
bezdeń powietrza...”.

panią .Janinę, która towarzyszy mężowi 
w każdym miodobraniu.

________ , _ nieba, a wokół uli coraz 
gwarniej" — bzyczy w uszach, w ulach, 
w gałęziach knlodych jabłonek i śliw po­
sadzonych własnoręcznie przez gospoda­
rza. Podobno w południe zawsze jest ta­
kie zamieszanie, dopiero pod wieczór 
cichnie pszczele ujadanie. Pewnie im też 
gorąco? Ale one wiedzą, jak bronić się 
zarówno przed zimnem, jak i przed upa­
łem Rozluźniają gniazdo, wylęgają z 
ula. wachlują skrzydełkami u wylotu, 
żeby zwiększyć wentylację. Wożyński 
dobiera się już do trzeciego .gniazda. 
Plastry obudowane w drewniane ramki 
wędrują do specjalnej skrzynki, potem 
cały transport do altany. Teraz kolej na
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Żółtaczka zakaźne

„Brud kosztuje nas drożej 
niż czystość" 

(Główny Inspektor Sanitarny)
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Zygmunt

Zapalenia, wątroby wywołane wirusem 
typu „Nie A, nie B" występują zaledwie 
w kilku procentach. Przypuszcza się, że 
przebycie- choroby powoduje odporność, 
podobnie, jak w typie „A”.

i

I

Okres wylęgania przy zakażeniu wi­
rusem typu „B” jest dwu—trzykrotnie 
dłuższy (60—90 dni). I tu źródłem in­
fekcji jest człowiek. Przenośnikiem wi­
rusa są najczęściej źle dezynfekowane 
instrumenty medyczne — igły, strzy­
kawki itp. Jego ofiarą nierzadko pada­
ją pracownicy służby zdrowia. Zakaże­
nie może również nastąpić na skutek 
kontaktów homoseksualnych i biseksu- 
alnych. Choroba wywołana typem „B” 
przebiega dość ciężko, zostawia nieraz 
trwałe uszkodzenie wątroby, a niekiedy 
kończy się nawet śmiercią. Często za­
padają na nią osoby po sześćdziesiątce. 
Odporność pochorobowa, po przebyciu 
zakażenia typem „B", nie jest trwała.

leży zażółcenie skóry, ogólne rozbicie, 
podwyższona temperatura, odbarwiony 
kał. W badaniach laboratoryjnych 
'stwierdza, .się urobilinogen w moczu, 
podwyższenie bilirubiny we krwi i do­
datnie próby czynnościowe Wątroby.

Wyróżniamy trzy jej typy: „A”, „B”, 
„Nie A, nie B”. W naszym kraju prze­
waża wirus typu „A”, którego okres 
wylęgania wynosi około 30 dni. Wirus 
jest szczególnie niebezpieczny dla dzie­
ci w wieku 6—10 lat, a zachorowania 
występują najczęściej jesienią. Do za­
każenia dochodzi głównie drogą pokar­
mową. Okres leczenia jest dość długi, 
ale leżenie w łóżku i oszczędzająca wąt­
robę dieta pozwalają na powrót do 
zdrowia, przeważnie bez powikłań. 
Przebycie zakażenia wirusem typu „A" 
przynosi na ogół trwałą odporność.

Wirusowe zapalenie wątroby, potocz­

nie zwane żółtaczką zakaźną, stanowi 

poważne zagrożenie zdrowotne. W Pol­

sce corocznie zapada na tę chorobę oko­

ło 42 tysiące osób. Od trzech lat ob­

serwujemy spadek zachorowań w gra­

nicach 10—15 proc. Należy podkreślić, 

że jest to choroba wynikająca z nie­

przestrzegania podstawowych zasad hi­

gieny.

W 1498 r. na. zaproszenie swego .bra­
ta Władysława II, .króla Czech i Węgier 
udał się Zygmunt do Budy, gdzie rozpo­
czął starania o objęcie po Janie Ol­
brachcie księstwa głogowskiego. Cały 
rok trwały związane z tym zabiegi. 
Ostatecznie udało mu się uzyskać po­
parcie zarówno panów węgierskich jak 
i czeskich i w dniu 1 listopada 1499 r. 
nastąpiło przekazanie Głogowa Zyg­
muntowi. Z jego umocowania wyjecha- 

■ii’ ha~ Śląsk?? dworzanin • i-sekretarz? Ra:-' 
fał Leszczyński oraz Wojciech Sobek, 
który został z .ramienia Zygmunta sta­
rostą w Głogowie. W rok później prze­
kazał mu jeszcze Władysław Syców, a 
... ---------- r  opaWę. Wszystkie

‘ ------x rr.j-------- 4. jako
miało 
Nato- 

władzy 
Polsce, zobowiązał się,

Dłoni-, 
_ , głogowskim

został najmłodszy brat króla, królewicz 
i ' ----- — dzisiaj jako król

" ‘ ostatnim 
nie 
Nie 

w

dzonego remontu dwór księcia z tru- • 
dem mieścił się w zamku, a przyjezdni ' ' 
goście z reguły musieli szukać gospody 
w mieście. . .

Zygmunt zajął się sprawami powie­
rzonego mu księstwa- ż właściwym so­
bie poczuciem odpowiedzialności. Prze­
de wszystkim zajął się sprawą, która 
najbardziej utrudniała życie mieszkań­
ców — poprawą bezpieczeństwa publicz­
nego, a w szczególności walką z utrud­
niającym handel rozbójnictwem na dro­
gach, z którym walczył już uprzednio 
Jan Karnkowski. W krótkim czasie na­
stąpiła istotna poprawa. Zygmunt oka- “ 1
zał się w tej sprawie człowiekiem twar­
dym i zdecydowanym. Można zresztą 
przypuszczać, że już sam fakt przyby­
cia do Głogowa królewskiego brata' *' 
spowodował wyniesienie się wielu roz­
bójników na inne tereny. Miejscowy 
poeta Franciszek Faber Kochritz tak 
o tym pisał:

• .„Tyś nam wrócił największy z Jagiel­
lonów, pokój i bezpieczeństwa. Tobie ’ 
winien kupiec, że może bez trwogi spo- • 
cząć swobodnie z bogatym towarem, 
gdziekolwiek go zastanie zmierzch lub' 
potrzeba wypoczynku na upalnym 
słjbńcu. Nie dbając o niczyje urodzenie

W przypadku -żółtaczki zakaźnej, do 
zasadniczych objawów chorobowych na-

gpwskiego.

ani potęgę, pomściłeś się na wszystkich 
potworach niesytych naszej krwi. Czy 
pań, czy sługa, gdy .wspólnie zawinią, 
jednakowo za Twoim wyrokiem na 
wspólnym wiszą haku Za Twoich rzą­
dów przemożny złodziej po raz pierw­
szy zadrżał przed hańbiącym drzewem 
szubienicy”.

Następną sprawą, którą rozstrzygnął 
Zygmunt, był spór pomiędzy ducho­
wieństwem i świeckimi mieszczanami , . 
ó' zwrot długów zaciągniętych u kleru 
i zapłatę zaległych należności. Dotyczył 
on szczególnie przeliczenia wartości 
różnych, monet i wysokości procentów 
za zwłokę (duchowni wierzyciele żądali 
25 proc.). Już w miesiąc po przyjeździe 
wydał on wyrok, który nie zadowolił 
wprawdzie w pełni duchowieństwa, 
jednakże niewątpliwie był sprawiedliwy, 
tak że w 1512 r. sposób przeliczania zo­
bowiązań pieniężnych ustalony przez 
Zygmunta rozszerzono na cały Śląsk. ■

Niewielkie zasoby materialne księcia 
nie mogły zaspokoić rosnących ciągle 
wydatków. Postarał się więc Zygmunt 
o przywilej na otwarcie mennicy w 
Głogowie (otrzymał go od Władysława 
w dniu 19 listopada 1502 r.) i rozpoczął 
wybijanie halerzy, a od 1505 r. groszy 
polskich z Orłem i Pogonią. Mennica 
przysporzyła księciu poważnych docho­
dów, a w pewnych okresach czasu by­
ła nawet ich najpoważniejszym źródłem.

Osobną dziedziną działalności Zyg­
munta było sądownictwo. Pod koniec 
1505 r. przeprowadził on gruntowną re­
formę ustroju sądów głogowskich. Usta­
lił sąd leński jako najwyższy sąd ape­
lacyjny w księstwie zarówno dla ry­
cerstwa jak i dla mieszczan. Był on 
zwoływany cztery razy do roku. Sąd 
ten zniesiony został dopiero w 1740 r. 
po zajęciu Śląska przez Prusaków, był 
więc najdłużej utrzymującym się na 
Śląsku organem sądzącym według pra­
wa polskiego. Równocześnie jednak og­
raniczył Zygmunt, zgodnie z tendencją 
utrzymującą się w Polsce, prawa chło­
pów i spowodował przypisanie ich do 
ziemi.

Ostatnim aktem wydanym. przez 
Zygmunta Jagiellończyka w dniu 3 
sierpnia 1506 r. był przywilej na otwar­
cie w Głogowie apteki? W dniu 4 sierp­
nia 1506 r. na wieść o ciężkiej chorobie 
króla Aleksandra, wyruszył Zygmunt 
na Litwę. Obrany Wielkim Księciem 
Litewskim i Królem Polski, nie wrócił 
już do Głogowa. W dniu 5 maja 1508 r. 
zwrócił Głogów swemu bratu, królowi 
Czech i Węgier — Władysławowi 
który aktem z 27 sierpnia tego roku 
wcielił go bezpośrednio do Czech.

Zapobieganie wirusowemu zapaleniu 
wątroby polega przede wszystkim na 
przestrzeganiu zasad higieny-- -osobistej ■ 
i zbiorowej. A więc częste mycie rąk, 
zwłaszcza po wyjściu z ubikacji i przed 
posiłkami. Używanie wody przegotowa­
nej także do spłukiwania owoców i wa­
rzyw) Szczególnie czyste powinny być 
stołótóki szkolne.

Paniiętać należy o dokładnej dezyn­
fekcji^ drobnego sprzętu medycznego. Je­
śli ufirus „A" ginie w temperaturze 
wrźeńia wody, to wirus „B" ginie do­
piero w warunkach sterylizacji w auto­
klawach, pod ciśnieniem. Oczywiście 
ideałem byłoby pełne zaspokojenie za­
potrzebowania na narzędzia jednorazo­
wego1 użytku, szczególnie igły i strzy­
kawki. Ciągle jednak ich liczba jest nie­
wystarczająca.

W zapobieganiu żółtaczce zakaźnej ty­
pu „B” skuteczna jest szczepionka. Nie­
stety, musimy ją sprowadzać z zagra­
nicy i. jest ona dosyć droga. Stosowanie 
jej zatem na większą skalę nie jest, jak 
na razie, możliwe. Przewiduje się jed­
nak w roku bieżącym zaszczepienie 
tych pracowników służby zdrowia, któ­
rzy są szczególnie narażeni na kontakt 
ze źródłami zakażeń.

Warto zaznaczyć, że wirus typu „B” 
przenoszony jest tą samą drogą co wi- 
rus ŚTLV-III-AIDS. Stwierdzany jest 
dość, często — jak ‘ wspomniałem — 
środowisku homoseksualistów, 
manów oraz osób pobierających 
bądź '.preparaty krwiopochodne.

• k '
Wirusowe zapalenie wątroby jeśtćHb- 

robą poważną, nie wolno jej lekceważyć. 
Każde zażółcenie skóry (bialkówek oczu) 
wymaga niezwłocznego zgłoszenia się do 
lekarza.

rostą w Głogowie, 

w czerwcu 1501 r. 
te posiadłości otrzymał Zygmunt 
lenno korony węgierskiej, które 
być dziedziczne w jego rodzie, 
miast w wypadku uzyskania 
królewskiej w r ’ 
podobnie jak wcześniej Jan Olbracht, 
zwrócić bratu otrzymane posiadłości.

Po uzyskaniu władzy w księstwie gło­
gowskim Zygmunt pozostał jeszcze ja­
kiś czas w Budzie. Pobyt na dworze 
królewskim był niewątpliwie znacznie 
bardziej przyjemny niż w prowincjo­
nalnym mieście Śląska. Dopiero 
czerwcu 1502 r. książę przyjechał 
Głogowa i objął osobiście rządy, 
wówczas 35 lat. Był człowiekiem 
ważnym i rozsądnym, o wielkim poczu­
ciu sprawiedliwości i godności osobistej. 
Nie był żonaty, żył jednak w trwałym 
związku z Katarzyną Tylniczanką, 
szlachcianką morawską, z którą miał 
troje dzieci: syna Janka oraz córki Re­
ginę i Katarzynę. Tylniczanka przybyła 
do Głogowa razem z Zygmuntem, a wy­
chowujący się w Krakowie Janek nie­
raz tu przyjeżdżał.

Zamek książąt głogowskich, w któ­
rym wszyscy oni zamieszkali 
wal się w opłakanym stanie, 
wojny, wojska przechodzące . przez Gło­
gów, a nade wszystko wieloletni brak 
troskliwego gospodarza spowodował, że 
dach zaciekał i mury w wielu miej­
scach były nadwątlone. Trzeba było
wymieniać krokwie i pokrywać dach
blachą, którą sprowadzano z Wrocławia 
odnawiać drzwi i okna, a nawet spajać 
rozwiedzione mury żelaznymi sztabami 
nie mówiąc już o naprawie zamków i 
malowaniu ścian. W swojej komnacie 
kazał Zygmunt założyć na żelaznych 
prętach ciemne zasłony. Może już wów­
czas cierpiał na migreny, które nasiliły 
się po śmierci królowej Barbary i któ-

——• na postępowanie oraz po-
. n3e dostrzegać

--—z przeprowa-

cierpial

rych wpływu 
litykę króla 
nasi historycy. Pomimo'* tak

Po krótkim okresie rządów w Głogo­
wie starosty króla, Władysława, D 
zego z Żahradku, księciem r’*'"

Zygmunt, znany ńąm < 
polski Zygmunt Stary. Był on 
synem Kazimierza Jagiellończyka 
posiadającym żadnego stanowiska, 
powiodły się próby osadzenia go 
Wielkim Księstwie Litewskim, uzyska­
nia, korony szwedzkiej,, czy. tęż. tytułu 
hospodara Mołdawii. Był on człowiekiem 
zupełnie innego pokroju niż jego brat 
Jan Olbracht. Jak pisze Zygmunt Bo- 
ras, w tym czasie „był on już w pełni 
rozwiniętym mężczyzną, o czerstwym 
zdrow’iu, wielkiej sile w potężnych dło­
niach, którymi mógł zrywać liny, ła­
mać podkowy i całą talię kart na raz 
przedzierać. Mimo tych wielkich walo­
rów fizycznych, tak typowych dla ry­
cerstwa, Zygmunt jednak rycerzem nie 
był. Nic był bowiem wojownikiem z za­
miłowania... Natura łagodna źle się czu­
ła w szyku bojowym. Od broni wołał 
księgi... Był typowym reprezentantem 
swej epoki, tj. odrodzenia”.
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Wydziału Komunikacji w Lubinie

Fortepian M-165 521800
Fortepian M-222 714000
Pianino M-120 szkolne (1) 143200
Pianino M-120 143200

Za Twoim pośrednictwem Droga Re­
dakcjo pragniemy gorąco podziękować za 
okazaną nam pomoc. Za to, że na tych 
kilka godzin spędzonych w Głogowie 
mogliśmy zapomnieć o szarości dnia co­
dziennego.

21 czerwca w Głogowie na stadionie 
miejskim odbyła się spartakiada sporto- 
wo-rekreacyjna osób niepełnosprawnych. 
Inicjatorem i głównym organizatorem 
tej imprezy był Dolnośląski Związek 
Inwalidów Narządu Ruchu. Brali w niej 
udział inwalidzi z całego regionu dolno­
śląskiego, głównie pracownicy spółdzielni 
inwalidzkich.

monijką pojawiłby się na scenie. Prze­
ciwnie — każdy z rozrzewnieniem 
wspomina już nie amerykańskie Sharpy 
ale harmonijki enerdowskie czy chiń­
skie, które były u nas do kupienia.

Najostrzej potraktowała swoich klien­
tów Kaliska Fabryka Fortepianów i Pia­
nin:

.ka” z Krakowa kosztował 37 tys. a obec­
nie za elektroniczne łup-łup płacimy 41. ■ 
tys. . .

Warto tu jeszcze dodać jedno:-. nie’ 
. ma jednolitego cennika na wyroby im-- 
portowane.np. z.NRD, Chin czy> Korei. - 
One są ustalane. jak mi powiedzia- ■ 
no w sklepie .-r- każdorazowo, czyli nie­
ma żadnej gwarancji, że metronom do-

oraz wprowadzenie od września br. 
..szybkich” połączeń między Legnicą, Lu­
binem, Rudną i Głogowem, przyniosą do­
piero w przyszłości spodziewane efekty. 
Jednocześnie informuję, że w dotych­
czasowych ..usprawnieniach” komunikacji 
Urząd Miejski w Lubinie nie uczestni­
czył, gdyż o powyższym nie był infor­
mowany.

Krajowa myszka 
nie gra na skrzypcach

Nawiązując do artykułu zamieszczo­
nego w nr 23 „Konkretów” pt. „Elek­
trycznym do Głogowa” chciałbym zwró­
cić uwagę na nieuzasadniony optymizm 
autora, który pisze ó wiciu korzystnych 
zmianach, jakie dla mieszkańców zagłę­
bia miedziowego przyniesie elektryfika- 
cia linii kolejowej Legnica — Lubin — 
Rudna Gwizdanów.

Moje uwagi i zastrzeżenia, przekazy­
wane w imieniu mieszkańców miasta 
znajdującego się w centrum zagłębia 
miedziowego, dotyczą przede wszystkim 
rozkładu jazdy PKP, który nie jest do­
stosowany do potrzeb osób dojeżdżają­
cych do szkół i zakładów pracy w mia­
stach naszego województwa. Dlatego też 
nie wpłynie to na odciążenie autobusów 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego. Również liczba pociągów 
(tylko 6 par w ciągu doby) nie jest w 
stanie zapewnić odpowiednich połączeń 
poszczególnych miast zagłębia.

- -
/

BARDZO 
TUM!!!

Ja naprawdę nie kwestionuję stop­
nia ani skali podwyżek. Jedynie — ja­
ko konsument — stanowczo żądam, 
bym za moje pieniądze mógł otrzy­
mać lepszy towar. Ot, choćby tyle tyl­
ko, żeby struny z Poznania odpowiada­
ły enerdowskim „Fisomom” czy 
mastiękom”. Jeżeli ten podstawowy 
runek będzie spełniony, to niech 
struny kosztują i półtora tysiąca. Ja je 
kupię i jeszcze będę wdzięczny.

My, inwalidzi legniccy, nie zrzeszeni 
nigdzie, mogliśmy uczestniczyć w sparta­
kiadzie dzięki życzliwości i dobrej woli 
prezydenta m. Legnicy oraz dyrektora 
WPK w Legnicy, którzy sprawili, że 
mieliśmy zapewniony środek transportu, 
a także dzięki dyrektorowi Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Wo­
jewódzkiego. Jego to wstawiennictwo 
sprawiło, że junacy legnickiego OHP 
mogli nam nieść pomoc bezpośrednią, 
przy wsiadaniu do autobusu.

Relatywnie sporo „asortymentów” 
podrożało też w Poznańskich Zakładach 
Przemysłu Muzycznego, bo aż 77, ale 
po prostu specyfikacja wymieniała, np. 
pojedyncze struny skrzypcowe i gitaro­
we (tu ciekawostka na marginesie — 
większość muzycznie , cywilizowanych 
krajów sprzedaje struny w kompletach. 
My zaś z wdziękiem pijanego trzymamy 
się sprzedaży detalicznej, gdy wiadohio, 
że szanujący się muzyk wymienia CA­
ŁY komplet, gdyż nowa struna w sta­
rym komplecie brzmi zdecydowanie ina­
czej).

obejmuje 47 pozycji. Przypomnę tu to 
co już wspomniałem: nie polemizuję 
podwyżkami, ale nie znam żadnego pro­
fesjonalisty, który z częstochowską har- j

Otóż mogę dać zdecydowany odpór 
pomówieniom i plotkom, ie reforma 
polega na tym, iż wszystko drożeje. 
Mam dowody, że jednak potaniało. Oto 
poznańskie Zakłady Przemysłu- Muzycz­
nego obniżyły ceny na dwa produkty: 
pierwszy to przetwornik do gitary ba­
sowej „Precision” (z 6750 zł na 6700 zł) 
•raz rolka pianinowa (z 265 zł na 260 
xl)‘a poza tym... Dziękuję, wszyscy zdro­
wi.

mina krajową myszkę. Czemu myszkę? 
Otóż jest taka makabryczna nieco aneg­
dotka o różnicy między myszką krajo­
wą i zagraniczną. Otóż za granicą pu­
łapki na myszki buduje się następująco: 
stawiamy żyletkę na sztorc. Z lewej 
strony kładziemy szyneczkę a z drugiej 
serek. Przychodzi myszka, kręci głów­
ką: jest serek, jest szyneczka, jest 
seeeee.... Natomiast pułapkę krajową bu­
dujemy podobnie: stawiamy żyletkę 
sztorcem a NIE kładziemy ani szynecz­
ki ani serka. Myszka patrz? i kręci 
główką: nie ma szyneczki, nie ma 
seeee....

Nasza myszka, gdyby była muzykal­
na, ma do wyboru: podłe gitary z 
DEFILU (bo tych lepszych mimo wyż­
szej ceny i tak nie ma) albo... rolkę 
pianinówą, która wprawdzie potaniała 
ale grać na niej jakoś trudno.

Nie żal mi tych smarkaczy, którzy 
mają ambicje sobie pograć i albo nie 
mogą kupić, bo nie ma towaru albo — 

. nie mają tyle pieniędzy.
Autentycznie żal mi było takiego za­

suszonego dziadunia, który przyszedł do 
sklepu muzycznego i kresowym akcen­
tem poprosił o skrzypce. ,,Bo już jestem 
na emeryturze, żona mi umarła, chcia- 
łem sobie przypomnieć na stare lata, 
jak to się kiedyś grywało”. Może dobrze, 
że skrzypiec nie było, bo dziadek zbyt 
zamożnie nie wyglądał.

WAŻNE

.Ostatnią firmą państwową, która na 
tak szeroką skalę podrożyła swoje wy­
roby jest Warszawska Fabryka Instru­
mentów Dętych i Perkusyjnych. Z tym, 
że jej wyroby skoczyły już w styczniu 
br., natomiast nie podrożały w kwiet­
niu. Dla przykładu — puzon suwakowy 
kosztuje obecnie 21570 zł (poprzednia 
cena 14230 zł) a kornet B 17145 (poprz. 
cena 13530 zł). Łącznie WFIDiP podnio­
sła ceny na 33 produkty.

☆
Pozostały już tylko zakłady 

cenniku „spoza przemysłu 
go” czyli stołki fortepianowe, 
mikrofonowe itp. Łączny wykaz obej­
muje ok. 20 pozycji o różnym stopniu 
zmian. W każdym razie automatyczny 
perkusista ze spółdzielni „Elektrotechni-

Z/E'ektrycznym 

do Głogowa"

już tylko 
zł). •

Łącznie Dolnośląska Fabryka 
mentów Lutniczych podniosła cenę na 
49 swoich wyrobów.

Częstochowa jest — jak wiadomo 
miastem cudami słynącym. Przeto 
dziwi nas specjalnie fakt, że 
chowska Fabryka Artykułów 
nych w bieżącym roku dokonała pod­
wyżki aż dwukrotnie. Pierwsza miała 
miejsce w styczniu br., druga zaś w 
kwietniu. Daruję sobie tani żart, że pa­
łeczka z główką gumową kosztowała w 
ub. roku 21 zł. od stycznia już 23 a od 
kwietnia — 27 zł. Ta fabryka produku- 

------141.;

Mam wiele zastrzeżeń do nowego roz­
kładu jazdy PKP, który wszedł w ży­
cie 1 czerwca br. oraz do spodziewanych 
efektów poprawy funkcjonowania komu­
nikacji pasażerskiej na trasie Lubin — 
Legnica. Jestem przekonany,' że miesz­
kańcy Lubina nie odczują żadnych u- 
sprawnień i nie móże być'mowy ó znik­
nięciu zmory tłoczenia się w autobu­
sach. Można mieć poważne wątpliwości 
do zmniejszenia się liczby przewozów, 
które po zelektryfikowaniu linii kolejo­
wej mogą w widoczny sposób wpłynąć 
na paliwowe oszczędności. Również szyb­
kość pociągów (np. na trasie Lubin — 
Legnica czas przejazdu zostanie skró­
cony o 8 minut) nie zachęci podróżnych 
do korzystania z tego rodzaju komuni­
kacji.

Przyznam, że choć cena mnie śmie­
szy niespecjalnie, to ta dwustuzłotowa 
końcówka już jest dosyć zabawna. Łącz­
nie podrożono 21 pozycji.☆

Kolej teraz na mego 
Dolnośląską Fabrykę 
Lutniczych czyli popularny DEF1L.

Skrzypce z futerałem i smyczkiem, 
(wystrój — heban) kosztowały 13850 zł, 
a obecnie — 18850 zł. Natomiast skrzy­
paczki bez futerału podskoczyły z 9 
tys. zł na 13100 zł. Sam futerał podro­
żał o 250 zł (z 2550 na. 2800) a smyczek 
z 2300 na 2950. Ciekawostka polega na 
tym, że tak naprawdę, to ogólnie do­
stępne są jedynie futerały. Bo skrzyp­
ce rozprowadzane są wśród szkół mu­
zycznych a w sklepie pojawiają się je­
dynie ochłapy (gdy któraś ze szkół nie 
wykupi zapotrzebowania). Przeto pra­
widłowością jest, że o skrzypce w wol­
nej sprzedaży należy pytać zwykle pod 
koniec roku.

Rzecz jasna podrożały również gitary, 
choć wcale nie tak znacznie. Być może 
zresztą podwyżka jest proporcjonalna 
do jakości sprzętu.

Gitary koncertowe (typ HD-2 i HD-4) 
podrożały o 2300 zł (z 23200 na 25500). 
Z trzech zaprzyjaźnionych sklepów mu­
zycznych tylko jeden otrzymał w ub. 
roku (pod koniec) jeden egzemplarz 
(tryb sprzedaży podobny jak w wypad­
ku skrzypiec — dla szkół muzycznych).

Gitara elektryczna KOSMOS chętnie 
kupowana ze względu na atrakcyjny:, 
kształt, podrożała o 1350 zł (z J3050 zł 
na 14400 (gdy mniej popularna MALWA

W związku z powyższym Urząd Miej­
ski w Lubinie podjął działania w celu 
wprowadzenia korekt do rozkładu jaz­
dy PKP i zwiększenia liczby pociągów. 
Tylko takie rozwiązanie, a w później­
szym terminie budowa przystanku w 
rejonie stadionu GOS, usprawni komu­
nikację pasażerską. Będzie to możliwe 
poprzez zawieszenie kursów linii „40”, 
której autobusy wzmocnią pozostałe li- 

. nie na terenie miasta i umożliwią uru­
chomienie dodatkowych połączeń z 
dworcem kolejowym.

; Kolejnym etapem będzie budowa dru- 
< giego toru kolejowego z Legnicy do 
i Rudnej Gwizdanów. Dlatego mam na- 
, dzieję, że podjęte przez urząd działanie

siarczony jutro będzie kosztował 
samo co wczorajszy.

■fc
Ten pobieżny przegląd cen pozwala 

uświadomić jedno: dlaczego mamy w 
Polsce tylu nędznych gitarzystów, na­
tomiast coraz mniej pianistów i muzy­
ków grających na instrumentach dę­
tych. Liczba skrzypków też jakby ma­
leje.

Oto gitara jest instrumentem najtań­
szym (już od. ok. 2000 zl). Wyobraźmy 
sobie rodzica, który odkrywa u swej 
pociechy talent muzyczny. Mniejsza — 
czy autentyczny . czy. urojony. Ow rodzic 
będzie miał na względzie dwa elemen­
ty: dostępność rynkową instrumentu i 
jego cenę. Zabrzmi to nieco idiotycznie, 
ale Janko Muzykant w naszych czasach 
nie ma wiele więcej szans niż ten wy­
myślony przez pana Sienkiewicza. Być 
może więc nasz muzyk-amator przypo-

☆
• Ceny żywności dotyczą wszystkich, 
więc są przez wszystkich dyskutowane 
i oceniane. Toż samo dotyczy wszyst­
kich elementów ubrania i wyposażenia 
mieszkania. Komunikaty z podwyżek 
pojawiają- się w prasie i są komentowa­
ne przez mężów uczonych i red. Szeligę 
w telewizorze. Natomiast podwyżki 
„przedmiotów drugiej potrzeby” prze­
chodzą cicho i bezszelestnie a przecież 
są jednakowo kłopotliwe dla zaintere­
sowanych. Kłopot tylko polega na tym, 
że łatwo obliczyć ilu Polaków '' będzie ' 
jeść, ilu — się ubierać, a ilu — miesz- s 
kać we własnych mieszkaniach. Nato­
miast liczba muzykujących amatorsko 
trudna jest do określenia. Celowo pod­
kreślam amatorski charakter muzyko­
wania, bowiem — z całą świadomością 
— mogę powiedzieć, że wyroby pol­
skiego przemysłu muzycznego nadają 
się tylko i wyłącznie dla amatorów. A 
i to tych mniej uświadomionych, bo 
uświadomiony amator na ogół niechęt- . 
nie korzysta z produktów krajowych 
(może — poza pianinami).

o 500 zł (z 14000 zl na 14500

pupila, czyli
Instrumentów

I tak — dla przykładu (podaję 
kompletu):

Struny popularne ze 160 zł na 220 zł.
Struny wysokogatunkowe z 267,30 zł 

na 350 zł.
Struny nylonowe z 238,70 zl na 310 zł.
Stali czytelnicy tego kącika wiedzą, 

że jestem rąbnięty na punkcie strun, 
i po raz nie wiem który przypominam: 
Struny wytwarzane przez PZPM — 
szczególnie nylonowe — są skandalicz­
nej jakości i powinny być DAWANE 
chętnym za grubą dopłatą ze strony za­
kładu.

Dla porządku dodajmy, że podrożały 
również struny „Presto” produkowane 
przez spółdzielnię „Metalurgia” w 
Gdańsku (ze 169 na 492 zł za komplet) 
ale te struny są bardziej warte tej ce­
ny.

jedynie dla 
przykładu, bo pełny katalog podwyżek 
obejmuje 47 pozycji. Przypomnę

1 z 
podwyżkami, ale nie znam żadnego pro-
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Złoty pektorał z grobów w Monte Al- 
ban skradziony z Muzeum Antropologii.
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nymi kamieniami, : 
cu dwie sadzawki, 
różnymi roślinami

Zmarła w 1954 r. teraz znów na nowo 
ożyła dzięki autobiografii, którą napi­
sała w ostatnich latach swego życia a 
wydano ją po ponad 30 latach zgodnie 
z jej życzeniem. Frida była trzy razy 
żoną wielkiego meksykańskiego murali- 
sty Diego Rivery. a jak wynika z auto­
biografii również kochanką Trockiego. 
Oczywiście nie to uczyniło ją sławną, 
lecz jej obrazy, wstrząsające, które 
mówią głównie o niej samej, jej życiu 
i cierpieniu. A przecierpiała w życiu 
wiele. Urodziła się w 1910 r. i jako 16- 
-Ictnia dziewczyna uległa wypadkowi, 
który spowodował pęknięcie kręgosłupa. 
Od tej pory bez przerwy cierpiała bę­
dąc przykutą do łóżka i skazaną na 
gorset usztywniający. Nauczyła się ma­
lować sama i osiągnęła mistrzostwo, jej 
dzieła przedstawiają wielką wartość ar­
tystyczną.

Przeszła

Olbrzymie fotografie na ścianach 
przedstawiają miejsca, z których zosta­
ły wydobyte eksponaty, dają one wy. 
obrażenie o otoczeniu w jakim powsta­
ły lub w którym się znajdowały pier­
wotnie. Ogromne wrażenie robią naj­
starsze zabytki Olmeków. Wielkie gło­
wy rzeźbione w porowatym kamieniu. 
Jedną z najciekawszych rzeźb tej kul­
tury jest twarz z rozchylonymi warga­
mi, w której otwartych ustach widać 
następną twarz z otwartymi ustami, a 
w niej następną. Jest to jakby głowa 
niemowlęcia. Ale jakiż wspaniały no­
woczesny symbol powtarzalności poko­
leń Ta rzeźba jest wykonana z terako­
ty Nie wiem jakim cudem dotrwała do 
naszych czasów, bo terakota to bardzo 
kruchy materiał.

W jednej z bocznych uliczek najstar­
szej dzielnicy mieszkaniowej Meksyku 
Coyoacan, zbudowanej przez Hiszpanów 
zaraz po konkwiścic, stoi niebieski dom 
z wielkimi oknami i napisem nad 
drzw-iami: Museo Frida Kahlo. To ulica 
Londrcs 127 w Colonia dcl Carmen. 
Frida, bo tak właśnie mówią o 
Meksykanie była wielką malarką.

wąskie czoła 
są identyczne

W kręgach intelektualistów meksy­
kańskich mówi się, że wartość skra­
dzionych w Muzeum Antropologii dziel 
sztuki całkowicie pokryłaby obecne 
meksykańskie zadłużenie gdyby 
sprzedać innym muzeom świata. Niesie^ 
ty jak dotąd policja meksykańska ani 
Interpol, który również się tą spra’A'a 
zajmuje, nie natrafiły na żaden sla 
sprawców kradzieży.

ze złota. W czasie kradzieży muzeum 
pilnowało 8 strażników, którzy nie sły­
szeli żadnych podejrzanych szmerów. 
Szyby z gablot zostały wyjęte i pousta­
wiane obok nich. Nic nie zostało rozbite, 
ani złamane. Niestety z niewiadomych 
przyczyn nie działała instalacja alarmo­
wa.

Olmeków uważana jest za 
.na terenie dzisiejszego Mek­

syku i sięga w XII wiek przed naszą 
erą. To właśnie Olmekowie dokonali 
obserwacji ciał niebieskich i ułożyli ka­
lendarz. na którym wzorowali się Ma­
jowie i Aztekowie. Ich miasto Monte 
Alban w pobliżu Oaxaca uważane jest 
za najstarsze na terenie obu Ameryk i 
znaleziono tam ślady człowieka sprzed 
pięciu tysięcy lat. Również tam w Mon­
te Alban w latach dwudziestych naszego 
wieku meksykańscy archeologowie do­
konali wspaniałego odkrycia. W daw­
nych grobach znaleziono wspaniałe ma­
ski i złote ozdoby, które były dumą Mu­
zeum Antropologii. Były, ponieważ u- 
kradziono je w ubiegłym roku w Bo­
że Narodzenie. Złodzieje musieli być 
wielkimi znawcami ponieważ wynieśli 
obiekty małe, lecz bezcenne Łącznie 
skradziono 146 przedmiotów w tym 74

fia Fridy jest już na warsztacie tłu­
maczki, i miejmy nadzieję, że dzięki tej 
książce bliżej poznamy tę interesującą 
postać, której obrazy ozdabiają galerie 
Europy i Stanów Zjednoczonych.

Miejscem o zupełnie odmiennym na­
stroju i charakterze jest inne muzeum, 
jedno z najsłynniejszych i najwspanial­
szych muzeów świata, meksykańskie 
Muzeum Antropologii. Aby cokolwiek 
zrozumieć z dzisiejszego Meksyku trze­
ba to muzeum koniecznie obejrzeć.

We właściwy nastrój jeszcze przed 
wejściem wprawia stojąca przodem do 
Paseo de la Reforma wielka rzeźba bo­
ga deszczu Tlaloca przeniesiona tutaj 
z pobliskiego Teotihuacanu. Tlaloc przez 
otworki cały czas wypluwa wodę i stoi 
w sadzawce. Ta monumentalna rzeźba 
wykuta w porowatej wulkanicznej ska­
le robi wielkie wrażenie, przenosi nas 
w inny odległy świat, pomimo że za 
naszymi plecami huczy najruchliwsza 
ulica miasta. Plac przed wejściem do 
muzeum wyłożono ogromnymi szlifowa- 

z boków lśnią w sloń- 
które obrośnięte prze- 
dają wrażenie chło­

du. Olbrzymie wejście składające się z 
kilku par drzwi wprowadza do prze­
stronnego holu. Tu w szatni każdy zwie­
dzający musi pozostawić wszystko poza 
portmonetką, fotografowanie jest abso­
lutnie zabronione. Wszystkie te restryk­
cje zostały wprowadzone po kradzieży 
jaka tu została dokonana w ostatnie 
Boże Narodzenie. Za wejściowym holem 
dwoje drzwi prowadzi* na wewnętrzne 
patio, które częściowo osłania wielki pa­
rasol stojący na ceramicznej nodze, jest 
to jednocześnie fontanna Dalszą część 
patio zajmuje sadzawka z roślinami 
wodnymi, nad której brzeg można zejść 
po schodach.

Ten budynek, który już sam warto 
zobaczyć projektował P. Ramirez Vaz- 
quez i został on wzniesiony w 1964 ro­
ku. Dodatkowym jego atutem są szla­
chetne materiały, kamień, ceramika i 
drewno z których został wykonany.

Sale są olbrzymie, eksponaty pogru­
powano tak aby paltazać kulturę po­
szczególnych plemion zamieszkujących 
dzisiejszy Meksyk od najstarszych Ol­
meków do Majów i Azteków. Na ty­
łach muzeum zrekonstruowano słynne 
świątynie, można je również oglądać 
przechodząc i przejeżdżając Paseo de la 
Reforma. Na pierwszym piętrze umiesz­
czono bardzo poglądowe scenki z życia 
współczesnych Indian, ich mieszkania, 
wyroby rzemieślnicze i przedmioty kul­
tu. Jest to ciąg dalszy, nieco przetwo­
rzony, tego wszystkiego co możemy oglą­
dać na parterze z dawnych prekortez- 
jańskich kultur.

Bardzo pouczający jest sposób w jaki 
przedstawiono różne .deformacje- ludzi 
w sztuce Majów, Obok rzeźb są wy­
eksponowane czaszki -wydobyte z gro-

dwadzieścia kilka operacji 
chirurgicznych, które wciąż powodowały 
nowe cierpienia z nadzieją jednak na 
poprawę. Tematem jej obrazów jest naj­
częściej ból, który znosiła z wielkim 
bohaterstwem jak o tym mówią jej 
współcześni.

Niemal zaraz za wielkimi drzwiami 
wejściowymi do jej domu wiszą i stoją 
fotografie związane z rodziną, dzieciń­
stwem, młodością. Ze zdjęć widać, że 
odziedziczyła urodę po ojcu, niezwykle 
przystojnym i pięknym mężczyźnie. Du­
że czarne oczy w wyrazistej oprawie 
patrzą z fotografii ojca i córki. Jej fa­
scynująca uroda i pogoda ducha urzek- 
ły Diego Riverę. Dalej w następnych 
pokojach królują jej obrazy. Poruszają­
ce w swej wymowie. Najczęściej por­
tretuje siebie Czasem w towarzystwie 
śmierci, która w Meksyku jest postacią 
oswojoną i nie tak straszną jak w na­
szej kulturze, a Fridzie myśl o śmier­
ci towarzyszyła od 16 roku życia — od 
wypadku. W dalszych pokojach stoją 
też figurki tzw. śmiertki wesołe koś- 
cio trupki, którymi obdarza się przyja­
ciół w dniu Wszystkich Świętych. 
Wstrząsający jest obraz, przedstawiają­
cy jak w bólu i męce opuszcza Frida 
łono swej matki. Na innych obrazach 
towarzyszą naszej bohaterce indiańscy 
bogowie: upierzony Wąż — Quetzalcoatl 
i inni, czy chciała tym podkreślić ciąg­
łość kultury, którą zniszczyła konkwi- 
sta?

Wzruszająca jest jej sypialnia, koron­
kowe, haftowane poduszki na łożu pod 
baldachimem robią wesołe sielankowe 
wrażenie, ale ileż nocy nie przespała z 
bólu. Nad jej łóżkiem portrety klasy­
ków marksizmu, zaskakują nieco w tym 
domu, ale Frida była komunistką z

Muzeum Antropologii pokazuje cal 
bogactwo i różnorodność sztuki 
przybyciem Hiszpanów do Meksyku.^ * 
dziwiające jest to. że wspaniale obra­
biano kamienie tworząc monumenta 
rzeźby bez znajomości żelaza.

Sztuka dawnego Meksyku zawiera 
sobie wiele symboli, nie wszystkie 
są dla nas zrozumiałe. Hiszpanie P1. 
nąc wytępić dawną religię, a wPrC’ < 
dzić swoją tak zaciekle niszczyli ws . 
kie dokumenty, dawne indiańskie /
że dziś możemy się tylko przeznacZ .g 
pewnych przedmiotów domyślać -
zawsze można właściwie odczytać & 
ne symbole, ich znaczenie zatarło sici. 
zginęło wraz z wierzeniami ' oa

■ Indian.

przekonania i ostatni obraz jaki rozpo­
częła malować stoi do tej pory w jej 
pracowni — jest to niedokończony por­
tret Stalina.

W szafie nadal wiszą suknie, które 
nosiła. Wiele z nich to wspaniałe wy­
twory sztuki ludowej, pięknie haftowa­
ne w wielobarwne kwiaty ludowe stro­
je z meksykańskich prowincji Halisco 
i Oaxaca.

Również kuchnia — klasyczna meksy­
kańska — stwarza wrażenie jakby do­
mownicy przed chwilą wstali od stołu 
pozostawiając jeszcze kosz ze świeżymi 
owocami. . Całe pomieszczenie pokryte 
jest kafelkami w kolorze terakotowym 
ozdobionymi ludowymi wzorami. Na 
półkach stoją wielkie mosiężne rondle, 
a na nocnym stole z grubym drewnia­
nym blatem majolikowa zastawa do 
obiadu., wyplatane krzesła dopełniają ca­
łości.

Różne drobiazgi: torebeczka haftowa­
na koralikami, zasuszone róże pod klo­
szem, indiańska biżuteria przybliżają 
właścicielkę domu, pokazują kobietę 
ciepłą, która przywiązywała wagę do 
drobiazgów otrzymywanych od ukocha­
nych ludzi. A że miłość odgrywała w 
życiu ważną rolę świadczy o tym jej 
wypowiedź: „Temat w moich obrazach 
jest tylko koniecznym pretekstem, aby 
położyć kolor zielony obok różowego i 
zobaczyć, co się zdarzy. Podobnie jak 
z dwiema istotami ludzkimi, które do­
tykają swoich rąk. Jeśli pokochają się. 
zdarzy się cud.”

Wewnętrzny dziedziniec domu jest 
wspaniałym ogrodem, z wielkimi cieni­
stymi drzewami i bugenviliami obrasta­
jącymi mory. Ich amarantowe kwiaty 
ożywiają zielone płaszczyzny Liści. Wśród 
tego bujnego ogrodu stoją wspaniale 
rzeźby prekortezjańskiej sztuki, które 
Diego Rivera i Frida Kahlo gromadzili’ 
doceniając jej wielkość. W środku og­
rodu Diego zbudował piramidę na wzór 
majowskich, pokrytą palmową strzechą, 
w której znalazł miejsce bóg kukury­
dzy i bóg wody Tlalok.

Diego Rivera w swoich słynnych mu- 
raliaćh często portretował swą żonę 
Fridę. W Hotel del Prado pokazał mek­
sykańską ulicę, idzie nią Frida pod rę­
kę ze śmiercią i prowadzi za rękę chłop­
ca, którym jest właśnie Diego Rivera. 
Niestety podczas ostatniego tragicznego 
trzęsienia ziemi, Hotel del Prado runął 
grzebiąc pod swymi gruzami muralie ‘ 
Rivery. Można je dziś oglądać tylko na 
reprodukcjach.

Współczesnym postać wielkiej malar­
ki przybliża nie tylko jej autobiografia, 
która stała się w Meksyku i Stanach 
Zjednoczonych bestsellerem, ale także 
meksykański film, który cieszy, się. ol­
brzymim powodzeniem. Aktorka odtwa- 
rzająca główną rolę znakomicie wczuła

Ailra wlernl« .trzy- 
7° 7’ do nas zo­
stanie zakupiony?: Natomiast autobiogra-

Za najcenniejszą ze skradzionych u- 
waża się wazę z jadeitu z wyrzeźbioną 
na niej małpką, była ona z XIII wieku 
i pochodziła z Texcoco. Natomiast ze 
skarbów Monte Alban skradziono wspa­
niałą maskę Boga Nietoperza wykonaną 
z jadeitu i złote ozdoby.

Kultura 
najstarszą

To właśnie
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• RAK (21 VI—22 VII). Dob) 
wszelkich spraw. Załatw więc < 
pą zaległa kwestie finansowa, 
cielsk i c spotkanie wprawi cię i 
mor. Niedługi wyjazd może 
dzo interesujący.

• LEW (23 VII—23 VIII). DcOry 
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na cudzycl. U/C 
krótki bardzo 

nna atmosfera 
ciebie.

W krótkim czasie przybył im nowy, 
cenny współpracownik, zakupujący hur­
towo każdą ilość kradzionego szlamu — 
Tadeusz W., uprzednio karany. Uczynni 
koledzy pomagali w „zdobywaniu’’ , i 
przewożeniu szlamu na terenie huty i ■ 
poza hutą. Szczególnie chętnie poma­
gał Henryk G., kierowca „Fadromy”. Wy­
starczyło na przykład na łyżkę kopar­
ki „Fadromy” nałożyć szlamu, przyrzu­
cić kawałkami papy, aby bez przeszkód 
wywieźć- cenny materiał na hałdę. Czas - 
płynął. Bronisław K„ suwnicowy opra­
cował chałupniczą technologię odzyski­
wania srebra. Uzgodnił też ze wspólni-. 
kami, że będzie w taki sposób ustawiał 
katody, aby uderzały o podłogę i przez 
to „gubiły” szlam anodowy. To właśnie 
w mieszkaniu Bronisława K. podczas 
rewizji (w lutym tego roku) znaleziono 
między innymi 5 sztabek srebra o wy­
miarach 13X5X2,5 cm owiniętych w 
egzemplarz „Gazety Robotniczej”. Idąc 
za tropem, organa ścigania rozpracowały 
kolejną szajkę złodziei i paserów. Pe­
chowa trzynastka odpowie przed sądem 
za swoje czyny. Zagarnięcie mienia pań­
stwowego. działalność na szkodę przed­
siębiorstwa. W zależności od udziału w 
przestępczej aferze zapadną wyroki Są­
du Wojewódzkiego, w Legnicy.

G WAGĆA (24 IX—23 X). Narosło wiele ro­
dzinnych spraw, które w tym tygodniu 
znajda rozstrzygnięcie. Będą chwile miłe i , 
wzruszające. Wyjazd dostarczy cl nieza­
pomnianych wrażeń, -a'- w • śprawach odwodo­
wych niespodzianka.

— Henryk G. — lat 43, żonaty, oj­
ciec trojga dzieci w wieku 14, 12 i 6 
lat murarz, zatrudniony przed aresz­
towaniem w Hucie Miedzi „Legnica” 
przywłaszczył wraz ze wspólnikami nie 
mniej niż 790 kg szlamu anodowego o 
wartości nie mniejszej niż 7.184.865 zł;

— Julian M. — lat 35. żonaty, ojciec 
12-letniego dziecka, zatrudniony wcześ­
niej w prywatnej firmie budowlanej, 
oskarżony o to. że „w ramach uprzednio 
dokonanego podziału ról wywiózł z po­
bliża huty szlam (o wartości nie mniej­
szej niż 7 184.865 zł), który po przesu­
szeniu i przepakowaniu zbył osobom 
trzecim, czym działał na szkodę wyżej 
wymienionego przedsiębiorstwa”;

— Piotr W — lat 32. żonaty, ojciec 
dzieci w wieku 11 i 5 lat, z zawodu 
cieśla budowlany Przed aresztowaniem 
stolarz-modelarz w HM. wywiózł poza 
teren huty co najmniej 153 kg szlamu 
anodowego o wartości 1.662.055 zł;

— Leopold S. — lat 36. kawaler, z 
zawodu blacharz-dekarz. pracujący 
wcześniej w hucie miedzi w charakte­
rze murarza, zagarnął ze wspólnikami 
co najmniej 153 kg szlamu anodowego 
o wartości 1.547.595 zł;

— Ryszard K. — lat 27. żonaty, oj­
ciec dwójki dzieci w wieku 4 i 3 lat.

. . iwę domku jedno- 
powierzchni 493 m kw. na ul. 
Ziadomość: Legnica, Swlerczew- 
: 18. • 21331-g

ZGUBY
ZGUBIONO prawo jazdy kat. A. B. D, E 
wydane przez Wydział Komunikacji w Leg­
nicy na nazwisko Stanisław Turowiecki, zam. 
Legnica, Marchlewskiego 11/8. 21324-g

trawo jazdy kat. B 
Wydział Komunikacji w Leg- 

Lisowskl, zam.
21334-g

• RYBY (21 11—20 III). Masz nieco gorsze 
cle. Staraj się dać swemu .orga- 
vięcei jarzyn 1 tlenu, a także, 
ię z ludźmi pogodnie nastawionymi 
 Dobra sytuacja finansowa pomo- 

. odzyskać równowagę. - 

• BLIŹNIĘTA (22 V—20 VI). Niespodziewa­
na wizyta wytrąci cię z równowagi. ale 
przyniesie spóro nowych rzeczy. Powinieneś 
do końca doprowadzić pewna sprawę, któ­
ra się wlecze dłuższy czas. Niespodziewana 
wiadomość ucieszy cie.

SPRZEDAM łódź „Stynka 
wana. Wiadomość: Legnica, 
tel. 255-79.

(23 XII—20 
związane z wyjazdem, 
zdrowie. Wspaniałe kal< 
-■-*-•2 trunki nie sa dla 
Wiadomość z daleka 
Spotkanie z Panna

li na wydział wózkiem akumulatoro­
wym, załadowali szlam do przygotowa­
nych pojemników, przewieźli w pobli­
że stolarni, zrzucili do prowizorycznego 
pojemnika, a potem obrócili jeszcze raz... 
Na drugi dzień przeschnięty szlam za­
pakowali w worki, przewieźli w pobli­
że budynku Straży Pożarnej, rozłado­
wali, przysypali piaskiem. Po „towar” 
przyjechał Janusz P. Wspólnie przewie­
źli szlam w bezpieczne miejsce i spo­
kojnie wrócili do pracy...

■ Dziwić musi jedno: Łatwość, z jaką 
pjrzez całych pięć lat przemycano srebr- 
nonośny szlam poza bramy Huty Miedzi 
„Legnica”. Worki ze szlamem wędrowa­
ły przez ogrodzenie, przez bramę — i 
okrężną drogą, przez hałdę. Nikt nicze-, 
go nie zauważył, nikt nie przeszkodził... 
Przysłowie mówi, że okazja czyni zło­
dzieja. Okazji nie brakowało... Oba­
wiam się. że nie będzie to ostatnia. 
„srebrna. afera” w naszych hutach mie­
dzi.

— Bogdan W. — lat 32, z zawodu 
murarz, żonaty, ojciec dwuletniego 
dziecka, zatrudniony przed aresztowa­
niem w Hucie Miedzi „Legnica”, oskar­
żony o zagarnięcie wraz ze wspólnika­
mi ..w celu odsprzedaży z zyskiem nie 
mniej niż 1.560 kg szlamu anodowego o 
wartości nie mniejszej niż 11.618.475 
zł”;

SPRZEDAm tanio bilard elektryczny w do­
brym stanie. Wiadomość: Świerzawa1,-■ ul. 
Dzierżyńskiego 7. Majoch. 21338-g

„Pieniądze leżą na ulicy, trzeba się 
tylko po nie schylić”, mawiają cynicy. 
Tu było prawie tak samo: grube pie­
niądze leżały na Wydziale Elektrolizy 
HM. Zorientował się w tym Henryk W. 
już po kilku tygodniach pracy w Hucie 
Miedzi „Legnica”. W pierwszym półro­
czu 1981 roku wraz z Bogdanem W. 
rozpoczęli „penetrację i drenaż” Wydzia­
łu Elektrolizy, jeżeli można tak nazwać 
kradzież szlamu wywożonego bez zbyt­
nich ceregieli z hal produkcyjnych. Ot. ■ 
pod wannami elektrolitycznymi znaleź­
li kałuże rozlanego szlamu. Los się uś­
miechał i kusił Była okazja Podjecha-

© BARAN (21 
Unikaj stresów 
drażh wością narobisz 
leży raczej starać się być ; 
zgodzie a wszystko pójdzie

WYDZIERŻAWIĘ lub zamienię dom mieszkal- 
z wygodami, zabudowania gospodarcze 

i działka 45 arów na mieszkanie własno- 
Wiadomość: Ręszów 4. 59-330 Ścinawa. 

21332-g 
nad je- 

:t indy- 
po 

1300-p

Tak myśleli i Henryk W. i Bogdan 
w — główni oskarżeni w kolejnym 
procesie o kradzież szlamu anodowego. 
A oskarżonych zostało trzynastu mło­
dych ludzi. którzy lekkomyślnie narazili 
przyszłość swoją i swoich rodzin... Akty 
oskarżenia brzmią dramatycznie:

przez
na nazwisko Czesław 
ul. Ogrodowa 24.

21325-g
•awo jazdy kat. A. B wydane 
^Komunikacji w Jaworze - na..

Bieszczat. zam. Jawor, Dą- 
' ' 21327-g :.

B wydane ’
Legnicy na .

Legnica. : 
21329-g .

prawo jazdy kat. B, T wydane 
Wydział •• Komunikacji w Legnicy na 

Jarosław Jaszczuk. zam." Legnica, 
' ’ 21330-g

tym czasie spotkać się 
uraziiwą kwestię.
Byka, ale najpie: 
rżyj.
• PANNA (23 VIII—23 IX). Mimo sezonu 

urlopowego przed tobą wiele trudności. Je­
śli je pokonasz przed tobą dobre oerspekty- 
wy. Musisz się skoncentrować na pewnej 
sprawie, jest ona dla ciebie bardzo ważna 
W sprawach serca bez zmian.

Akt oskarżenia wraz z uzasadnieniem 
liczy 26 stron “^zynopisu. Nie jest to 
ani pierwsza, ani największa „srebrna 
afera” w naszym województwie. W pro- . 
cesie produkcji miedzi elektrolitycznej 1 
w obu hutach miedzi jako produkt u- i 
boczny powstaje szlam anodowy — a I 
z niego już łatwo uzyskać czyste srebro. 
Huty miedzi nie przerabiają szlamu a- 
nodowego, lecz magazynują i dostarcza­
ją do huty w Szopienicach. Srebrnonoś- 
ny materiał od lat stanowił nieprzezwy­
ciężoną pokusę dla ludzi, którzy marzą 
o uśmiechu fortuny. A tu — surowiec 
w zasięgu ręki, proces odzyskiwania 
srebra nieskomplikowany...

o STRZELEC (23 XI—22 XII). Jesteś zbyt 
drażliwy, a ■ tymczasem twoje rozterki i nie­
pokoje są zupełnie bezpodstawne. Natomiast 
w sprawach zawodowych gromadzą sie nad 
tobą ciemne chmury, a jest to wynik 
twoich działań

„Przedmiotem zagarnięcia było 120 kg 
mokrego szlamu (...). Znamienne, tak­
że w następnych działaniach tego typu 
było „rozliczenie” jakiego dokonał Hen­
ryk W. Mimo zapewnień, że podzieli się 
uzyskiwanymi ze sprzedaży srebra pie­
niędzmi z pozostałymi osobami — oszu­
kał je”. Spółka jednak się nie rozpadła: 
..Od tego czasu Henryk W. z Bogdanem 
W. w identyczny sposób systematycznie 
dopuszczali się zagarnięcia szlamu z 
Wydziału Elektrolizy. Szlam ten wywo­
zili wózkiem akumulatorowym w ho- 
bokach (...)”.

— Henryk W. — lat 36, z 
murarz, żonaty, ojciec dwojga 
wieku 11 i 6 lat, właściciel 
osobowej — zagarnął wraz ze wspólni­
kami „nie mniej niż 1.583 kg szlamu a- 
nodowego o łącznej wartości nie mniej-- 
6zej niż 11.850.512 zł”;

Sprzedam lokal usługowy 
piwniczony. Wiadomość: 
Gdańska 1 ' od 8 do 16.' '

z zawodu wiertacz, zabrał z Wydziału 
Elektrolizy „nie mniej niż 78 kg szla­
mu anodowego o wartości nie mniejszej 
niż 836.294 zł;

— Bronisław K. — lat 34, żonaty, oj­
ciec dzieci w wieku 14 i 13 lat, przed 
aresztowaniem suwnicowy w HM „Leg­
nica”, z zagarniętego szlamu anodowe­
go wytopił 9,4 kg srebra o wartości 
404.759 zł. a także uczestniczył w sprze­
daży szlamu anodowego;

— Janusz P. — lat 28. żonaty, ojciec 
dwojga dzieci w wieku 6 lat i jednego 
roku, zatrudniony w „ZREM” w Lu­
binie, oskarżony o przewożenie i ukry­
cie pochodzącego z kradzieży szlamu o 
wartości nie mniejszej niż 552.312 zł;

— Leszek P. — lat 27. żonaty, ojciec 
dzieci w wieku 20 i 8 miesięcy, za­
trudniony w HM. oskarżony o przewie­
zienie szlamuje wartości 200 tys. zł po­
za teren huty;

— Tadeusz W — lat 33, żonaty, oj­
ciec trojga dzieci w wieku 10. 9 i 7 lat. 
Właściciel prywatnego zakładu ceramicz­
nego. kupił kradziony szlam o wartości 
nie mniejszej niż 10.077.575 zł;

— Zenon D. — lat 36, żonaty, ojciec

jry okres dla 
od reki pew-

Miłe przyia- 
, w dobry hu- 
slę okazać bar- .

ZGUBIONO pra 
wydane przez Wt 
nicy na nazwisko Mirosław 
Legnica. Rynek 5/6 m. 5.

ZGUBIONO pr; 
przez • Wydział 
nazwisko Jerzy 
browskiego 21a/14.

ZGUBIONO prawo jazdy kat. 
przez Wydział Komunikacji w 
nazwisko Tomasz Niemyjski, zam. 
ul. Nowotki 21/10. ■
ZGUBIONO 
p,rzez 
nazwisko 
ul. Moniuszki 1/2/12.

(21 I—20 li). Jeśli dalej be- 
kurczowo trzymał swoich racji 

w kłopoty rcUzinne. Lepiej 
serca. Interesujące wydarze- 

z codziennego rvlmu Nle- 
>ść od Lwa

G SKORPION (24 X—22 XI). Najbliższe 
dni. będą sprzyjały realizacji twoich ambi- 

■ cji. Nie staraj się jednak niczego przyspie­
szać. 'bo tylko możesz sc/bie zaszkodzić. Rak 
myśii o tobiei Ale to zupełnie inne ’ myśli • 
niż .sobie , .wyobrażasz.

POKROWCE samochodowe ze sztucznego futra 
na wszystkie typy — sprzedam. Jan Śliwiński. 

.59-230 Prochowice, Warszawska 5/3. 1225-p

II—20 IV). Trudny okres, 
nieporozumień, bo swą 

sDoie kłopotów. Na- 
ze wszystkimi w 

i gładko.

KOZIOROŻEC 
mocje związane z 
swoje 
nic i 
lepsze, 
cieszy, 
jące.

/spt 
ki
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Chojnowskie Przedsiębiorstwo Budowlane
Chojnowie, ul. H. Sawickiej 6

we; 
stal

z całego serca dziękuje za okazaną 
pomoc:

od przetargu 
998-k

Jlę «■ 
, ul. C 

ielegaln; 
po;

Jaworzyńska 
alkohi

ul. 
do

nego 
10 000 ;

. Krzyża

Prawomocn 
w 

Tadeui 
ur. 1

GM

Rajono-*

Dyla,

Legnic;
Jana 
zam.

ur.
61 -8 
na

za
styc; 

licznych 
do kurników

traw publicznyc
Izisław Chmielai 

urodź. 1

lamską,
Pątnów Legnicki, 
zł grzywny.

•żywny 
okres

nie-
Ha- 

zani. 
50 000

wyrokiem Sądu Rejono- 
nia I98G.04.07 skazany zo- 

------ 02.21 
pl. Wolności 

da

pozbawienia wolności 1 50 090 zł 
dokonanie kradzieży na szkodę

5. Wojciecha, ur. 1939.05.22, zam. Legnica, ul. 
Nowotki 2//6 — nu karę 80000 zł grzywny

wyrokiem 
dnia

ogłasza przetarg nieograniczony)

Oferty należy składać w E..:„k “ 
terminie 14 dni od daty ogłoszenia

Komisyjne otwarcie ofert oraz 
ukazaniu się ogłoszenia, o godz. 11.00

Bliższych informacji udziela 
siębiorstwa, jak wyżej.

'.'rokiem Sądu 
Inia 17 marca 

s.

wego
— za 
do niel
no 
ur.
9/5 
wienia wolno;

budynku Szkoły Podstawowej 
Chojnowie — orientacyjna war-

wyrokiem 
z dnia 

skazane

Roboty wykończeniowe 
nr 4 przy ul. Kilińskiego w 
tość robót: 2 000 000 zł.

nania kradzieży na 
3 lat 1 6 miesięcy 
30 000 zł grzywny, a 
skazanego karę d< 
skaty mienia w (

wyrokiem Sądu Rejono- 
Inia 5 marca 1986 r. ska- 

ur. 1950.01.02, 
i 18,6 — na 

z warunko- 
i na

152.

, ur. 
ego nr 
iluości, 

PCK 
tokrzyw- ... w 

pobił

wyrokiem Sądu Rojono- 
dnia 15 marca 

alkoholem

Zastrzega się j---------
bez podania przyczyn.

O Prawomocnym 
wego w Lubinie z

wego 
Helem 
zam, . 
roku 
i 80 000 tys.
1986.03.13 • w 1

■ dzieży na -sz! 
ży nr 1 ..MODA'

Kombinat Górniczo-Hutniczy
Miedzi *

st. inspektor ds. zaopatrzenia 
Kazimierz Kucy.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe 
walnych wykonawców.

Dziale Realizacji i Przygotowania Produkcji ChPB, 
g’ecze:::a przetargu.

ill. Bociania 10".— ża wręczę-’ 
inspektorowi ruchu 

’olu — na karę

Legnicy
Danutę 

•17,

C.hmielarczyka 
i w wymiarze 
i i 80 000 zło­

ił
wego 
lanie

Pra w o mocn y rn 
w Legnicy ;

ię Kurpacz, 
Legnica, ul. K 

i 6 miesięcy 
zł grz
Legnic: 
:kodę S 
'ODA”

9 Prawomocnym
•go w Legnicy z dnia 15 marca 1986 r. — 

nielegalny handel alkoholem — skazano 
Helenę Adamską, c. Jana. ur. 1920.05.19. zam.

iów Legnicki, PGR 31 — na karę 80 000

• Prawomocnym wyi 
■go w Legnicy z dni: 

nielegalny handel 
Franciszka Kowalskiej 
1914.02.12. zam. Legnica, ul 
oraz Zenonę 
1948.07.15, zam. 
— na kary

O Prawomocnym" wyrokiem Sądu 
wego w .Legnicy z dnia 
Andrzeja Leligclowicza 
1950.08.17, zam. Legnica 
59/9 — na karć łączną 
wolności. 100 000 zł 
okresie od września 
konał oszustw przy sprzedaży biżuterii na 
szkodę Mariana.R.. Elżbiety R. 1 Władysława 

. K. ...

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowe- 
w I.egnlcy z dnia 198G.02.0B — za doko­

nanie krmlz.lęży na szkodę Krystyny a —

nąnta na okres 3 lat i 50 0M> zł grzywny.
*. '■MfemS.n^ . . •

yyy.o w Lennl-y z dnia IWG.ni.u _ 
chowywame bimbru _ skazano .rana'

na karę t roicu pozbawieniu wolności i 80 000 
zł grzywny za doiconanie kradzieży na szkodę 
Bronisława M.

•O Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 1986.03.20 — za nie­
legalny handel alkoholem — skazano Urszu­
lę Mazurek, c. Władysława, ur. 1954.09.14. 
zam. Legnica, ul. Jaworzyńska 11/3 — na 
karę fi miesięcy pozbawienia wolności z wa­
runkowym zawieszeniem jej wykonania 
okres 5 lat i 30 000 zł grzywny 
okres próby oddano skazaną pod 
ratora sądowego.

Prawomocnym - wyrokiem-Sądu Rejono- ' ' 
fO W I -OO ri i-oir rlnin inne no de . .. _
imierza

Legnica

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 1986.01.27 — za 
legalny handel alkoholem — skazano 
linę Cwynar c. Wiktora, ur. 1928.09.27 
Legnica, ul Drukarska 22/2 — na karę 
zł grzywny.

Mazurek, <
Legnica, 

fi mlesięc; 
;owym za1 

lat i

wyrokiem Sądu Rejono- 
dnia 1986.03.10 skazano 

•awca. s. Edmunda, ur. 1949.07.12, ..I no o — na kacę
oraz

wyrokiem Sądu Rejono- 
dnia 21 grudnia 1985 r.

•zy rządów służących 
spirytusu — skaza- 
—vka. s. Mariana.

ul. Fabryczna 
miesięcy pozba- 
zl grzywny

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w. Legnicy z dnia 1986.03.06 -skazano 
Piotra Michalskiego,, s.-Edwarda, ur. lfiG2.-9y.07; • 
zam. Piechoty nr 13a m. 2 — na karę I ro­
ku pozbawienia wolności 1 50 090 zł grzywny 
za dokonanie kradzieży na szkodę Ryszarda 
M.

® Wyrokiem Sądu Wojewódzkiego 
nlcy z "dnia G listopada 1985 r. Sygr 
K.57/85 Zdzisław Chmiclaręzyk, 
1950 r.. s. Waleriana, zaim w 
ul. Kwiatowej 26b/ll, 2) 
urodź. 7.VII1956 
-nicy -przy ul. Marchlewskiego 
stali skazani na mocy art. 210 

pkt. 3 kk na następujące kar 
Ihmiclarczyk — 4 lata pozbawić 

50 000 złotych grzywny i pozbawienie 
publicznych na okres lat 3; Marek 

•awczyk na 3 lata 6 miesięcy pozbawienia 
i pozbawic- 
lat 3. Nad-

na 
Nadio na 
dozór ku-

O Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 3 grudnia 1985 r. 
skazano Bogusława Ryszarda Chrzanowskie­
go, s. Jana, ur. 1958.08.15. zam. Legnica, 
Pocztowa 1/3 — za dokonanie włamania 
mieszkania Józefa B. oraz usiłowania doko- 

kradzieży na szkodę w/w — na karę 
1 c rvu^s—,, pozbawienia wolności,

nadto orzeczono wobec 
lodatkową w postaci konfi- 
całości.

stali: 1) Stanisław 
1 Antoniny, 
Wielki 11 na 
wienia wolności, 
cjan Żakrocki, 
193G.0i.02. zam. 
pozbawienia 
Pon

wego w Legnicy 7. dnia 6 marca 19SG r. 
z’ąno Bogdana Bowkuna, s. Wacława. 
'Ofiąii.Di ,am_ ul. Hutników
za ni?ic'Pfninv handel alkoholem. — 
100 000 zł grzywny.

Reiono- 
sk.r™0 

1949.05
— za h’e- 

— na karę 1 
t wanmkowytn ■ 

wv.lcońańla na okres ■' 
gr-/vv\n V.

Prawomocnym wvrokiem Sądu
ur.

5d " 
. karę

3 Prawomocnym wyr?' -;
:go w Lubinie z dnia 198G.04.07 skazany
il Tadeusz Gil, syn Stanisława, ur. 1953.1 

w Nowej Soli. zam. Chocianów, 
5/2 na karę 1 roku pozbawienia wolności 
1 40 000 zł grzywny. Wykonanie kary pozba­
wienia wolności warunkowo zawieszono na 
okres próby 3 lat, orzekając kary dodatko­
we: konfiskatę mienia w całości oraz po­
danie treści wyroku do publicznej wiadomo­
ści w tygodniku „Konkrety”, za to. że w 
dniu 1985.11.25 w Chocianowie za pomocą do­
pasowanego klucza otworzył kłódkę od mie­
szkania sąsiada Zygmunta Sz., a następnie 
dokonał kradzieży mielonki wieprzowej war­
tości' 309 zł.

Roboty wykończeniowe w budynku mieszkalnym nr 3, osie­
dle Kilińskiego w Chojnowie — orientacyjna wartość robót: 
900 000 zl,

Relono- 
198'1.10.22 skazano 

s. Zdzisława ur. 
ul. Żwirki i Wigury 

4 lat ’ pozbawienia 
grzywny za to że w 

do listonada 1981 r do- 
blżułorii

przetarg odbędzie się w 15 dniu roboczym 
----- 9 w siedzibie przedsiębiorstwa.

1985.11.25 
został: 

, ur.
81 /53 na 

oraz
do

• Prawomocnym wyrokiem Sadu 
wego w Legnicy z dnia 1985 02.07 
Jana Banaszaka, s. Ignacego, ur 
zam. Legnica, iii. Złntnrriska 96 6 
legalny handel a^-ah^^m — na 
kil pOZhau’inni^ 

'wninm jei 
nr50 non 7» f

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 17 marca I981’ r‘ 
skazano Jana ‘ Lisiuskiego. s. Jana. 
1919.06.24. zam. Legnica, ul. Głogowska 
— za nielegalny handel alkoholem — 
karę 80 000 zl grzywny.

» Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 1986.03.15 Skazano 
Ab». rta Fedorowicza, s. Józeia, ur. 1956.05.t5, 
zam.- Legnica.. ui. BuuIuh

'-'nie łapówki społecznemu’
drogowego w Legnickim
120 uoo zł grzywny.

© Prawomocnym wyrokiem Sądu 
wego w Legnicy z dnia 1986.03.28, skazano 
Zbigniewa Majsaka, s. Stefana, ur. 1954.07.05 
zam. Legnica, iii. Kręta 2/1 na Karę 1 roku 

r-> wolności, z - warunkowym "zą- '
k' Wicszeniem jej wykonania na .okres lat 5 

a ponadto 80 uoo zl grzywny za nielegalny

O Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 5 marca 1986 r. ska­
zano Zygmunta Huchulsklego, s. Leona, ur. 
1943.05.31, zam. Legnica, ui. Engelsa 25 1 — 
za przechowywanie przyrządów służących do 
nielegalnego wyrobu spirytusu — na ka­
rę l roku pozbawienia wolności i 50 0(H) zl 
grzywny.

• Prawomocnym 
wego w Legnicy z 
Kazimierza Krr----- -
zam. Legnicą, ul. Działkowa 33/2 
3 miesięcy pozbawienia wolności oraz orze­
czono nawiązkę na rzecz poszkodowanej Ste­
fanii W. za to. że będąc w stanic nietrzeźwo­
ści pobił w/w.

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 17 lipca 1985 skaza­
no Alicję Danutę Kwiatkowską, c. Stanisła­
wy, ur. 1966.06.17, zam. Legnica, ul. Głogow­
ska 89/9 oraz Henryka Pawłowskiego, s. Jó­
zefa, ur. 1956.04.24, zam. Legnica, ul. Gło­
wackiego 1/1 — na kary po l roku i 6 mie­
sięcy pozbawienia wolności i 30 000 zl grzyw­
ny za to że w okresie od listopada 1981 r. 
do stycznia 1985 r. w Legnicy dokonali 

drobnych kradzieży z włamaniem 
:ów na szkodę osób prywatnych.

® Prawomocnym w*—" 
wego w Legnicy z di..„ 
zano Jolantę Schram, c. Józefa, i 
zam. Legnica, ul. Rzemieślnicza 
karę 2 lat pozbawienia wolności „ 
wym zawieszeniem jej wykonania na okres 
lat 3, a nadto orzeczono zakaz zajmowania 
stanowisk _ materialnie odpowiedzialnych na 
okres lat 5 za to, że w okresie od 1.1—30.iv 
1985 r. w Kunicach jako magazynier wyro­
bów gotowych w Cegielni Kunice nie dopeł­
niła obowiązku służbowego na skutek czego 
doprowadziła do niedoboru na szkodę Wroc­
ławskiego Przedsiębiorstwa Ceramiki Budow­
lanej we Wrocławiu.

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono- 
• w Legnicy z dnia 1986.03.19 — za udzie- 

pomocy w zbyciu kradzionych rzeczy 
— skazano Jerzego Rajmunda Laśkosza, sy­
na Józefa, ur. 1959.03.08. żarn. Legnica, ul. 
1 Maja 37/8 — na karę 1 roku i ló miesię­
cy pozbawienia wolności i GO 009 zł grzywny.

> w Log­
icy' z"dnia G listopada 19&5 r. Sygn. akt II 
„57/85 Zdzisław Chmiclaręzyk, urodź, 7 XU

r.. s. Waleriana, zam. w Legnicy przy 
Kwiatowej 26b/ll, 2) Marek Krawczyk.

....  . s. Mariana, zam. w Leg- 
ul. Marchlewskiego 38 m 8,. zo-- 

-stali skazani na mocy art. 210 § i, 36 § 3, ■
40 § 1 pkt. 3 kk na następujące kary: Zdzi­
sław Chmiclarczyk — 4 lata pozbawienia wol­
ności, 50 000 złotych grzywny 
praw publicznych na okres 1; 
Krawczyk na 3 lata 6 miesięcy 
wolności 50 000 złotych gr: 
nie praw publicznych na
to Zdzisław Chmielarczyk i 3) Zbigniew An­
drzejewski. urodź. 20 1 1966 r.. s. Edwarda, 
zam. Komorniki — na mocy art. 203 § 1 kk 
i 36 S 3 kk zostali skazani na kary po 2

' Chmielarczyka i 30 000 złotych wobec Zbig­
niewa Andrzejewskiego.

. W stosunku do Zdzisława ( 
zostały orzeczone kary łączne 
— 5 lat pozbawienia wolności 
tych grzywny.

Na mocy art. 49 kk sąd zarządził podanie 
wyroku do publicznej wiadomości przez ogło­
szenie w tygodniku .Konkrety”.

wyrokiem Sadu Rcjono- 
dnia 85.11.20 skazani zo-

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Lubinie z dnia 1985.12.14 w trybie 
przyspieszonym skazane zostały: Jadwiga 
SatnborowsKa, c. Edwarda i Mieczysławy ur. 
1948.03.03. żarn, w Lubinie, ul. H Arrnii WP 
5/lo, na karę 1 roku pozbawienia wolności 
1 200 000 zł grzywny oraz kary dodatkowe: 
zakaz zajmowania stanowisk kierowniczych 
w handlu na okres 4 lal i podnnia treści 
wyroku do publicznej wiadomości w tygod­
niku „Konkrety”; Jolanta Gaweł, c. Wacła­
wa i Heleny, ur. 1958.03.01, zam. w Oborze 
45, na karę 1 roku pozbawienia wolności 
i 150 000 zł grzywny oraz kary dodatkowej: 
podania treści wyroku do publicznej wia­
domości w tygodniku „Konkrety" (kary po­
zbawienia wolności warunkowo zawieszono 
w/w na okres próby 3 lal), za to. że w okre­
sie od 1 do 13 grudnia 1985 r. w Lubinie 
działając wspólnie i w porozumieniu Jadwi­
ga Samborowska, jako kierownik, Jolanta Ga­
weł, jako sprzedawca sklepu komisowego 
należącego do WPHW w Legnicy w celu 
osiągnięcia korzyści majątkowej usiłowały 
sprzedać poza ewidencją w prowadzonej 
przez siebie placówce, pochodzący od osób 
trzecich towar w postaci 146 par rajstop 
1 7 chust o łącznej wartości nie mniejszej 
niż 90 800 zł.

Jaśkowskl, s. Józefa 
ir. 1918.11.10, zam. Krzeczyn 
karę 2 lal G miesięcy pozba- 

50 000 zł grzywny: 2) Lu- 
s. Stanisława 1 Marii, ur. 

Parchów nr 73 na karę 3 lat 
wolności i 50 000 zl grzywny, 

nadto w stosunku do obu skazanych orze­
czono kary dodatkowe: konfiskaty mienia w 
całości oraz podania treści wyroku do pu- 

-- blicznej ■ -wiadomości- w tygodniku .Konkre- 
■ ty” za—to.-^że" w- w a runkach—-—powrotu “do 

przestępstwa w dniu 24 lipca 1985 r. doko­
nali włamania do komórki w ten sposób, 
że otworzyli kłódkę donasowanym kluczem, 
a po wejściu do środka zabrali w celu 
przywłaszczenia 15 kur wartości 7 500 zl. na 
szkodę Katarzyny N„ zam. w Krzeczynie 
Wielkim.

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 1936.02.06 skazano 
Józefę Marszałek, c. Józefa, ur. 1916.02.17. 
zam. Legnica, ul. Armii Czerwonej 17/1 — 
nielegalny handel alkoholem — na karę 
80 000 zł grzywny.

Dyrekcji Zakładów Ceramiki Bu­
dowlanej w Legnicy, koleżankom, 
kolegom, przyjaciołom Zmarłego ■rokiem Sądu Rejono- 

a 22 marca 198G r. — 
alkoholem skazano 

•go, s. Karola ur. 
ul. Pstrowskiego 16/’ 

Kowalską, c. Feliksa.
Lecnlca. ul. Partyzantów 

po 70 000 zł grzywny.

© Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Lubinie z dnia 1986.04.09 w trybie 
przyśpieszonym skazany został: Roman Zu- 
lewski, syn Józefa i Janiny, ur. 1944.03.25, 
zam. Lubin, ul. Stary Lubin 13 — na karę 
1 roku ograniczenia wolności z obowiązkiem 
wykonywania nieodpłatnej dozorowanej pra­
cy na cele publiczne w wymiarze 30 godzin 
w stosunku miesięcznym za to, że w dniu 
1936.04.08 zawiadomi! Rejonowy Urząd Spraw 
Wewnętrznych w Lubinie o dokonanym na 
jego osobie rozboju, wiedząc o tym, że prze­
stępstwa tego nic dokonano.

1986.04.08 
"rn Alfreda i Janii 
jut, pi. Wolności 
miesięcy 
grzywny. 

: konfiska 
:i wyi 

tygodni 
:ny< 

nawit. 
Och i?on;

10 000 z. 
PO 
do

O Prawomocny’ 
wego w Legnicy 
skazano Janus; 
1962.12.17, zam. 
3/8 — na karę 1 roku 
orzeczono nawiązki: 20 000 zl na i 
w Legnicy oraz 10 000 zl na rzecz 
dzonego — za to, że w dniu 1986.03.21 
Legnicy będąc w stanie nietrzeźwości 
Jana T.

wyrokiem Sądu Rejono- 
z dnia 1986.03.lj skazano 

icz, c. Adama, ur. 1916.03.15, 
ul. Korczaka 2/11 — na karę 1 

' pozbawienia wolności 
rzywny za to, że w dniu 
cy dokonała-'kradzieży o- 
Zakładu Produkcji Odzie- 

w Legnicy.

O Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 1986.02.25 — za nie­
legalny • handel alkoholem — skazano Hono­
ratę Kochel. c. Ludwika, ur. 1949.05.30, zam. 
Legnica.' ul. Roosevella 32/1 — na karę 50 000 
zl grzywny.

wyrokiem Sądu Re- 
-•y - z dnia 1985.12.09 
lajewskiegó’, s. Frań-, 

zam. ' w Gnie- 
3, gm. Legnickie 

miesięcy poz-’ 
■ądzono od- ^kaza-' 
z ' pokrzywdzonego 

Polskiego Czerwonego 
oraz na rzecz Pomnika 

:rowia Matki-Polki w Lo- 
to, że w dniu 1985.12.01. - ------ s

© Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowe­
go w Lubinie z dnia 1985.11.25 w trybie 
przyspieszonym skazany został: Wiesław 
Korrtyka, syn Jana 1 Jadwigi, ur. 1948.10.15, 
•zam. Lubin, ul. Mickiewicza 84/53 na karę 
5 miesięcy pozbawienia wolności oraz karę 
dodatkową podania treści wyroku do pu­
blicznej’ wiadomości w tygodniku „Konkrety” 
za to. źe w okresie ód 1984 r. do 23 listopa­
da 1985 r.. przechowywał w swoim mieszka­
niu przyrządy służące do nielegalnego wy­
robu spirytusu, przy pomocy których usiło­
wał wyprodukować spirytus sposobem domo­
wym. jednak zamierzonego celu nie osiągnął 
z uwagi na brak znajomości destylacji.

O Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia ' 1986.03.04 skazano 
Bogusława Piotra Dorosiewicza, s. Piotra, ur. 
1958:02.16, Legnica ul. Wrocławska 23/4 —

wego w Legnicy z dnia 1986.03.06 skazano 
Kazimierza Janczy, s. Kazimierza, ur. 1968.08.08, 
zam. Legnica ul. Jaworzyńska 27/1 — za' 
nielegalny handel alkoholem — na karę 
80 000 zł grzywny. ę

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnięy . z dnia 1986.01.17 skazano 
Anielę Stabrawę, c. Antoniego, zam. Legni­
ca, ul. Orzeszkowej 16/2. ur. 1929.01.10 — za 
nielegalny handel alkoholem — na karę l 
roku pozbawienia wolności z warunkowym 
zawieszeniem wykonania na okres 5 iat 
159 000 zł grzywny.

• Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 1986.02.20 — za znie­
wagę funkcjonariuszy SOK — skazano Ry­
szarda Mikołajczyka, s. Bogusława. ór. 
1951.09.17, zam. Niwnlca 152, gm. Lwówek 
Śląski — na karę 10 miesięcy pozbawienia 
wolności oraz orzeczono nawiązkę w kwocie 
10 090 zł na rzecz' jednostki ORMO przy 
KKMO w Legnicy.

o Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Lubinie z dnia 1986.04.08 skazany 
został: Wiktor Mirek, syn Alfreda i Janiny, 
ur. 19G4.10.16_ zam. Lubin, pi. Wolności 3/11 
— na karę 3 lat i 6 miesięcy pozbawienia 
wolności oraz fiO 000 zl grzywny. Nadto orze­
czono kary dodatkowe: konfiskatę mienia w 
całości, oodahia treści wyroku .do publicz­
nej wiadomości w tygodniku . „Konkrety", 
utratę praw' publicznych na okres 3 lat. Po­
nadto orzeczono nawiązkę na rzecz Narodo­
wego Funduszu Ochrony Zdrowia w Lubi­
nie w kwocie 10 000 zł za to. że w dniu 
1985.10 06 w Lubinie po uprzednim doprowa­
dzeniu Edwarda K. do stanu bezbronności 
nrzez uderzenie go głową, w twarz zabrał 

.w. celu nrzywlaszczenia przedmioty ..oraz pie- 
niądze łącznej wartości, około 7 000 zl.

O Prawomocilyin v 
jonowego ’ w Legnicy 
sicazanó Tadeusza- M;.d 
Ciszka, ur. 19G2.09.03-. 
womierzu —' ’ Psary
Pole — na karę' 8
bawienia - wolności i zasr 

nawiązki: na rzecz 
zl, na rzecz 

i w Legnic;
Szpitala Centrum ' 
dzi po 20 000 zł za 
w Legnickim Polu pobił Bogusława*

Prawomocnym 
w Legnicy • z 
przechowywanie pr; 

.•legalnego wyrobu £.
Zbigniewa Gospodarczy k; 
1946.05.29, zam. Legnica.

— na karę 1 roku i 6 i 
iści oraz 60 000 ;

Roboty wykończeniowe w budynku mieszkalnym nr 4, osie­
dle Kilińskiego w Chojnowie — orientacyjna wartość robót: 
1 350 000 zł,

mym wyrokiem sądu Rejono- 
iicy z dnia 22 marca 1986 r. 
;za Zubko, s. Walentego, 

Legnica, ul. Dąbrowskie; 
i r-r»G,. pozbawienia woL 

i 000 zl na rzecz 
zl na rzecz po 

w dniu 1986.1

9 Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejono­
wego w Legnicy z dnia 1986.02.01 — za nie­
legalny wyrób spirytusu oraz za przechowy­
wanie przyrządów służących do tego celu 
skazano Stanisława Grzegolca. s. Wincen­
tego. ur. 1932.01.20, zam. Legnica, ul. Cioł­
kowskiego 28 - na łączną karę 1 roku i (i 
miesięcy pozbawienia wolności i 70 000 zl 
grzywny.
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wego Roku Pokoju. Prace prze- 
ślijcie pod adresem Chorągwia- 
nego Sztabu NAL.

Najlepsze prace nagrodzimy
Czekamy na meldunki.
Przypominamy nasz adres:

Ćhorągwiany Sztab NAL 
ul. Lenina 8 
59-220 Legnica

DRUHNY, DRUHOWIE!

Trwają wakacje — czas wy­
poczynku dzieci i młodzieży 
naszego województwa. Część z 
nich przebywać będzie na obo­
zach harcerskich i koloniach 
organizowanych przez ZHP, in- 

organizacje i zakłady pra- 
Jednak większość pozosta­
ły miejscu zamieszkania 

t część lub całe wakacje. 
Z myślą o nich od wielu już 
lat ZHP jako rzecznik spraw 
dzieci i młodzieży organizuje 
różne formy Nieobozowej Akcji 
Letniej w miejscu zamieszka­
nia, zastępy podwórkowe i gro­
mady zuchowe NAL, biwaki i 
wycieczki; zielone przedszkola. 
Są to najtańsze formy, wypo­
czynku, a jednocześnie odgry­
wają ogromną rolę w zagospo­
darowaniu wolnego czasu dla 
dzieci i młodzieży, przygotowu­
ją też aktyw ZHP do śród-

. . ’ oraz
serii „Urwisy z Doliny 
ode.: — „Kapitan Groź- 

„Mustang”. 10.: 
Igrzysk Dobrej

  

Telewizją

(poi.), od 18 lat. „G rem liny 
rabiają” (USA), od 12 lat.

ipitale
3. Skh 

parzyste 
oddział La- 
ZLOTORY1— 

:ej U.

17.00 
„Na gw 
kacje... 
informacyjny. 
18.00 Piękni i wspaniali. 19.30 DT. 
20.00 Zwiedzamy Polskę. 20.15 
Gwiazdy wielkiego sportu. . 20.45 
Wieczór Iracki w TV. 21.45 ..Czar­
ne chmury” (2) „Krwawe swa­
ty”  serial TP. 22.45 DT.
Wtorek, 15 VII 1986 r.

9.00 Teleferie „Podniebne 
cje” oraz film „Dżokej ' 
10.00 DT. 10.10 Kronika 
Dobrej Woli. 10.20 
— polski film fab., 
san der Ford, 
mie. 
wakacyjny m: 
Na leżaku i 
sty rachunek 
Tele-ekspres.

O CHOCIANÓW — Tośca — 11— 
16.VII: „Alabama” (poi.), od 18 
lat. 11—13. VII: „E— T” (USA), b.o. 
14—16.VII: „Butch Cassidy i Sun- 
dance Kid” (USA), od 15 lat. 17.V11: 
nieczynne.

© CHOJNÓW — Polonia
13. VII „Klasztor Shaolin” ... . 
od 15 lat, „Historia żółtej ciżemki* 
(poi.), b.o. 1-5— 16.VII: 
kumpel” (USA), od . 15 lat. 
z o£łoszesni<Avego słupa’ 
b.o. 17.VII: „Seksmisja” ( 
15 lat, „Sabat czarownic* 
b.o.

O GLOGOW — Zodiak — 11—13. 
VII: „Christine” (USA), od 18 lat. 
„Gry wojenne” (USA), od 12 lat.
14. VII: nieczynne. 15— 17.VII: „Pa­
sażer w kajdankach” (chiń.), od 
15 lat. „A stawką jest śmierć” (fr.). 
od 18 lat. Jubilat — 11—14.VII: 
„Wcięcie Smoka” (USA), od 15 lat, 
„Imperium kontratakuje” (USA), 
od 12 lat, 15—17.VI1: „List gończy” 
Cpol.), od 15 lat. „To leż pra 
nie czyli wyzwolenie Izydora 
(jug.). od 15 lat, „I oto przyszedł 
Bumbo” (radź.), b.o.

© JAWOR — Jubilat — 11—16. 
VII: „Cud niebywały” (jug.), od 
18 lat. „Star—80” (USA), od 18 lat, 11—13.1
„Porwanie w Tiutiurlistanie” (poi.). (poi.),
b.o— --17:VI1: ■-•.WejścieSmoka”- - 7(VSA),
(USA), od 15 lat. „Dziecko Rosę- dziewiąb

14. VII:
(USA), 
mosu”

Piątek, 11 VII 1986 r.
9v0 „Piątek z PanKracym” 

. film ’ r
Mcnów_ ^Mustang’*; 10.00 Dt. 10.10 
Kronika Igrzysk Dobrej Woli-. 10.20 
Film. 11.40 Savoir vivre, czyli jak się 
zachować, pr. public. 12.00 Kraina 
spełnionych niemożliwości- — Ko- 
^mos w d—— 
pytania” — 
jti- _ film 
Jion. 17.15' j 
.relaksowy, 
ba sad ora 

, Ludowej. :
19.30 DT. :
20.30 - XX 1

dziś Wasz zastęp to od- 
::j króla Jagiełły. 

„ dowiedzieliście się 
jak taki oddział wyglądał, jakie 
panowały w nim obyczaje. W 
skład oddziału wchodzili 
cerze, 
dziej

ul. Reymonta 
ny). (11—17.V: 
oddział 
każne — prz? 
nieparzyste ć 
dyżur pełni < 
ny). ostry 
nl Specjali 
giczny — przy 
A w LUBINIE ■ 
ul. Bema 5, Loki 
skiej-Curie 64 *• 
miesiąca dyżur 
ryngologiczny) > 
szpital przy ul.

■ 11—17. VII:
2. tel. 33-

— przy ul.
22-32 A w 

przy ul. Ma- 
I2.VII: przy

tor 
ze 

chorągiewka- 
mi, ławeczki i” nierówności te­
renu, 1 ' 
pokonać tor bezbłędnie i 
najkrótszym czasie.

ZADANIE V KONKURS 
„CIICEMY ZYC W POKOJU” 

Zorganizujcie konkurs pla­
styczny na temat utrzymania 
pokoju .na , świecie nawiązują­
cy do obchodów Międzynarodo-

cłocowie - 
Budowlanych 

w JAWORZE 
16, tel. 
11.Vii: 
239-71.

Wakacje 
po harcersku

W tym tygodniu przypada 
576 rocznica słynnej bitwy 
pod Grunwaldem.

Nasza organizacja nawiązu­
jąca do chlubnych tradycji na­
rodu polskiego i odznaczona 
Krzyżem Grunwaldu II klasy 
pragnie ją uczcić w sposób 
szczególny.

19 (oddział wewnętrs- 
II: ostry dyżur pełni 

okulistyczny), oddziały »- 
- przy ul. Nowotki 37 (w 

*? dni miesiąca oslry 
tni oddział laryngologlcz- 

dyżur chirurgiczny peL 
listyczny Szpital Chirur- 

ul. Murarskiej fi. 
— szpitale przy 

“dętka 3. Skłodcżw- 
(w parzyste dni 
pełni 

A v/ 
. Hoż<

19.00 
20.00

 Festiwal 
nierskiej Kołobrzeg 
ry. 22.00 Żniwa *86. 
tarze. 22.35 Igr;
— Moskwa *86.

Tośca 
„Alabama” (poi.). 

11—13. VII: „E— T” (US.
vn: „Butch Cassidy i Sui 
Kid” (USA), od 15 lat. 17.VI

■ CHOJNO VVIE'""d '’ *’U DCł 1 * N
m, A w Gi.oaownj U_1 
Kościuszki 15 A w JAWI 
przy ul. Szpitalnej 2 A 
NICY — przy ul. Jawoi .. 
151 (gin ek ot ogiczn o—położn ic: 
pediatryczny) — przy ul. 
skiej 14 (oddzirł —

bliższa.
16.55 Mat „ 
ekspres. 17.30 Studio 
Zajęcza nockaJ 19.30 1 
blicystyka. 20.1?’ 
klasy’,’ — filnij kryu. 
DT. 22.10. Interfetudio. 
na sejmowa. vfyd. specja 
DT. 23.25 studip Sport —

. Dobrej Woli Moskwa 
program ii

17.00 Komedię? filmowe 7 stolic — 
„Martin XIII”,;— film NRD. 18.20 
Wakacje... — ifiagazyn Inf. 18.30 
Rozmaitości. 10:00 „Kto to powie­
dział” — telętutniej. 19.30 DT. 20.00 
Zwiedzamy Polskę. 2— -----
ści baletowe a- Mimetyzm czyli 
zniknięcie Hondriusza Subrac. 20.45 
Variete, varietę! 21.30 Nie pytaj — 
komu bije dzwon — pr. public.
21.55 -Z kart literatury francuskiej 
— „Mistrzowi^ dźwięków” — 
francuski film *jfab, 23.25 DT.

ul. Nowotki 33. tel. 238-54. 
przy ul. Matejki 1, tel.
14. VII: przy ul. Nowotki .
238-54. 15.VII: przy ul. Galińskie 
go 16. tel. 246-16. 16.VII: przy 
Matejki 1, tel. 239-71. 17.VII: przy 
ul. Nowotki 33. tel. 238-54 A W 
LUBINIE — 11—15.VII: przy ul. 
Kopernika 4. tel. 44-27-04, 16—17.VI1: 
przy ul. Armii Czerwonej 37. teł.
44-40-26 A w ZŁOTORYI przy ul. 
Nowotki 23. tel. 104.

Poniedziałek, 14 VII1986 r.
17.15 Tele-ekspres. 17,30 Studio 

„Lato”. 19.00 Zajęcza nocka, 19.30 
Dt 20.00 „Na chwałę Grunwaldu” — 
film dok. 20.20 Letni przegląd ko­
medii teatru telewizji — Aleksan­
der Fredro „Rewolwer”, 
Swiderski, wyk.: Jan Swiderski, 
Barbara Wrzesińska, Marek 
czewski, Jan Kobuszewski, 1 
sztof Kołbasiuk, Jan Kociniak, 
drzej Szczepkowski, 
Szczepkowska. 
Żniwa 86. 21.55 
na 
Dobrej Woli

PROGRAM II
Komedie filmowe 7 stolic: 

,Na golasa” — film węg. 18.20 Wa- 
— wakacyjny magazyn 

18.30 Rozmaitości.
wspaniali. 19.30 

Polskę. ’ 
sportu. . 1

’. 21.45 ,.C;

z Bogdańca jest bo- 
ważnych \- 

które
- w 

powieści „Krzyżacy”.
• rżenia te wiążą się z 
’ VII 1410 r.

W przyszłym tygodniu pro­
ponujemy Wam. zabawę ma-

- -■ ła.o— - <3
(USA), od ic iau.
mary” (USA), od 18 lat, „Narze­
czona księcia Krainy Soli” (czech.). 
b.o.

© LEGNICA — Ognisko 11—16. 
VII: „Lubię nietoperze” (poi.), od 
18 lat. „Zielone kasztany” (poi.), 
od 12 lat. 17.VII: „Ucieczka w noc” 
(USA), cd 18 lat. Piast — ll.VII: 
„Odmienne stany świadomości” 
(USA), od 15 lat. 12—16.VII: ,.U- 
cieczka z Nowego Jorku” (USA). 
Od 18 lat. tfnrPeHu”

waka- 
j Monika”.

10.10 Kronika Igrzysk 
Woli. 10.20 „Krzyżacy” 

film fab., reż. Alek-
13.10 Z myślą o zi- 

13.20 Poradnik domatora 
- ----- magazyn dla pań.

i w hotelu. 17.05
— pr. public.

17.30 Studio

stolic 
18.30 

Rozmaitości. 19.00 Wideomusic. 19.30 
DT. 20.00 Zwiedzamy Polskę. 20.15 
Europejski festiwal muzyki — kon­
cert inauguracyjny. 21.25 Zawsze 
teatr. 22.35 „Żołnierskie pokolenia” 
— pr. public. 23.00 Panorama kina 
radź. — „Gdy drzewa były duże” 
0.35 DT.

jącą na celu przybliżenie od­
ległych czasów króla Jagiełły.

ZADANIE I SZPERACZE
Udajcie się do pobliskiej bi­

blioteki i spróbujcie odnaleźć 
powieść H. Sienkiewicza, odszu­
kajcie opisy strojów, uzbroje­
nia, wnętrz zamków, opisy po­
staci biorących udział w akcji 
książki. Przy pomocy bibuły, 
kleju i innych materiałów, 
spróbujcie wykonać stroje i 
rekwizyty opisane przez Hen­
ryka Sienkiewicza.

POLSKIEJ '■ 
Witold Pod. J 

 .toreporterj 
szka szydłowska. TELEhCt 
nlstraeja 253-S2. Rękopisów 
Wydawnictwo 
tra Skargi S/5. 
i redakcja, w 
należy adreso’ 
I Oddział Wrocław 
wysyłki za gra *" 
rata jest drożs;

, An na 
Losowa- 

17.25 Studio 
klub mło- 
Dobranoc.

lv.(M Zajęcza nocka. 19.30 DT. 20.00 
ruońejo»yKa. 20.15 „Krzyżacy” 
Po.ski tum fąo., reż Aleksander 
i-oru; wyk.: Mieczysław Kąlćnik, 

“Grażyna Staniszewska, A-leksaijdęr.
Fogicj, Urszula Modrzyńska, An-

brej Woli — Moskwa *86.
PROGRAM II

17.00 Komedie filmowe 7
— „Królewicz i dziewczyny”

--'i niemożliwości- —
domu (2). 12.25 „Znaki za-

— „Mistrz czarnej sztu- 
im polski, 16.45 Gra o ml- 
- Magazyn 17.15. 17.30 Pr.

18.50 Wystąpienie arri- 
Mongolskiej

„Zajęcza 
Monitor 

Piosenki 
86 —

22.10 
zyska Dobrej 
24.00 DT.

PROGRAM 11
17.00 Komedie filmowe 7 stolic — 

,Wakacje na własny rachunek” 
(2) — film radz. 18.05 Międzyklu- 
bowe regaty w Kamieniu Pomor­
skim. 18.20 Wakacje... 18.30 Roz­
maitości. 19.00 Sport to zdrowie. 
19.30 DT. 20.00 Z cyklu: Klejnoty 
kultury polskiej. 20.30 Muzyka i" 
okolice — „Rock dinozaurów”. 21.45 
Antyczny świat profesora Kraw­
czuka—Justynian. 22.15 „Chcę la­
tać’’ (2). 23.15 DT. 23.25 Rozmowy 
intymne.
Sobota, 12 VII 1986 r.

9.Od Kmo teleferii „Domek na 
pierii” — „Syn swojego ojca”. 9.45 
piłkarska kadra czesa. 10.15 
nika Igrzysk Dobrej Woli. 
DT. 10.40 Stare, nowe, najnowsze. 
12.05 Bariery — pr. public. 12.35 
Telewizyjny film dok. „Królowie 
mórz” — „Odyseusze” reż. Krzy­
sztof Baranowski. 13.00 Telewizyjny 
koncert życzeń dla honorowych 
krwiodawców. 13.30 „Opowieści bi­
blijne” (9) — „Według Nowego 
Testameniu”.13.50 MLorze wokół nas
— pr. public. 14.30 Militaria, o- 
bronność, nowoczesność. 15.00 DT. 
15.05 Antologia dramatu powszechr 
nego — William Szekspir. „Po­
skromienie złośnicy”; reż. Zyg­
munt HUbner, wyk.: Tadeusz Łom­
nicki, Magdalena Zawadzka, 
Seniuk. 16.35 Kram, 
nie Dużego Lotka. T 
sport. 18.30 Telewizyjny 
dych — Promocje. 19.00
19.10 Z kamerą wśród zwierząt — 
„Symbol mądrości”. 19.30 DT. 20.00 
XX Festiwal Piosenki Żołnierskiej
— Kołobrzeg *86. 22.00 Czas — pr. 
public. 22.55 Siedem dni na świę­
cie. 23.05 DT. 23.10 Igrzyska Do­
brej Woli — Moskwa *86. 0.30 Kino 
nocne „Mściciele” (2) — „Morder­
cy kontra mordercy” — serial jap.

PROGRAM II
16.30 Komedie filmowe 7 stolic 

„Dzięcioł” — film polski; reż. Je­
rzy Gruza; wyk.: Wiesław Golas. 
Alina Janowska, Edward Dzie­
woński, Violetta Villas i in. 18.00 
XXV Festiwal Moniuszkowski — 
Kudowa Zdrój "86 18.30 Rozmaitoś­
ci 19.00 Spektrum. 19.30 DT (dla 
niesłyszących). 20.00 Opowieści o 
miłości „Czuła jest noc” — serial 
ang. 21.00 Z dziejów zegara. 
21.25 Portrety Waldemara Swierze- 
go. 21.50 Tydzień w polityce. 22.00

PARTII ROBOTNICZEJ. ADRES REDAKCJI: £5-220 LeEnlca 2, plac Chopina 2 skr. poczt. 1<5. REDAGUJ) 
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;za od Krajowej v ■

Czy nas
DT. 23.35
— opowiadanie

PROGRAM II
17.00 Komedie filmowe 7 stolic: 

„Halo, przylatuje prababcia” — 
rum. film fab. 18.20 Wakacje... — 
magazyn informacyjny. 18.30 Roz­
maitości. 19.00 Koncerty Chopinow­
skie. 19.30 DT. 20.00 Zwiedzamy 
Polskę. 20.15 Dookoła świata. 21.00 
Ogólnowojskowa olimpiada czytel­
nicza. 21.40 Studio sport. 22.25 „O- 
sądźmy sami” — program public. 
23.10 DT.

Środa, 16 VII 1986 r.
9.00 Krąg — magazyn harcerzy. 

9.30 Kino teleferii — „Dżokej Mo­
nika” (6) — film NRD. 10.00 DT. 
10.10 Kronika Igrzysk Dobrej Wo­
li. 10.20 „Wesela nie będzie” — 
film polski. 12.10 Encyklopedia 
tatrzańska. 12.25 Zioła, ziółka... 
12.35 Gotujemy na urlopie. 12.45 
Ślepiec Jaskiniowy. 17.10 Program 
dnia. 17.15 Tele-ekspres. 17.30 Studio 
„Lato” w tym: Losowanie Express 
Lolka i Super Lotka. 19.00 Zaję­
cza nocka. 19.30 DT. 20.00 Publicy­
styka. 20.15 „Wesela nie będzie” — 
poiski film fab. 21.35 Żniwa '86. 
21.45 DT. 22.05 Wyniki Totaliza­
tora. 22.10 Wielki romantyk — Vla- 
dimir Horowitz koncertuje w Mo­
skwie. 22.40 DT. 22.45 Studio sport 
— Igrzyska Dobrej Woli — Mo­
skwa *86.

jeszcze pamiętasz? 23.30 
Anegdoty o Wieniawskim 
idanie pierwsze.

Niedziela, 13 VII 1986 r.
9.00. Kino., teleferii .„Szedł pies po 

fortepianie?’.? — radź, komedia?' jb.05 > 
Zajechał wóz do Gogolina (1). 10.30 
DT. 10.35 „Dzieje zamków” — „Cha- 
pultepec” serial dok. prod. fr. 11.25 
Dziwne małżeństwo” (1) — serial 
węg. 12.55 Siedem anten. 13.40 Te­
lewizyjny koncert życzeń. 14.30 
„Zajechał wóz do Gogolina” (2). 
15.00 Dt. 15.05 „Opowieść o dziku” 
film dok reż. Andrzej Walter. 
15.50 Dolores Ibaruri — La Pas- 
sionaria — public. 16.20 Lato w 
Studiu 1. 17.50 Zajechał wóz do 
Gogolina (3). 18.20 Antena. 19.00
Wieczorynka. 19.30 DT. 20.00 „Po­
wrót do Edenu” (9) — australijski 
serial. 20.50 XX Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej — Kołobrzeg ’86. Kon­
cert galowy. 23.20 ..Pegaz”. 23.50 
Igrzyska Dobrej Woli — Moskwa 
’86. 0.30 DT.

PROGRAM II
10.00 Film dla niesłyszących: 

„Powrót do Edenu” (9) — serial 
austral. 15.00 Peryskop. 15.30 Lo­
kalny koncert życzeń. 16.00 5—10— 
—15 — pr. dla dzieci. 16.45 Jutro 
poniedziałek. 17.10 Kino Oko — na 
życzenie. 18.00 Rodzinna Tosca. 
18.15 Wzdłuż Odry — Rzeka Ro­
botnica — pr. public. 18.45 XXV 
Festiwal Moniuszkowski — Kudo-

’86. 19.30 Dt dla niesłyszących. 
. 20.00. Studio sport. 21.00 „Operacja 

Most” — film dok. Ryszarda Ba­
dowskiego. 21.30 „Kasztelanka” — 
polski film fab.; reż. Marek No­
wicki; wyk.: Jerzy Krvszak, Ewa 
Telega, Zbigniew Buczkowski. 22.30 
XXV Festiwal Moniuszkowski — 
Kudowa ’86 — „Śpiewać Moniusz­
kę”. 23.00 DT. 23.05 Anegdoty tea­
tralne Igora Smiałowskiego.

i ry-
Wybierzcie więc najbar- 

 zasłużonego człowieka w 
swojej wsi, aby mógł Was pa­
sować na rycerzy.

Uroczystość pasowania mu- 
sicie przygotować sami według 
opisów w książkach. A P^ed 
pasowaniem odbędzie . się Wiel­
ki Turniej Rycerski, a oto 
propozycja konkurencji:

ZADANIE i III TURNIEJ 
strzelców; wyborowych

Na planszy z papieru nary­
sujcie kola o różnych średni­
cach, ■ następnie wykonajcie z 
gałązek i papieru lotki.

Każdy z kandydatów na ry­
cerzy ma prawo 5 strzałów, 
najlepsze strzały to te, kcóre 
trafią do najmniejszego koła 
znajdującego się w środku.

ZADANIE IV TURNIEJ NA 
METALOWYCH RUMAKACH

Każdy rycerz powinien świet­
nie jeździć :konno, w Waszej 
zabawie rumaki zastąpią rowe- 
ry.

Na wysokim palu umieścić 
dosyć duży przedmiot np.: 
mień, 
przy i 
stara się

Czwartek, 17 VII 1986 r.
9.00 Teleferie „Don KiszotzMan- 

czy” — serial filmowy. 10.00 DT. 
10.10 Igrzyska Dobrej Woli. 19.20 
„Koledzy z jednej klasy” — 
film krym. NRD. 11.55 Szkoła dla 
rodziców — Kiedy rodzi się wcze­
śniak. 12.15 Dziękuję, nie palę. 
12.25 Wakacyjna apteczka. 12.40 
Bliżej siebie. ^1250 -Historia---naj-

13.00 W kręgu rodziny.
igazyn jaotniczy. 17.15 Tele- 

17.30 Studio „Lato”. 19.00 
’ Z! 12.29 DT. 20.00 Pu- 

L5i „Koledzy z jednej 
ąj krym. NRD. 21.50 

22.50 Trybu- 
•ecjalne. 23.20

Igrzyska 
*86.

© LUBIN — Polonia — 11—13.VII: 
„Widziadło” (poi.). Cd 18 lat. 
„Duch” (USA), od 15 lat, „Sza­
leństwa panny Ewy” (poi.), b.o, 
14—17.Vii: „Policjantka” (fr.), od 
18 lat. „Pechowiec” (fr.), od 12 
lat. Muza — 11— 14.VII: „Lekarki” 
(NRD). od 18 lat. „Żurawie wra­
cają” (chiń.), od 12 lat. 15.VH: 
nieczynne. 16—17.VII: „Tom Horn” 
(USA), od 18 lat. „Wakacje w Am­
sterdamie” (poi.), od 15 lat.

© POLKOWICE — Skarbnik — 
11—14. VII: „Tajemniczy Budda” 
(chiń.), od 15 lat, „Spokojnie, t« 
tylko awaria” (USA), od 16 lat. 
^Poszukiwacze zag i niemej arki” 
(USA), od 12 lat. 15—17.VII: „Psy 
wojny” (USA), od 18 lat, „Zapach 
pigwy” (jug.), od 15 lat, „Król 
Maciuś 1” (poi.), b.o.

© PROCHOWICE — Sportowiec 
— 11—13.V1I: „Amok” (marok.). od 
15 lat, 14.VII: „Wyjście awaryjne” 
(poi.), od 15 lat. 15.VII: „Przemyt­
nicy” (poi.), od 18 lat, 16—17.VII: 
nieczynne.

© PRZEMKÓW — 1 
11—16.VII: „Alabama” 
18 lat. 11—13, VII: „E- 
b.o. 14—16.VII: „Butch 
Sundance Kid” (USA). 
17.VII: nieczynne.

© ŚCINAWA — Szarotka — 
11—13.VII: „Siady wilczych zębów”

od 18 lat, „Czułe słówka” 
, od 15 lat, „Strzeż alę 

tego syna” (radz.);- b.o. 
nieczynne. 15—16.VII: :’„1941” 

, ... od 15 lat. „Głupcy i kos­
mosu” (ang.). od 12 lat. „^Tysiąc 
talarów” (poi.), b.o. 17.VII:.. nie­
czynne. ■ •

© ZŁOTORYJA — Ałurum; — 11 
—13.VII: „Dziewczęta z Nowolipek” 
(pc‘I.). od 15 lat, „Muppety:! jada 
do Hollywood” (ang.), b.o. 14—*46.VII: 
„Rajska jabłoń” (poi.), od lat, 
„Wielki ■ Szu” (poi;), od ;• 1$; lat. 
I7.VII: nieczynne. i-

H 
>lene-rze w jwyko- 
iatru Dramatycz- 

Spektakl "odbę- 
obchodów -.Hen- 
którą składa się 

Muzeum jBitwy

Słowackiego w pk 
naniu aktorów Te: 
nego w Legnicy, 
dzie się w ramach 
rykaliów 86”. na 
jubileusz 25-lecia  
Legnickiej oraz 745 rocznica :bitwy 
pod Legnicą. A punktualnie o 
północy projekcja filmu fabular­
nego.

rocznych działań, propagują 
idee.

Rozwinięcie tej akcji x\jyma- 
■ ga jednak wsparcia dorosłych 
sojuszników, instytucji i Orga­
nizacji (kluby osiedlowe, . klu­
by „Ruchu” i „Rolnika”, orga­
nizacje pracujące na rzecz roi* 
nictwa, PGR-y, SKR-y, RSP).

Propozycje zadań dla zastę­
pów i gromad zuchowych :NAŁ 
zamieszczać będą: redakcja 
„Świata Młodych” na tzwi. żół­
tych stronach, redakcja „Kon­
kretów” w każdym numerze w 
rubryce „Wakacje po harcer- 
sku” na przedostatniej stronie 
tygodnika. Redakcja „Polskiej 
Miedzi” zamieści w dniu 31 
lipca br. specjalną wkładkę z 
propozycjami gier i zabaw.

Prosimy o udostępnienie klu­
bów osiedlowych i placówek 
kulturalnych dla działalności 
NAL, jej wsparcie w formie 
organizacji, konkursów, ufun­
dowania drobnych nagród itp.

Dla najaktywniejszych zastę­
powych i zastępów przewidzia­
ne są nagrody oraz wycieczki 
krajoznawcze.

CZUWAJ! 1
Komendant Chorągwi 

Legnickiej ZHP 
hm PL Kazimierz Pleśniak

FE i 
Janusz 
Agnie-t 
admi-
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Bilans pięćdziesięciolecia

'W
nią

KRZT-

Podsłuchane

Przechytrzył

Na widok, batyskafu, jedna ryba 1 do drugiej:

Patrz, ludzie w akwarium! • ,

barwnik 
nawiania

„Stawki większej niż ży­
cie”, 23) królowa kwiatów.

eiki, 
Edam,

iii
■?•••:

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
wylosowali: Irena Lewan- 
dowicz, ul. Żwirki i Wigu­
ry 19 m. 18, 59-700 Bole­
sławiec; Teresa Lubińska, 
ul. Mickiewicza 90 m. 39, 
59-300 Lubin; Mieczysław 
Chodań, ul. Nadrzeczna 11 
m. 9, 68-120 Iłowa Żagań­
ska.

Okazał 
torreadorem, 
nym przez 
Na talencie zrobił wiel­
ki majątek, na . swym 
koncie ma °~ ~"1:—A"’

W1

^silili

wadziła go Z 'areny. G. 
tej pory Manuel Benite: 
znany bardziej jako ~

Zamiast grać 
kombinują

Do -takich; wniosków 
doszła włoska policja z 
Turynu, która na pod­
stawie podsłuchu telefo­
nicznego uznała,, że oko­
ło 80 meczów włoskiej 
ligi piłki nożnej miało z 
góry ustalony wynik.. W . 
te- machinacje' jest wplą­
tanych . około ; 50 graczy 
i działaczy. Oszukańcze 
machinacje pozwalają 
bez .wysiłku robić, duże 
pieniądze na .sporcie,- ale 
jest to według włoskiego' 
prawa ■ karalne;

NA ROZWIĄZANIA 
KRZYŻÓWKI Z NUMERU 
28 czekamy do 19 lipca br.

słowo. Najchęt­
niej fotografuje się ze 
swym zdjęciem sprzed 26 
lat, na którym widać, jak 
policja. wyprowadza go z 
areny. Warto dodać, że 
El Cordobes wciąż uczy 
się pisać i czytać, bo jak 
do tej pory nie bardzo 
miał na to czas.

Jii

Kłopotliwa 

córeczka

POZIOMO: 1) cyka i 
dzwoni, 9) grochówka bez 
niej bez smaku, 10) jego 
polonez słynny, 11) (1730— 
—1800) feldmarszałek ro­
syjski. wygrał m. in. woj­
nę z Turcją 1787—92, 12) 
kłęby pyłu, 15) fragment, 
16) koniec, 18) napisał „O 
skutecznym rad sposo­
bie...”, 22) wyspa na ob­
szarze Wenecji, 24) pogrze­
bacz, 25) bohater Joycea, 
2.6) niezmienność.

Zmienili 
upodobania

W tym kraju corocznie 
28 t

.na ś..,.. 
badań 
sięgają 
czyżni 
Przed 
skę” popijają piwo. Ale 
nie jest to Polska, takie 
dane podali właśnie wło­
scy lekarze. Uderzyli oni 
na alarm, ponieważ Wło­
si od pewnego czasu za­
miast wina piją. mocniej­
sze alkohole a bilans jest 
jak widać. opłakany.

ZIOMO: mistrz, 
szpaler, oponent, 
miraż, 
zwód, 
szpinet. PIONOWO: impet, 
talar, zmrok, człowiek, O- 
rzeszkowa, hantle. oset, a- 
wizo, Amado. odwrót, piż­
mo, Łomża, małże, kleks, 
karp.

ROZWIĄZANIE
ŻÓWKI z numeru 26: PO- 

mizeria, 
tatarak, 

Połomski, 
móżdżek,

Dzieci byłego szacha 
Iranu . Rezy . -■ Pahlawi’ 
wciąż są przedmiotem 
zainteresowania / zachod­
niej prasy. Ostatnio sen­
sację wzbudza 'postępo­
wanie córki Farahnaz. 
■Jeszcze przed . rokiem 
była ona ulubienicą ma­
tki i świetnie się rozu­
miały. Niestety :od kiedy 
córeczka zaczęła przed­
kładać towarzystwo niż­
szych sfer nad: książęce 
jej stosunki, z matką 
bardzo się zepsuły.” Pięk­
na Farahnaz zaprzyjaźniła 
się najpierw ,z. hotela.- 
rzem, a kilka miesięcy1 
temu zaręczyła się z ma-

na. s .
85 milionów

Lekarze nie ustają w 
poszukiwaniach nowego 
leku przeciw rakowi. Do­
tychczas wymyślone spo­
soby .wciąż nie są całko­
wicie skuteczne. Amery­
kański profesor Gale 
Granger z Uniwersytetu, 
w Kalifornii pracował 
wiele lat nad . swoim 
sposobem zwalczania ra­
ka. Doszedł on do wnio­
sku. że trzeba pomagać 
organizmowi w jego wal­
ce i wzmocnić mecha­
nizm odpornościowy. Po 
wielu latach doświadczeń 
wyprodukował pastylki 
o nazwie „Lymphotoxin”. 
Tabletki noszą tę samą 
nazwę co proteina, któ­
ra jest w nich zawarta. 
Gdy rak zaatakuje. tkan­
kę organizm w. mechani­
zmie -obrony . produkuje 
proteinę lymphotoxin, 
ale produkuje jej za ma­
ło. by. całkowicie zwal­
czyć raka, właśnie nowe 
tabletki będą wspoma­
ganiem w walce z. choro­
bą. Profesor Granger i 
jego zespół przeprowa­
dzają już próby, klinicz­
ne z nowym preparatem.

marek zachodnioniemiec- 
kich i kilka majątków 
ziemskich. Jest przyja­
cielem m.in. Julio Igle- 
siasa. Jego zdjęcia obie­
gły ostatnio całą zachod­
nią prasę, bowiem pa­
miętano o jego pięćdzie­
sięcioleciu. El Cordobes

klerem giełdowym, z Ka­
iru i co gorsza zaszła w 
ciążę. Ze swymi próbie-, 
mami udała się do szwaj­
carskiej kliniki, w kto-, 
rej sama się . urodziła? 
Ale jej matka^ nie jest' 
zachwycona takim obro-; 
tern sprawy. Natomiast z: 
syna Rezy ■. eks-szachowa. 
może być zadowolona, 
wykazuje on artystyczne 
zamiłowania. Ostatnio 
wydał album fotograficz­
ny pt. „Zmierzch” i za7; 
dedykował go swej fna-i' 
musi. ;;

PIONOWO: 2) 
żółty, 3) efekt 
śniegu, 4) dopływ Bobru, 
5) Prus naprawdę. 6) gdy 
przebywałeś na mrozie, 7) 
ze śniegu, 8) na świece, 13) 
do trzymania filiżanki, 14) 
słynny batalion AK, 17) 
warząchew, 18) diabeł, 
czart, 19) punkt przeciw­
legły zenitowi, 20) wyrasta 
s powieki, 21) bohater

26 lat temu wskoczył 
na arenę młody chłopak, 
ponieważ zdenerwował 
się, że torreador nie po­
trafi : walczyć z bykiem.

. Tym młodym człowie­
kiem był, Manuel Beni- 
tez. Interweniowała, po­
licja i po uśmierceniu
przez niego byka wy pro- powiedział, że 4 tysiące

Od byków to nie jest jego 
i>z - ostatnie

El
Cordobes uśmiercił 4. ty­
siące byków na . arenie.

się - genialnym
uwielbia-

publiczność.

. jp^ j;

r H h r
pz

tysięcy osób zapija się 
śmierć. Jak wynika z 

po silne trunki 
nie tylko męż- 
ale i kobiety, 

wódką „na zaką- 
4„ _a i

Właściciel pewnej ’ ma­
lowniczej willi na Flory­
dzie powrócił po kilku 
dniach nieobecności do 
swego domu i spostrzegł, 
że w jego kominku w 
salonie wisi para nóg. 
Zawiadomił policję i straż 
pożarną. Okazało się, że 
niefortunnym uwięzionym 
był włamywacz, który 
sądził, że przez wąski 
25X45 cm komin dosta­
nie się do bogatego do­
mu. Ale krata uniemo­
żliwiła. mu ten wyczyn, 
a wąski komin uniemo­
żliwił powrót. I tak miał, 
sżezęście, • że uratował 
życie, choć z pewnością 

1 kilka jego lat spędzi za' 
kratkami.


